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Z P R Z E S Z Ł O Ś C I  T Y Ń C A

rzen ieśm y się w okolicę po ło żo n ą  
m. w. 12 k ilo m etró w  n a  zachód  od 
m iasta  sta ro ży tn eg o  T yńca. Urocze 

to zaiste  m iejsce, jed n o  z n a jc iek aw ­
szych p o śró d  ty lu  in n y ch  przep ięknych  
zak ą tk ó w  okolicy  K rak o w a i to  za ró w ­
no  dzięk i n iezw yk le  m alow niczem u po ło że­
n iu  na  s tro m ej skale  nad w iślań sk ie j, ja k  n ie ­
m nie j dzięk i sw ej n iezm iern ie  od leg łe j i in ­
te re su jąc e j przeszłości. K rak ow ian ie , a  zw ła ­
szcza m łodzi h a rce rze , k a jak o w cy  i w io śla ­
rze, często  o b ie ra ją  T yniec  ja k o  cel sw ych 
w ycieczek. N ajliczn iejsze  m asow e p ie lg rzy m ­
ki pieszo, w ozam i lu b  sta tk am i, o d b y w a ją  
się  tu  co ro k u  w d n iu  29 czerw ca, w  k tó ry m  
p rz y p ad a  tu  w ielk i o d p u st p a tro n ó w  k o ­
ścio ła  św. P io tra  i P aw ła . W arto  b o d a j w 
k ró tk ic h  sło w ach  w spom nieć o p rzeszłości 
tego m ie jsca , tak  b a rd zo  od leg łe j, że g inie 
o n a  w p o m ro k u  ro m an ty czn e j legendy.

Sam a ju ż  n azw a  T y ń ca  je s t n iezm iern ie  
s ta ro ży tn ą . P o chodzi o n a  od  p ra s ta re g o  po l­
skiego w y razu  ty n  a lb o  ty n in a , o z n acza ją ­
cego ty le  co og rodzen ie. T yn iec  zatem  n ie  by ł 
n iczem  innem , ja k  m ie jscem  ogrodzonem , 
zam kniętem , w arow nem , czyli p o p ro stu  zam ­
k iem  lu b  grodem . N azw a ta  zw iąza ła  się 
w szakże w czasach  zam ierzch ły ch  n ie  z m ie j­
scem  n a  ska le  n ad  W isłą , gdzie w n u rc ie  je j 
p rzeg ląd a  się s ta ry , dw uw ieżow y kośc ió ł i 
p rzy leg ły  doń , s ław ny  ongiś n a  ca łą  Po lskę, 
k lasz to r zak o n u  B enedyktynów , dziś zam ie­
n io n y  rę k am i czasu  w* zu p e łn ą  ru in ę . Nazw ę 
T yńca n osiło  zapew ne ju ż  w czasach  p rzed- 
dzie jow ych  w yniosłe , p an u jące  n ad  okolicą  
w zgórze zw ane d o tąd  G rodziskiem , położone 
n a  zachód  od ko śc io ła  i ru in , w yn iesione  na 
ok. 70 m etrów  n a d  poziom  W isły . Je s t  ono 
w rzeczyw istości rozleg łem  p rzedh isto rycz- 
nem  grodziskiem , obecnie zalesionem , co 
spow odow ało , iż d o tą d  jeszcze n au k o w o  nie 
by ło  b ad an em . O kolone szereg iem  stro m y ch  
w zniesień , b agnam i i sze ro k im  łu k iem  W i­
sły, m usia ło  być is to tn ie  w p ra w iek u  sie ­
dzibą  p a n a  ozy księcia  ty ch  okolic . Do 
dziś d n ia  w zgórze to zachow ało  wtidiocziny 
zarys ow alnego, okazałego grodziska  o 
sztucznie w y ró w n an e j pow ierzchni, o k o lo ­
n e j w ałem , p rzyp łaszczonym  z biegiem  
stu leci. M ogło tu  na  górze, ok o lo n ej b a g n a ­
m i, pom ieścić się  dużo  ludzi i s ta n ąć  w iele 
d rew n ian y ch  b u d ynków . I dziś jeszcze o k o ­
liczne p o la  lud  nazyw a „P o d grodziem “, a

pob lisk ie  p ra s ta re  osad y  P iek ary , S kotn ik i, 
Ł ag iew nik i, W oźnik i, Strzelce, K o rab n ik i 
i K u ch ary  dow odzą, że m u sia ła  tu  k ied y ś 
w m ro k u  d z ie jów  istn ieć  o rg an izac ja  ry c e r­
ska, zaś m iesk ań cy  ty ch  o sa d  obow iązan i 
by li do  w sze lak ich  św iadczeń  n a  rzecz p a ­
nów  grodow ych .

Z ow em  prze to  g rodzisk iem  tyn ieck iem  
zw iązan a  zo sta ła  ju ż  w śred n io w ieczu  c iek a­
w a i b o g a ta  w treść  legenda  o W alg ierzu  
U dałym  (czyli D o ro d n y m ), p o tężn y m  p an u  
na  T yńcu , sp o p u la ry zo w an a  w now szych 
czasach  przez  p ięk n ą  opow ieść  Ż erom sk ie­
go. P o  raz  p ierw szy  p o d an ie  to  zosta ło  z a ­
p isan e  ju ż  w 13 w., w  K ron ice  W ie lk o p o l­
sk ie j. B rzm i ono w sk ró c ie  ja k  n astęp u je . 
W  czasach  p o gańsk ich  by ł p an em  n a  T yńcu 
m ożny  W alg ierz  (inaczej W alcer lu b  W alte r) , 
p rzo d ek  ro d u  S tarżów  czyli T oporczyków . 
O n to  p o jm a ł i w T yńcu  uw ięził k sięcia  na 
W iślicy , W isław a, z ro d u  Popielow ego. W al­
g ierz ów m ia ł żonę, p ięk n ą  H eligundę, có rę  
k ró la  F ra n k ó w . P o zn a ł j ą  n a  dw orze  je j  o j­
ca, śp iew em  p o d b ił je j  serce  i n a k ło n ił do 
u cieczk i do  P o lsk i. P rzeb y li w p ław  Ren, lecz 
za  rz e k ą  dogonił ich  kró lew icz  n iem ieck i, 
ry w a l W alg ierza. P o  pom y śln y m  d la  W alg ie. 
rz a  b o ju , w  k tó ry m  legł jego  w spó łzaw odn ik , 
z ak o ch an a  p a ra  p rzy b y ła  do  T yńca . W n et 
po lem  W alg ierz  w y jech a ł i n ie by ło  go dw a 
la ta . H e lig u n d a  ty m czasem  zw oln iła  z k aźn i 
W isław a i uc iek ła  z n im  do W iślicy. P o  p o ­
w rocie  do  do m u  W alg ierz  zap ło n ą ł s tra sz ­
nym  gniew em , ru szy ł na  W iślicę, lecz p rzez  
zd rad ę  żony  zo sta ł p o jm a n y  p rzez  W isław a. 
W  o k ru tn e j bezsile, p rz y k u ty  łań cu ch am i, 
m u sia ł p a trzeć  n a  pożycie  zd rad z ieck ie j p a ­
ry. S traż  n a d  W alg ierzem  zlecił W is ław  sw ej 
sio strze , s ta re j  i szpe tne j. T a  p o k o c h a ła  w ięź­
n ia  i w zam ian  za  p rzy rzeczen ie  ślubu  p rz e ­
cię ła  k a jd a n y  i p rzy n io s ła  jego  m iecz. W ów ­
czas W alg ierz  w yzw olony  p rz eb ił m ieczem  
W isław a i w ia ro ło m n ą  H eligundę , a  sam  z 
w ie lk iem i sk a rb am i pow ró c ił do  Tyńca.

H isto rycy , k tó rzy  b a d a li tę  c iek aw ą  leg en ­
dę, dow ied li, iż je s t o n a  z łożona  ze strzęp ó w  
p ra s ta ry c h  p o d ań  o W alte rz e  z A kw itan ji 
z cyk lu  N ibelungów . Lecz zw iązan ie  je j  z 
T yńcem  i W iślicą  ju ż  w w. 13-ym dow odzi, 
iż żyć jeszcze m usia ła  w ów czas trad y c ja  o 
jak ic h ś  książę tach  ty ch  m iejsc , o ich ry w a ­
lizac jach , zd rad a ch , k rw aw y ch  n a p ad a ch

i b o jach . Na zrębie te j tra d y c ji ,  sięgające j 
jeszcze w p rzed p ias to w ą  epokę, po łączono  
o k ru c h y  po em ató w  zach o d n ich  i sp o jo n o  je  
w p o e ty czn ą  całość.

Z b ieg iem  czasów  z s ta ro ży tn eg o  g ro d z i­
sk a  p rzen ió s ł się  p u n k t c iężkości n a  s tro m ą  
n a d w iś lań sk ą  ska łę, gdzie ju ż  w 11 stu lec iu  
o sad zo n y  zo sta ł z ak o n  B en edyk tynów . Rok 
za ło żen ia  k la sz to ru  o toczony  je s t je d n a k  
m g łą  n iepew ności. H isto ry cy  n ao g ó ł zgodnie 
u w a ża ją  za  fu n d a to ra  K azim ierza  O dnow i­
ciela, zw anego  M nichem  i  p o d a ją , id ąc  za 
D ługoszem , ja k o  d a tę  p o w stan ia  k lasz to ru  
ro k  1044. R olą B ened y k ty n ó w  w  ow ej ep o ­
ce b y ła  n iezw ykle  d o n io sła . S pełn ia li d o n io ­
s łą  ro lę  w  n a w rac a n iu  pogan , u trw a len iu  
w ia ry , w y d aw ali z sw ego ło n a  licznych  b i­
sk u p ó w  m isy jn y ch , k sz ta łc ili  k le r, stanow ili 
o b sad ę  k a p itu ł k a te d ra ln y c h , m . in . rów nież 
i w K rakow ie. O ni je d n i p o siad a li w  ówcze- 
snem  sp o łeczeństw ie  roz leg łą  n a u k ę , on i z n a ­
li k u n sz t m u ro w a n ia  bu d o w li z kam ien ia . 
R ychło  po m n o ży ły  się  ich  k la sz to ry  w P o l­
sce, T yniec  w sze lako  u p o sażo n y  o lbrzym ie- 
m i w łośc iam i, z a jm o w ał w śró d  n ich  m iejsce  
naczelne. O p a ta  jego  zw ano  ongiś „ab b as 
cen tu m  v illa ru m “ , o p a łem  stu  wsi i pan em  
p ięciu  m ias t p o n ad to .

B ogactw a w szelako  n ie zap ew n iły  T y ń co ­
w i ciszy i sp o k o ju . D zieje  jego  b y ły  b u rz ­
liw e i zm ienne. K ościół i op actw o  w ie lo k ro t­
n ie b y ły  n iszczone  p rzez  n a jeźdźców . T a ta ­
rów , Szw edów , M oskali. P o ż a ry  o b raca ły  
g m achy  w p erzynę , a  n a  ru in a c h  p o w staw a­
ły  w ciąż now e, ok aza lsze  budow le . W śró d  
zam ieszek  w o jen n y ch  w 2 poł. 18 W. m nisi 
się  ro zp ie rzch li, a  po  p o w ro c ie  zas ta li b u ­
dow le o b rab o w an e  i zniszczone. P o  ty m  ro z ­
b io rze  A u s trja  zag a rn ę ła  d la  rz ąd u  d o b ra  
opack ie , a  tw o rząc  w  r. 1786 n o w ą  d iecezję  
ta rn o w sk ą , m ian o w a ła  b isk u p em  o p a ta  J a ­
now skiego. W ów czas też reszte  n iezm iern ie  
ongiś bogatego  sk a rb ca  p rzew iezio n o  do k a ­
te d ry  ta rn o w sk ie j, gdzie d o tą d  stan o w ią  
o zdobę św ią ty n i. C enniejszem  m oże jeszcze 
od sk a rb c a  by ło  ty n ieck ie  a rch iw u m  i bi- 
b ljo tek a , o b fitu ją ca  w  m nóstw o  n iezm iern ie  
w ażnych  d la  d z ie jów  naszy ch  w  śred n io w ie ­
czu d o k u m en tó w , k ro n ik  i ' ksiąg . T e  p rz e ­
w ió z ł rz ą d  a u s tr ja c k i do  B ib ljo tek i U n iw er­
sy teck ie j we L w ow ie, gdzie ku  og ro m n ej 
szkodzie  d la  n a u k i zg o rza ły  w czasie b o m ­
b a rd o w an ia  m iasta  p rzez  w o jsk a  a u str jac -  
k ie  w r. 1848.

P o d ję te  w pocz. 19 w. p ró b y  o sad zen ia  tu 
B ened y k ty n ó w  n iem ieck ich  n ie  p o w iod ły  się. 
K ościół i k la sz to r pod legały  co raz  to  b a r ­
dziej opuszczen iu  i ru in ie . B udy n ek  k la ­
sz to rn y  ugodzony  zo sta ł w r. 1831 p io ru n em , 
od k tó reg o  zgorza ł, kośc ió ł p rzy tem  znaczn ie  
u c ie rp ia ł. W ów czas to  w ieże s trac iły  w y n io ­
słe  b a ro k o w e  hełm y i ju ż  n igdy ich  n ie  o d ­
zyskały .

Dziś w sk ro m n em  w n ę trzu  kośc io ła , za 
z a łam am i w a lących  się  ru in  k lasz to ru , 
w s ta ry ch  w aro w n y ch  ongiś b ra m a ch  i re sz ­
tk ac h  fo r ty f ik a c y j — w szędzie c z a tu ją ca  me- 
lan c h o lja  w ita  sm u tn o  p rzy b y sza , p o u cza jąc  
w ym ow nie o n iw eczącej w szystko  po tędze 
czasu . I  ty lk o  n ieo d m ien io n a  p rzez  w iek i 
p rz y ro d a  uśm iech a  się  rad o śn ie , ocza ro w u je  
w ęd row ca u ro czem i w id o k am i fa lu jąc e j w 
sło ń cu  okolicy , lesis tych  w zgórz i rozście lo ­
nych  n iby  b a rw n e  ko b ierce  pó l i łąk , nad  
k tó rem i rozlega się  b ez tro sk i śp iew  p tasz ­
ków , n u cący ch  tę  sam ą  p ieśń  odw ieczną, 
k tó rą  k ied y ś śp iew ały  w czasach  m o ca rn e ­
go W alg ierza . I ta k  sam o, ja k  za  jego  dni, 
p rzec in a  u ro czy  k ra jo b ra z  k rę ta  w stęga  W i­
sły, szem rzącej odw ieczny  epos o w iekach , 
k tó re  m inęły , ta k  ja k  m ija ją  je j  w ody w 
o tc h ta n n j’m n u rc ie  B ałtyku .
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ASI? N U M E R U  3 6 -4 * 0 :
„W ODN E PA N N Y “ .

O w ypraw ie  m o rsk ie j sześciu od­
w ażnych trwowia.nek, k tó re  jako  
załoga ja c h tu  „K rzy sz to f A rc i­
szew ski“ odbyły  dalek i re js  po 
B a łtyku . S tr . 4—5—13.

W O JSK O  STAN. AUGUSTA, 
A lbum  H aspe 'go  z r . 1781 zapo­
znaje n as z w zoram i b a rw n y ch  
m undurów  żo łn ierzy  k ró la  S ta n i­
sław a A u g u s ta , k tó re  sw ym  w y­
g lądem  p rzy p o m in a ły  un ifo rm y 
w ojskow e in n y ch  ów czesnych eu ro ­
p ejsk ich  państw . S tr. 8—9.

W M IE ŚC IE  K R Z Y W E J W IEŻY. 
Przez życie m ieszkańców  sły n n e j 
P i z y ' p rzew ija  się ja k  b arw n a  
w stęga  szereg  u roczystośc i, zw ią­

zanych z tr a d y c ja m i m ias ta .
S tr. 10—11.

„CZARNA W DOW A“ .
Do n ajc iekaw szych , a  zarazem  n a j ­
niebezpieczniejszych p a jąk ó w  n a ­
leży „ cza rn a  w dow a“ , k tó ra  o s ta t­
nio p rzyw ieziona  do L ond y n u  s ta ­
ła  się pow odem  in te rp e la c ji  w  par- 

, lam encie an g ie lsk im . S tr. 15.

J a k  m ieszkają  gw iazdy filmowe:
HOM E A N ITY  LO U ISE. 

W n ętrza  rezy d en c ji s ły n n e j a r ty ­
stk i a m ery k ań sk ie j w. ßeverle  
H ills  s ta n o w ią  zaprzeczen ie  dobre­

go sm aku i znaw stw a sty lów .
S tr. 16—17.

„TOW ARZYSTW O
„SZUBRAW CÓW “ .

O sta tn i zjazd chem ików  w W iln ie  
p rzy p o m n ia ł d z ia ła lność  słynnego 
ongiś zw iązku, tna k tó reg o  czele 
s ta l Ję d rze j Śniadecki. S tr. 18.

Przebój muzyczny „ A s a “ :
W E  D W O JE.

W ale an g ie lsk i. M uzyka Eugen. 
T. M rhłra. — Słow a R. H a jd u k a .

S tr. 22.

OBYCZAJ® B R E T A N JI 
Z A K LĘ TE  W  PO R C EL A N IE . 

P orcelanow e f ig u ry n k i zakładów  
w Q uim per o p o w iad a ją  o życiu  za­
k ą tk a  F ra n c ji ,  k tó ry  fo lk lo ry s ty ­

cznie p rzy p o m in a  Polskę.
S tr. 25.

Nowele. — K o n k u rs  w ak acy jn y . —• 
Ł am ig łów ki m ody m ęsk ie j. — H i- 
g jen a . — K osm etyka. — M oda ko­
bieca. —• D ział g o sp o d a rs tw a  do­
m owego. —  H u m o r i ro zry w k i 
um ysłow e. — Nowe książk i. —- N a 

scenie. — P ro g ra m  rad jo w y .

i !ÜII
1
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Foł. Feliks Noiuicki — Kraków

Są momenty, gdy ruch uliczny w starych miastach słabnie, a naw et zam iera podczas dnia 
i w ów czas zdum iewa przechodnia obraz jakby w yczarowany z przed 50  lat, kiedy nie znano 
jeszcze sam ochodów  i tramwajów, nieodłącznych współczynników życia dzisiejszej ulicy. — 

N a zdjęciu: W idok na Mały Rynek z ulicy Mikołajskiej w Krakowie.
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gdyż. ry b acy  n ie pozw olą „p an u  z m ia s ta “ 
w trącać  się do w ielk iego m is te rju m , jak iem  
je s t ich p raca .

D opiero  c i „cyw ile“, k tó rzy  m ogli odbyć 
choćby  jed en  re js  na jach cie , k tó rzy  ro z ­
kosz pod ró ży  o kup ili c iężką p ra cą , c zu j­
nośc ią  i bacznem  obse rw o w an iem  oblicza 
m orza  — m a ją  p raw o  n azw ać  się „w ilkam i 
m o rsk im i“ i ludźm i, k tó rzy  p raw d ziw e  
z m o rzem  zaw arli p rzym ierzeI

Od dość daw n a  A kadem icki Z w iązek M or­
sk i szk o lił k a d ry  m ężczyzn-żeg larzy , k tó rzy  
na  ja c h ta c h  da lek ie  odbyw ali po d ró że , po ­
zn a jąc  obce k ra je , h a r tu ją c  siły  fizyczne 
i wole w w alce ze „ sz to rm am i“ , rozm iło-

p iu u u j

Na praw o:  Dziewczęta z zapałem  wzięły 
się do ciężkich lin...

,—^  uw ieram y  co raz  ściślejsze  p rzy m ierze  z m orzem . N iety lko  „ca ła  P o lsk a “ 
 ̂ f  sp o tyka  się  latem  na naszem  w ybrzeżu , ro zk o szu je  s ię  p ięk n em  m o rza  

—r _ . , d a ram i w ody i sło ń ca  —  lecz ta k ż e -c o ra z  częściej i co raz  liczn ie j w y­
ruszam y n a  pe łne  m orze po now e i n iezw ykłe  d la „szczurów  ląd o w y ch “ w rażen ia .

Kto p ra g n ie  p o d ró żo w ać  z k o m fo rtem , lub  kom u w iek, czy sk ąp e  siły  n ie  p o ­
zw ala ją  na  o d eg ran ie  ro li au ten ty czn eg o  w ilka  m orsk ieg o  — h jerze  u d z ia ł w z b io ­
ro w e j w ycieczce m o rsk ie j, w czasie  k tó re j za p a rę se t z ło tych  o toczą go w sze l­
kim  k o m fo rtem , zap ew n ią  sto  p ro c en t bezp ieczeństw a, 'a  m orze w yda m u się 
n ie  g ro źn y m  i zaw sze n ie  ob liczaln y m  żyw io łem , lecz p o p ro s tu  w ygodną  a u to ­
s tra d ą , po k tó re j s ta te k -m ia s to  sp o k o jn ie  d o trze  do obcego p o rtu .

Ale m łodzi p ra g n ą  in o n y ch  w rażeń!
In acze j sm a k u je  p o d ró ż  „D arem  P o m o rz a “, a in acze j w ielk im  tran sa tlan ty k ie m .
Jeszcze in n y  sm ak  p o siad a  p o d ró ż  jac h tem , m ałą  łu p in ą , na  k tó re j k ilk u  zale­

dw ie ludzi m ierzy  n iem al b ezp o śred n io  sw e siły  z ta je m n icz ą  p o tęg ą  m orza...

Ü

?

Na lewo: Zanim w yruszy  się na
dalekie  morze, t rzeba  się wielu 

rzeczy na  brzegu nauczyć.. .

w u jąc  się  w m orzu  i głosząc 
o jego p ięk n ie  tym , k tó rzy  je ­
szcze naszego  m orza  n i e
o d k r y ł  i.

Ale do p iero  od la t sześciu
p o ży teczny  ten  Z w iązek  uznał, 
że i k o b ie ty  m ają  ró w n e  p r a ­
wa z m ężczyznam i do p o z n a ­
w ania  i — u k o c h an ia  m orza ,

W  od p o w ied n ie j p o rz e  ro k u  
co k ilk a  tygodni w y ru sza ły  
d zie lne  żeg lark i m ałem i g ru p ­
kam i na  w y p raw ę  do  d a lek ich  
lądów .

Z p o czą tk u  p o w ą tp iew an o , 
czy rzek o m o  s łab e  i do w ię­
k szych  tru d ó w  n ien aw y k le  k o ­
b ie ty  d ad zą  sob ie- ra d ę .

Bo to frzeba  no cą  c zu jn ie  
w a rto w ać  p rzy  s te rze , b o ry k ać  
się z żag lam i i c iężką  k o tw i­
cą  —  i n ie  m o żn a  liczyć na 
n icz y ją  pom oc, n ik t  ze sk w a ­
p liw ą  u p rze jm o śc ią  n ie  zas tąp i 
„ s ła b e j“ kob iety , a b y  n ie  po ­
psu ła  sob ie  p ięk n y c h  rączek  ..

Ciąg d a lszy  na str. 6-tej.

W y p raw a  z ry b a k am i na  połów , na p e łne  m orze, m a sw ój czar, m a sw o ją  p o e­
zję, p isan ą  p rzez  noc, m orze, gw iezdne n iebo  i p o d n ieco n ą  tą  n iezw y k łą  sce- 
n e r ją  w yobraźn ię .

Ale to są w ycieczki k ró tk ie , w czasie  k tó ry ch  jest się  w łaśc iw ie  „ k ib icem “ ,
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P O  R E G A T A C H
Fot. M gr  Leszek W ieleżyńsk i  —  Lwów.





Ciąg d a lszy  ze sir. i- te j .

„ P a n n y  w o d n e“ są  p asaże rk am i 
i m a ry n a rz a m i zarazem .

1200 m il m o rsk ich  jac h tem  — 
to n ie fraszk a . N aw et d la k rz e p ­
k ich  ram io n  m ęsk ich  n iek iedy  
jes t to z ad a n ie  n a d  siły.

Ale dzie lne  dziew częta  dowio- 
ity , że p o tra f ią  d o ró w n ać  m ęż­
czyznom na k ażdem  polu!

W  d a lek ich  p o rtac h  z podziw em  
og ląd an o  m łode „w ilczyce m o r­
sk ie“ , chociaż, n ie ty lk o  w A m ery­
ce, ale  i we F ra n c ji, Anglji, N iem ­
czech, a zw łaszcza w k ra ja c h  
sk an d y n aw sk ich  kob iety  znaczn ie
daw n ie j, n iż  P o lk i, w y ru sza ły  na 
m orze. N asze żeg lark i b u d z iły  je ­
dn ak  podziw  p o staw ą , en erg ją
i do sk o n a ły m  h u m o rem , m im o
przeb y ty ch  tirudów.

—  Nie znać na n ich  an i śladu  
zm ęczenia  —  m ów ili z u zn an iem  
i n ie bez zdziw ien ia  p raw d ziw i 
„ ludzie  m o rza “ .

K obiet, u p ra w ia jąc y c h  „ k ró lew ­
ski s p o r t“ żeg larsk i, je s t  co raz  
w ięcej. P o w ięk sza  się rów nież  
ilość jach tó w . „ G raży n a“ , ja c h t
h a rco re k  m o rsk ich , zn an y  jes t d o ­
b rze  w licznych  p o r ta c h  sk a n d y ­
n aw sk ich , d o k ąd  w c iągu  czterech  
lat w łóczęgi zaw ijał.

P rzed  k ilk u  d n iam i p o w ró c ił do 
Gdyni po przeszło  d w u ty g o d n io w ej 
pod ró ży  do Szw ecji i F in la n d ji  
jach t „K rzyszto f A rc iszew sk i“ — 
ten sam , k tó ry  zb y t p o ch o p n a
p lo tka  p raso w a  „ u to p iła “ w roku  
zeszłym...

Załogę „K rzyszto fa  A rciszew ­
skiego“ stan o w iło  7 s tu d en tek
w yższych uczeln i lw ow skich , — 
członkiń  Akad. Zw. M orskiego.

Ja c h t o d w ied z ił p o rty  w Visby, 
ham m  na w y spach  A alandzk ich  
ham n , KaloSvik, S ztokholm  i N ynasham n.

T rasa  rzeczyw iście  w sp an ia ła , w idoki, jak  
z baśn i! Sztokho lm , „W en ec ja  P ó łn o cy “ , 
„K ró low a M elaru “ — ja k  go n a zy w a ją  do ­
p raw d y  bez zby tecznej p rzesad y  —  nape- 
wno d a ł „p an n o m  w o d n y m “ w rażen ia , k tó ­
ry ch  n igdy  nie zapom ną.

P o d ró ż  bow iem  lekk im , n iezb y t szybko  
su n ący m  po fa lach  jach tem , w zdłuż ty się ­
cy „ szk eró w “ — u ro czy ch  sk a lis ty ch , a to ­
nących  w g o rące j z ie len i w ysepek, je s t z d a ­
rzen iem , k tó reg o  się n ie  zapom ina.

D ow ódcą „K rzy sz to fa  A rciszew skiego“ był 
w te j pod ró ży  p. A ndrzej M ajew ski.

M B

g j l ^  ̂  r

i

M arien-
Sunds-

P rz ygo tow an ia  do s ta w ia n ia  i a g l t .
W szystk ie  zd jęc ia : M gr Leszek W ieleżyńsk i,

Lwów.

„P a n n y  w o d n e“ o p o w ia d a ją  o sw o je j p o ­
dró ży  z en tu z jazm em .

C h w a lą  p rzy sło w io w ą  gośc inność  S k a n ­
d y n aw ó w  i ra d u ją  się, że p rzeży ły  —  p ra w ­
dziw y sz to rm !

W  o sta tn ic h  d n iach  p an o w ały  bow iem  
na B a łty k u  isilne sz to rm y , k tó re  n aw et zm u ­
siły  dz ie lne  żeg lark i do z rezy g n o w an ia  
z w izyty  w B o rn h o lm ie  i z a trzy m a n ia  się

Poniżef:  „K rzysz to f  A rc iszew sk i"  na  wodach 
Norwagjl .

w p o rc ie  N y n ash am n , skąd  ja c h t 
p rzy b y ł b ezp o śred n io  do P o lsk i.

„ P a n n y  w o d n e“ czeka  zasłużony  
o dpoczynek  — a le  ja c h t,  na k tó ­
rym  odbyły  sw oją  cud o w n ą  p o ­
dróż, nie zazna  jeszcze odpo 
czynku.

Po p rzy jęc iu  n ow ej załogi, wy­
rusza  w nowy, k ilk u ty g o d n io w y  
re js  po  B a łty k u , pod  k o m en d ą  
kpt. M ięsowicza,

Ale len  re js  będzie ju ż  o s ta tn ią  
w tym  roku  p o d ró ż ą  „K rzysztofa  
A rciszew skiego" do obcych p o r­
tów.

1 znów  w ro k u  p rzyszłym , gdy 
ty lk o  n ad arzy  się sp o so b n a  p o ra  
do w łóczęg m o rsk ich , w y ru szą  
znów  lekk ie , sm u k łe  jac h ty , n a  
k tó ry ch  nie b ro d ac i, k ln ący  co 
d ru g ie  słow o i ginem  k rzep iący  
siły  w ilcy m orscy , lecz zg rabne , 
m łode, o p a lo n e  i w esołe, w y k w in ­
tn ą  p o ro z u m iew ają ce  się  m ow ą 
i s tro n iąc e  od k ie liszk a  —  p o p ły ­
ną „w odne  p a n n y “ .

Znów otoczy  je  b e zm ia r w ód  . 
m o rsk ich , o toczą  odm ęty , k ry jąc e  
g roźne  i w ie lk ie j czu jnośc i o raz  
sił m ęsk ich  w y m ag ające  n iesp o ­
dziank i...

Znów  zasy p iać  b ęd ą  pod  sza ­
firow ym , u tk an y m  gw iazd am i n a ­
m io tem  n ieba , I ty lk o  te, k tó ry m  
p rzy p ad n ie  w u d z ia le  czuw an ie  
p rzy  s te rze  —  p e łn e  w rażeń  i ta ­
jem niczego  sam -n a-sam  z m orzem , 
b ę d ą  s łu ch ać  zag adkow ych  o p o ­
wieści, k tó re  n o cą  szem rze m orze 
o sam o tn io n y m  pod ró żn ik o m ...

D zielne są  „ p an n y  w o d n e“, k tó ­
re g o rącem  sercem  p o k o ch a ły  m o ­
rze. Ich  p rz y k ła d  zachęci nape- 

w no  n ie ty lk o  ró w ieśn iczk i o d w ażnych  ż e - 
g larek , lecz tak że  zaw stydzi n iem raw y ch  
„p an ó w  s tw o rz e n ia “, k tó rzy  w obcisłych 
m ary n a rec zk a c h  zajęcze k ry ją  se rca  i w olą 
p a trz eć  na  m orze z m ocnego, so lid n ie  zbu­
dow anego  m ola , n iż n a raż ać  życie „w  w a l­
ce  z żyw io łem “ ...

T ak ich  o g arn ia  n aw et lęk , gdy w siad a ją  
na  poczciwym ciągnący  sm ugi czarnego  dy ­
m u s ta tek , aby  o dbyć  „ p o d ró ż “ z G dyni do 
Ja s ta rn i...

Gdy jed n a k  u jrz ą  siedem  szczęśliw ych, 
o p a lo n y ch , ro ześm ian y ch , u zd ro w io n y ch  ze 
W szystkich sm u tk ó w  „p an ien  m o rsk ich "

D oko ń czen ie  na sir. 7-mej.
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CAŁE ZYCIE JESTEM
DZIĘKI  OLEJKOWI O LIW K O W EM U/

Przy kupnie n a ­
leży żqdać tylko 

oryginalnego 
mydła 

Palmolive

M O JA  T A JE M N IC A ?  O L EJEK  O L IW K O  
W Y ! U Ż Y W A M  W Y Ł Ą C Z N IE  MYDŁA 

PA LM O LIV E , A  O LEJEK O L IW K O W Y  JEST 
N A JSK U T E C Z N IE JS Z Y M  N A TU RA L N Y M  

ŚR O D K IE M  U D E LIK A T N IA JĄ C Y M , 
W Z M A C N IA JĄ C Y M  I U PIĘ K SZA JĄ C Y M  
S K Ó R Ę . S P R Ó B U J! JU Ż  P O  2  T Y G O D ­
N IA C H  BĘDZIESZ O C Z A R O W A N A  W Y  
N IK A M I... A  PO T E M  BĘ D ZIESZ STA 
LE U Ż Y W A tA  T E G O  N IEZ W Y K - 

L E G O  MYDŁA !!

M O J A  M Ł O D O Ś Ć  
I P IĘ K N A  CERA 

CIĄ G LE M U  SIĘ 
P O D O B A JĄ .

P O  15 LATACH P O ­
ŻY CIA M A Ł Ż E Ń ­
S K IE G O  PA W E Ł  

P R Z Y N O S I M l N A  
DAL KW IATY !

SHAM PO O  PALMOLIVE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ

p rzy m ierza  —  m iędzy nam i i m orzem .
C oraz b a rd z ie j o sw ajam y  się z w odą, j a ­

ko  śro d k iem  lokom ocji. Z anim  zd o b y li­
śm y się  na odw agę i w y ru szy liśm y  na m o­
rze, n a jp ie rw  p o p ró b o w a liśm y  sw ych sit na 
w odach rzek  i jez io r.

Od w ąllych , zw innych  k a jak ó w , do ża ­
glów ek i w reszcie do „w ie lk ich “ jach tó w  
— dro g a  n ieda leka .

Kto n ie  m a odw agi, aby zm ierzyć  swe 
siły z bezk resn em , pe lh em  n iebezp ieczeństw  
m orzem , u w ija  się  w m ałym  k a ja k u  po

P o p ra d z ie  lub  D unajcu , a lbo  w y ru sza  na 
sp o k o jn ie jsze  w ody naszych  p ó łnocnych  
jez io r.

K to w ie jed n ak , czy tak ie  pod ró że  nie 
są  n iek iedy  n aw et n iebezp ieczn ie jsze, niż 
p e łn a  em ocji p o d ró ż  jach tem ?

Na m o rzu  jest dość m iejsca  dla w szyst­
k ich , a p odróż  jach tem  m a tyle w ięcej 
c za ru  i po ez ji!  T ak  p rz y n a jm n ie j tw ierdzą 
nasi m łodzi żeglarze, a zw łaszcza — su b ­
teln ie jsze  i b a rd z ie j sk ło n n e  do zachw ytów  
„p an n y  w od n e“... B.

fP p w a : z e  
fir s y k ty m

Łupież oraz kruchy i łamliwy włos — 
oto rezu lta t zbytniego odtłuszczania 
skóry głowy i włosów przez używanie 
niewłaściwych, silnie alkalicznych środ­
ków, jak ie nadają się przew ażnie do 
czyszczenia martwych tylko przedmiotów.

Regularne mycie nowym nie-alkalicz- 
nym szam ponem  "Bez M ydła” C zarna 
główka, powoli przywraca włosom ich 
naturalną moc i elastyczność, a kiedy 
skóra głowy odpocznie po szkodliwym 
ługowaniu — w krótkim czasie zniknie 
również i łupież.

”Bez Mydła” bywa w 2 odmianach: 
dla jasnych i ciemnych włpsów.

(Jeżeli zależy Pani na czasie, można uzyskać  
^piękne w łosy w  ciągu 3-ch minut, m yjąc 
j e  "Suchym szamponem ” Czarna główka.^

D "BEZ M YDIA
Szampon Czarna główka

(i/fiłiH ttć !  Bez Mydła w płynie do
jasnych i ciemnych włosów!

D okończen ie  zc  str. li tej.  
w raca jący ch  „do d o m u “ —- n apew no  z a ­
w stydzą się b a rd zo  i o b ieca ją  sam i sobie 
so lenną  po p raw ę.
- -wPany m o rsk ie“ d o b rze  się w ięc z as łu ­
żyły w dziele d o p ro w a d ze n ia  do trw ałego

SHAMPON ROŚLINNY
F A R B U JE  W Ł O S Y  
SZYBKO i TRWAŁO

w 11 torebka
odcieniach zł 1.5P

HENNA
J . i S . S T E M P N I E W I C Z - P O Z N A Ń
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STANISŁAWA AUGUSTA

Od lewej:  Szeregowiec pu łku  p iechoły  Czapskiego, — G en era ł -m a jo r  wojsk  S łan i
s ław a  A ugus ta .

N a  lewo: żo łn ierz  k o r p u s u  Ja n c z a ró w .

eży p rzed cm n ą  m ały  tom ik , o p raw n y  w perg am in , z dzerw ono barw ione- 
j y  m i b rzeg am i i p ro s ty m  g rzb ie tem  —  to m ik  ó ty pow ym  w yglądzie  k siążk i 
— /  X V lII-go w ieku. Je d e n  z tych , k tó re  w idz ia łem  w P a ry żu , p re p a ro w a n e  

p rzez  fa b ry k a n tó w  fałszyw ych  b ib ljo tek , k tó rzy  o b c in a jąc  g rzb ie ty , n a k le ja li 
je  na  d rzw i szaf, s taw ian y ch  pó źn ie j w m ieszk an iach  nuw oriszów .

Na ty tu ło w e j stro n ie , n a  ta k  m iłym , m ięk im  p ap ie rze  s ta re j  k siążk i c zy ta ­
łem  sło w a , w y tło czo n e  sz lach e tn ą  czc ionką , zb ro n zo w ia łą  ze sta ro śd i: R äspe. 
I'.tat A ctuel de  I'A rm ce de Sa M ajeste  le  R oy de P o logue , N iinberg  1781. To 
m in ja tu ro w y  w sp an ia ły  a lb u m  W o jsk a  P o lsk iego  z czasu  k ró la  S tan isław a 
A ugusta P on ia to w sk ieg o .

B roń, b a rw a, m u n d u r, s z ta n d a ry  —- to  św ietne  a try b u ty  żo łn ie rza , k tó re  
zaw sze będ ą  pociągać  oczy lu d zk ie  i b ę d ą  zn a jd o w ać  en tu z jastó w , p o św ięca ją ­
cych się  sk o m p lik o w an e j sz tuce m u n d u ro lo g ji n iezależn ie  czy c jiodzi o po w aż­
nego h is to ry k a , czy ty lk o  m a n ja k a , zb ie ra jąceg o  guziki ro zm a ity ch  arm ij. 
W  zach o d n ich  k ra ja c h  są  ludzie, k o m p le tu jący  całe  w o jsk a  o ło w ian y ch  żo ł­
n ierzy , znaw cy  w szystk ich  n iu an só w  k ra ju ,  m u n d u ru , k sz ta łtu  czapk i, obycza- 
ji w o jskow ych . Is tn ie ją  o lb rzym ie  w yd aw n ic tw a  niem ieck ie , tra k tu ją c e  z dro- 
b iazgow ością  te  sp raw y . W e F ra n c ji  m am y  czasop ism o  „ S ab re tag e“ o efcsluzyw- 
nej ilości p re n u m e ra to ró w , p ism o pośw ięcone  m u n d u ro m  i in n y m  rekw izy tom  
stro ju  w ojskow ego. W szy stk ie  k ra je  p iln ie  re sp e k tu ją  sw e n a ro d o w e  u n ifo rm y . 
V nas w zruszam y się n a  w id o k  g w ard y jsk ich  kit n a  czak ach  P o d ch o rąży ch ,
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zm ien ia jący ch  w artą  każd eg o  29-go L is to p ad a . N iem cy e n tu z ja ­
zm ują  sią na w idok k o łp ak a  „H u zaró w  Śm ierci", ozdobionego  t r u ­
pią czaszką  gen era ła  M ackensena, — F ran cu z i na w idok barw nych  
Spahisów  M arokko, — ba! naw et A m erykan ie  m ają  K adetów  
z W est P o in t, —  n aw et R osja  sowiecjka p rzyw róciła  K ozakom  ich 
czekm any  i pa tro n y .

Geneza m u n d u ru  w ojskow ego jest b a rd zo  sk o m p lik o w an ą . Często 
jego h is to r ja  p p siad a  m om enty  m ak ab ry czn e , ja k  to n ap rzy k ład  
m a m iejsce z p ięk n y m  k o łn ie rzem  m ary n a rza . W  XVIII w ieku, 
k iedy służba w m ary n a rce  zaliczona by ła  do b a rd zo  ciężkicjh za ­
jęć  żo łn ie rsk ich , k iedy dlA sk o m p leto w an ia  załóg  u c iekano  się n a ­
w et do p o ry w an ia  łudzi, pew nego kon ty n g en tu  d o s ta rc z y ły ' flocie 
ang ie lsk iej w łaściw ie p lace  kaźni. S kazany  n a  śm ierć, na p lacu , 
d okąd  p rzy p ro w ad zan o  go w p łóciennym  k a p tu rz e  skazańca  na 
głowie, w ysłuch iw ał w yroku , pocjzem z am ien ian o  m u go na służbę 
w m ary n a rce  i rozc in an o  ów w ór, a o d rzucony  w tył k a p tu r  p o ­
został częścią  s tro ju  m ary n arza .

Rów nież p o n u ry  jes t po czą tek  św ie tnej ozdoby, ja k ą  są  sznury  
ad ju tan ck ie . Otóż d a tu ją  się one z czasów  w ypraw  księcia  Alby 

'w  N id erlandy , k iedy  to  tam te js i pow stańcy  na znak pogardy  śm ie r­
ci nosili na szy jach  gotow e stryczki.

Dzielny p u łk  szw oleżerów  gw ard ji K rasińsk iego , w odróżn ien iu  
od 2-go pu łk u  szw oleżerów  g w ard ji, złożonego z H olendrów  (nosi 
li oni w p rzec iw ieństw ie  od  Po laków , czerw one m u n d u ry  i g ra n a ­
towe rab a ty ) począ tkow o  u z b ro jo n y  by ł ty lk o  w szable i k a rab in k i. 
W  b itw ie  pod W ag ram  Polacy  p o w yryw ali u łanom  Schw arzenberga  
lance i przez jak iś  czas naw et jeździli z p ro p o rczy k am i żó łto -czar. 
nem i. T u ta j p rzek o n y w u jem y  się, że s tró j w ojskow y m oże być 
naw et w sposób  chw alebny  w zięty  od w roga. F o rm a c je  ułanów , 
hu zarów  są  po p ro stu  um ięd zy n aro d o w io n e . T ennyson  w swym 
p ięk n y m  poem acie  o „Szarży  lek k ie j b ry g ad y  pod  B a łak ław ą“ b ę ­
dzie opiew a! ich w szystk ich .

A rm ja  S tan is ław a  A ugusta w re lacji R aspego jes t w sw oim  ze­
w nętrznym  w yglądzie  p o d o b n a  do a rm ij innych p ań stw  E uropy . 
G w ardziści nosili w ysokie ko łp ak i, d rag o n i tró jg ra n ia s te  kapelusze  
i oberw esty  tak . ja k  g enera łow ie  byli p o słuszn i k lasycznym  zasa ­
dom p ro w ad zen ia  w ojen . W o jn y  XVIII-go w ieku p rz y p o m in a ją  grę 
w szachy. „D obrze w y ch o w an y “ p a r tn e r  zaszachow any  w ojskam i 
przeciw nika, d o staw ał w edług k lasycznych  regu ł m ata  bez zby t­
nich p ro tes tó w  i do p iero  N apoleon  sw em i urągająclem i tym  usta  
lonym  zasad o m  pociągnięciam i w p ro w ad z ił now e czynnik i s tra te ­
giczne. Z kolei on sam  będzie  zaskoczony  n iep rzew id z ian ą  tak ty k ą  
E u raz ja tó w : Suw orow a i K utuzow a.

R aspe w  sw ej książce, op isu jące j w ojsko  S tan isław a A ugusta, 
posługuje  się  tekstem  n iem ieck im  i francusk im . M am y tu  także 
wiele o k re śleń  w  zn iek sz ta łconej jed n a k  polszczyźnie, k iedy  u si­
łu je  podać nazw y szeregow ca lub  to w arzysza . T ek st R aspego jest 
w łaściw ie o b jaśn ien iem  do a lb u m u  ry to w an y ch  postaci w o jsk o ­
wych. Sztychy p o s ia d a ją  c h a ra k te r  w spółczesnej m u sztuki ilu ­
stra to rsk ie j i są  ręczn ie  k o lo ro w an e  i złocone. P rzeg ląd am y  k a rtk ę  
za k a r tk ą  i p rzesuw a się p rzed  nam i rew ja  a rm ij p rzed  u tra tą  
n iepodległości. P u łk i g w ard ji, p iechoty , a r ty le r ji, k aw ale rji n a ro ­
dow ej, k o rp u s  Jan cza ró w , W ęgrów , tow arzysze, poclztowi, g en era ­
łowie, a d ju ta n c i kró lew scy , szeregow i.

R aspe jes t w sw ych in fo rm a c ja ch  b a rd zo  sk ru p u la tn y . P o d a je  
pełne nazw y fo rm acy j, m iejsce  ich s tac jo n o w an ia , sk ład  ko rp u su  
oficerskiego, po d a je , ilu p u łk  m ia ł m ajo ró w , po ruczn ików , lek a ­
rzy, ch iru rgów . Nie zapom ni naw et o n ieodzow nym  p ro fo sie  i egze­
ku torze . T om ik , k tó ry  został m i u p rze jm ie  udzie lony  przez  k u ­
stosza M uzeum  Sobieskiego p. A n d rze ja  B ru ch n alsk ieg o , m a cie­
kawe n o ta tk i, p oczyn ione  a tra m e n tem  na m arg in es ie , n o ta tk i 
w spółczesnego znaw cy w o jsk a  po lsk iego , czyniące  z tej k siążk i 
rzadk i okaz, p o p ro stu  u n ik a t. .Starem , p ięk n em  pism em  w yp i­
sane są  uw agi, czyjego szefostw a by ł d an y  pu łk , n azw iska  o fi­
cerów  i dow ódców . D o w iad u jem y  się z tego, że k o rp u sy  ofice­
rów  pu łk ó w  p iech o ty  sk ład a ły  się w zasadzie  z obcokrajow ców , 
p rzew ażnie  N iem ców .

T rzeba  p rzy zn ać , iż a rm ja  p o lsk a  p rezen to w ała  się w ów czas 
św ietnie, n ic  n ie  u s tę p u ją c  w yglądem  w o jsk o m  p ań stw  zach o d ­
nich. G opraw da p u łk i a r ty le r ji  nie w szystk ie  m ia ły  dz ia ła , ale 
p iecho ta  u z b ro jo n a  b y ła  w „gw ery“ po lsk iego  w yrobu , fab ry k i 
w Bielsku. O am b ic ja ch  S tan is ław a  A ugusta p o staw ien ia  na pew ­
nym  poziom ie sw ego w o jsk a , św iadczy  fa k t założen ia  p rzez  n ie ­
go sły n n e j Szkoły R ycersk iej, k tó re j w y chow ank iem  był choćby 
Kościuszko.

A a rm ja?  S łużyła do p a rad , w art, m anew rów , ja k  te, k tó re  
znam y z o b razu  w M uzeum  W o jsk a  w W arszaw ie , m anew rów  
pod K ró lik a rn ią , z k a ru ze li i zabaw  słabego k ró la . O n im  to 
dow cipniś z lu d u  ułożył p iosenkę, k ied y  u rząd zan o  uroczystości 
ku czci Ja n a  III-go:

Dum tysiące  karu ze l, ja b ym  d w a kro ć  ło ży t  
B y S ta n is ła w  by t w  grobie, u Jan l l l - c i  ożył...

K u ltu ra ln y  k ró l sam  śm iał się  z tego dow cipu, k iedy  usłużn i 
dw oracy o nim  m u donieśli, a le  do zn ał zapew ne goryczy.

A rm ja k ró lew sk a  m ia ła  w y jść  w pole pod P o ło n n e  i D u b ien ­
kę — m iała  p rzy g o to w ać  ludzi do pożogi p o w stań  o N iepod­
ległość — ale n ie  było je j eignem ra to w ać  h o n o r  cyfry  k ró lew ­
skiej S tan isław a A ugusta. Z ygm unt H aup t.

K O N I A K U

TOCK
P rzed m io t k o n k u rsu : D o ja k ie g o  ce lu  s łu ży  i k ied y  
u ż y w a  s ię  S tock  K o n iak  M ed ic in a l?  N a  p rzy jęc iu  

go śc i, w  re s ta u ra c j i ,  w  w eso ły m  to w a rz y s tw ie , d o  
s p o rz q d z e n ia  z n a k o m ity c h  c o c k ta iló w ; w  sp o rc ie , 

n a  p o lo w a n iu , n a  w y c ie c z k a c h , w  g ó ra c h ,  w  p o d ró ż y , 
n a  le tn isk u ; ró w n ie ż  p o d c z a s  c h o ro b y  i p rz y  r e k o n ­

w a le sc e n c ji.  S tock  K o n iak  M ed ic in a l je s t  ta k ż e  z n a k o ­
m itym  p rz e d m io te m  d la  p o d a ru n k ó w . U ży w a  się  g o  ta k ż e  

w  k u ch n i d o  s p o r z q d z e n ia  p ie rw sz o rz ę d n y c h  legum irr, p i je  s ię  
g o  z m lek iem  lu b  h e r b a tq  i t. d .  P rzy  tym  k o n k u rs ie  w y m a g a  się 

z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e g o ,  k tó re  p rz e d s ta w ia  o b ra z o w o  w  zw y ­
c z a jn e j i o d p o w ia d a ją c e j  ce lo w i fo rm ie  je d n q  z w y że j n a p r o ­

w a d z o n y c h  m oż liw o śc i z u ż y tk o w a n ia  S tock  K o n iak  M ed ic ina l. 
P o ż ą d a n e  s ą  ty lko  a m a to rs k ie  z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e , o  ile  m o ż ­

ności n ie  re tu s z o w a n e .
F o to g ra f ie  a r ty s ty c z n e  i fo to m o n ta ż e  n ie  b ę d ą  d o p u s z c z a n e  d o  

ko n k u rsu , n a to m ia s t  p rz y jm u je  s ię  z a m ia s t  z d ję ć  fo to g ra f ic z n y c h  
ró w n ie ż  ry sunk i o d rę c z n e .

C z a s  t r w a n i a  k o n k u r s u :  w ’ c z a s ie  o d  d n ia  16 m a ja  d o  15 
w rz e ś n ia  1938  r. z a o p a t r z o n e 'b ę d ą  w sz e lk ie  b u te lk i (a  w ięc  

i n a jm n ie jsz e j pofem nos'c ij z n a n y c h  a r ty k u łó w  „ S to c k  K oniak  
M ed ic in a l"  i „ S to c k  K o n iak  E x tra ” w  p ro s p e k t  i k u p o n , k tó ry  

u p o w a ż n ia  d o  u c z e s tn ic tw a  w  k o n k u rs ie  i z a w ie r a ł  b ę d z ie  
w sz e lk ie  w y ja śn ie n ia . Z d jęc ia  fo to g ra f ic z n e ,  ja k o te ż  rysunki 

w p ły n ą ć  m u sz ą  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  15 w rze śn ia  193 8  roku .

1  Samochód-kareta POLSKI FIAT, łyp 508
2  naszgna do pisania „ E F K A "
3  Aparal (otograficzny „Rolleillea Agtomal"
4  Radioodbiornik „ECHO“
50 n a g r ó d  p o c i e s z e n i a
po  1 o ryg inalne ] bu t e lce  S t o c k  K o n i a k  M e d i c i n a l

Udział ui 6on&ucsie:
Bliższe s z c z e g ó ły  p o d a n e  sq w  p ro  
p e k ta c h  p rz y c z e p io n y c h  w ra z  z ku 

p o n a m i d o  k a ż d e j  b u t e l k i  Stock  
K oniak  M ed ic inal i S tock  K oniak  E x tra  
p o d c z a s  c a łe g o  trw a n ia  k onku rsu
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„IL G IU O C O  DEL P O N T E “

„II giuoco del ponte", igrzyska na- Ponte V ecchio w Pizie, w rocznicę walk dwóch
dzielnic te g o  miasta.

ainlkdem w oiaisneiiilliiazM pilzańskiie w p a ­
da przetniilktiiwe .wołaniie przekiupnlkóiw, 
UirkiOt w ózków  ciiiągnio.n ych piizaz m u ­

ły lulb m ałe  osliołkli,,, p o tem  te a s k a t ją  zielone 
waichilanzie oKieranie li iz Iza tnlicih w y ch y la ją  się 
głowy jeszcze zasp an y ch  gospodyń.

P rz e k u p ie  z a c h w a la ją  tow ar, sp ię trzo n y  
na  w ózkach  —  głów nie „ f ru t ta  di m a rę “ : 
ostryg i, żaby, n iezw yk ła  m nogość i ró ż n o ­
ro d n o ść  g a la re to w a ty ch  „ ca la m a i“ , k o lcza ­
stych  „ riccio  di m a re “, d ro b n iu tk ic h , ja k  
p estk i dyni, m uszelek  — przyczem  sp rze ­
daż odbyw a się sposobem  n a d e r  u p ro szczo ­
nym  i w ygodnym : z o k ien  s fru w a ją  k u  
w ózkom  m ałe  koszyk i, „ ce s tin i“ , w ypeł­
n ian e  w „m ie jscu  p rzez n ac ze n ia “ żąd an y m  
tow arem . W ów czas Wizlatują ku  górze  jak  
p ę k a te  p tak i, p rzem y śln ie  w y m ija jąc  po 
drodze  zap o ry  z w y d ę te j na  w ie trze  b ie li­
zny, ro zp ię te j we w szystk ich  k ie ru n k a ch : 
w zdłuż i w p oprzek  u lic  —  b iałe , fa lu jące  
„m osty  w estch n ień “ .

W rzaw a  ta rg ó w  p rzelew a się  po zau ł­
kach , koszyki u w ija ją  się g o rączk o w o  —  aż 
w m iarę , ja k  słońce „ w in d u je “ s ię  n a  nie- 
skaJziiitalniie Męlkliltną Ikoipułę n ieba, sp ię trz o ­
na  fa la  zgiełku opada.

L atem  n u r t  dn ia  we w szystk ich  m iastach  
w łosk ich  p łyn ie  jed n a k o : ra n k ie m  raźn y ,
w artk i, — w po łu d n ie  zam iera  zupełn ie. 
Wóiwczais dień ciiaismio p rz y w ie ra  do  śc ian  k a ­
m ienic, a o d słon ię ta , z d an a  na p a s tw ę  żaru  
u lica  ciężko dyszy. T ylko  gdzien iegdzie  k a ­
w ia rn ian e  m ark izy , ja k  b a rw n e  m otyle, ro z ­
p in a ją  oazę cienia. W ów czas zie lone w a­
ch la rze  o k ienn ic  o p a d a ją  ja k  zm ęczone po ­
w ieki, z am y k a jąc  słońcu  drogę  do m iesz­
kań , w - k tó ry ch  zm ożeni up a łem  ludzie  
snem  o d g ra d za ją  się od św iata.

.Km wfflwzorawń 'żar »łiahniie — n a  u lice w y­
lęga gęsta fa la  lu d zk a , o b siada  p a rk i, sk w e­
ry , 'do p ó ź n e j n o cy  ipłaiwliąc się iw rozkoszy  
chłodu.

K ażdy z C zyte ln ików  wie, że w P izie 
zn a jd u je  się sły n n a  K rzyw a W ieża, b u d z ą ­
ca z ro zu m ia ły  podziw  sw em  położeniem , 
k tó re  zd a je  się w różyć  je j ry ch ły  koniec. 
Nie w szystk i m jed n a k  zn an e  są  bliższe 
szczegóły, zw iązane  z p o czą tk am i tego za ­
b y tk u , o raz  h is to r ja  „ k a lec tw a “ , k tó re  s ta ­
ło się p rzy czy n ą  rozgłosu.

O sta tn im i czasy co raz  częściej n a  sza re j 
po w ie rzch n i w ieży u k a zu ją  się  długie ra n y  
pęknięć, a d ro b iazgow e p o m ia ry  m ów ią, że 
k ą t n a ch y len ia  „ to r re  p e n d en te “ s ta je  się 
coraz  m niejszy . Z g o rączkow ym  pośp iechem  
w zm acn ia  się  fu n d am en ty , zab liźn ia  p ę ­
k n ięc ia  —  trzeb a  bow iem  w iedzieć, że co- 
n a jm n ie j c zw arta  część m ieszkańców  s t r a ­
c iłaby  m ożność egzystencji z chw ilą  k a ta ­
stro fy .

A p o czą tek  k rzy w ej w ieży...? — dawme 
to czasy, czasy  n a jw iększego  ro zk w itu , z ło ­
ty  w iek d u m n ej rep u b lik i p izań sk ie j.

Był okres, gdy P iza, b o g a ta  w o k rę ty  w o­
jen n e , k w itn ąca  h an d lem , ro z p o s ta rła  swe 
w ładztw o  na ląd ach  da lek ich  i m o rzach . Do 
p o rtu  p izańsk iego , n a jw iększego  w ów czas 
w’ E tru r j i ,  zaw ija ły  o k rę ty  ze w szystk ich  
s tro n  św ia ta , — stąd  też w y ru sza ły  ga lery  
po tężn e j rep u b lik i, by z n ak  o rła , godło  n a ­
ro d u , z a tk n ąć  n a  z iem iach  u ja rzm io n y ch . 
F lo ta  p iza ń sk a  p o d b iła  T u n is , k rn ą b rn ą  
U tykę, N eapol, B rind isi, S a rd y n ję , skąd  
p ie rz ch n ą ć  m usia ły  sa rac e ń sk ie  zas tęp y , 
K artag inę, na k tó re j t ro n  w p ro w ad z iła  po ­
tem  k ró la  ch rześc ijań sk ieg o . G alery  „ p ro ­
tek to rk i k ró ló w “ i „w iern e j ob ro ń czy n i p a ­
p ies tw a “ , —  ja k  nazy w a  P izę  św. B er­
n a rd , — zapuszcza ły  się na  w yspy Dode- 
kanezu , do H iszp an ji, A fryki, gdzie zd o b y ­
ły bogate  k o lo n je  i do ho łd u  zm usiły  p y ­
sznych  k s ią żą t i k ró lów . P o d  p a n o w an ie  re ­
p u b lik i d o sta ły  się w yspy n a  m o rzu  T yr- 
reńsk iem , do n ie j n a leża ła  zn aczn a  część 
Syeylji, B aleary , je j ko n su lo w ie  zasiadali

w  W enecji i wre w szystk ich  p o rtac h  A drja- 
tyku , w H iszp an ji i na Cyprze.

W ted y  p raw d o p o d o b n ie  m iasto , ro zc iąg a ­
jące  s ię  obecn ie  po dw óch s tro n a ch  A rna, 
za jm o w ało  p raw y  jego brzeg. Z w szelką n a ­
to m ia s t-p ew n o śc ią  stw ie rd z ić  m ożna, że P i ­
za s ta ro ży tn a  w znosiła  się  jed y n ie  na p r a ­
w ym  brzegu  rzek i. W iad o m o  bow iem , że 
D uom o (ka tedra) w y ra s ta  n a  m ie jscu  d a ­
wnego p a łacu  H a d rja n a , kośc ió ł św iętego 
M ikołaja  na  ru in ac h  św ią tyn i C erery , k o ś­
ció ł św. M ichała by ł za czasów  rzym sk ich  
św ią ty n ią  M arsa, w pob liżu  zaś b ra m y  m ia ­
sta  na  d rodze  p ro w ad zące j do L u k k i do 
d n ia  dzisie jszego p o d z iw iać  m o żn a  w sp a­
n ia łe  term y  s ta ro ży tn e , znane  ogólnie pod 
nazw ą  „łaźn i N e ro n a“.

Jed en  z na jw ięk szy ch  h isto ry k ó w  Pizy, 
V asari, p rz ek a zu je  nam  d o k ład n e  dane 
w zw iązku  z „ n a ro d z in a m i“ K rzyw ej W ie ­
ży. iDziiiaito- .się Ito w r. .1173, g d y  „prizelz W il­
helm a, n a ro d o w o śc i (jak sądzę) n iem ieck ie j, 
oraz B on a n n o  P isano , rz e ź b ia rz a “ — pisze 
V a sa ri — zosta ła  zap o czą tk o w an a  b u dow a 
w ieży na p lacu  k a te d ra ln y m , w pob liżu  m u ­
rów  m iasta . O sta tn ie  b a d an ia  z m ie rz a ją  do 
w yk azan ia , że ów  G uglielm o by ł ro dow itym  
pilzańczy,kilem. iNliiewliiaidoimo jedmaik, tile w tej 
w ersji p raw dy .

iNIłezihylt r a ź n o  sizlo dlztteło. P ew n eg o  .dnia, 
gdy b u dow la  w znosiła  się  do trzeciego  p ię ­
tra , m iękki w tem  m ie jscu  g ru n t zap ad ł się 
n iespodziew an ie . B udow ę n a ty c h m ia s t p rz e ­
rw ano . W  tym  s tan ie  k o n s tru k c ja  p rz e ­
trw a ła  do r. 1233, k iedy  to  b u d ow niczy  k a ­
ted ry , B enato , p o stan o w ił, po w zm ocn ien iu  
fu n d am en tó w , k o n ty n u o w ać  dzieło. Po tem  
k ilk a k ro tn ie  p racę  p rzery w an o , aż w reszcie  
w po łow ie  XIV. w., dzięk i in ic ja ty w ie  je ­
dnego z n a js ław n ie jszy ch  a rty s tó w , jacy  
d z ia ła li w Piz ie  (a byw ał tu  k ilk a k ro tn ie  
M ichał Anioł, D onatello  i in.), T om asza  
z P izy, k tó reg o  dzie łem  je s t m. in. u n iw e r­
sy te t p izań sk i, jed en  z n a js ta rsz y ch  we W ło ­
szech, b udow a zo sta ła  u k o ń czo n a . Sław ę 
„ to rre  p en d en te1, je j rozgłos pom noży ły  
s tu d ja  G alileusza, k tó ry  tu ta j  czyn ił do­
św iadczen ia  w zw iązku  ze sp ad an iem  ciał. 
In fo rm u je  o tem  w y czerp u jąco  tab lica , 
w m u ro w an a  w ew n ą trz  w ieży, na  lewo od 
w ejścia.

J a k  ju ż  zaznaczy liśm y , s ta ra , n a jb o g a t­
sza w zab y tk i P iza  ro zciąga  się  na p r a ­
w ym  brzegu  rzeki. Po  lew ej s tro n ie  A rna 
m ieszczą się now sze budow le. T ę część 
p rzec in a  p izań sk ie  corso  — via V itto rio  
E m anuele , b iegnące  od rzek i do now ocze­
sn e j s tac ji k o le jo w ej ro zb u d o w an e j z w iel­
kom ie jsk im  rozm achem .

I niew iaciom o, czy s ta rszeń stw o  p raw ej 
stro iiy  g ro d u  n ap aw a ło  je j  m ieszkańców  ta ­
k ą  d um ą, że z lekcew ażeniem  spo g ląd ali na  
„lew obrzeżny  m o tlo ch “, czy też p rzy czy n ą  
p o g ard y  by ła  obcość „ tłu m u “ , będącego  ele ­
m en tem  n ap ły w o w y m  —  dość, że m iędzy 
obu s tro n a m i p a n o w a ł w średn iow ieczu  
o stry  an tag o n izm , k tó ry  n ie raz  zn a jd o w a ł 
u jśc ie  w  k rw aw y ch  w alk ach , m ający ch  za 
te re n  głów nie m ost, łączący  oba b rzeg i — 
P o n te  Vecchio, zw any też P o n te  di Mezzo. 
P ra w d o p o d o b n ie  w ina leżała  po s tro n ie  b o ­
ga te j, p e łne j w sp an ia ły ch , m ożnych  zam ­
k ó w . T ra m o n ta n y  (do dziś zach o w an a  w śród  
ludu  n azw a  p raw eg o  brzegu , dosłow nie : za­
chód), k tó ra , z n a jd u jąc  się b liże j p o rtu , m a ­
jąc  dostęp  do m ożnych  m iasta , n ie  d o p u sz ­
czała  ubogiego M ezzogiorna (nazw a s tro n y  
p rzec iw n e j: po łudnie) do u d z ia łu  w h an d lu , 
sk u p ia ją cy m  się g łów nie  po je j s tro n ie , w y­
sta w ia jąc  n ie je d n o k ro tn ie  s traże  na m o ś­
cie. Aż pew nego czerw cow ego dn ia  doszło
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w ątp ien ia , na sam  w idok  „naszych  w sp a­
n ia ły ch  hu fcó w “ p ierzch n ie  w popłochu . — 
„O to już ło p o cą  na w ietrze  nasze  dum ne 
chorągw ie, a szczęk oręża  trw ogą  p rz e jm u ­
je w raże  zas tęp y “ — , tak iem i słow y ro zp o ­
czyna się  m an ifest. Zw yciężym y! Już  i m nie 
o g a rn ia  go rączk a  w ojny , i ja  w po d n iece ­
niu czekam  n a  em ocję  n astęp n eg o  dnia. U li­
cam i k rąży  ciżba ludzka , śledząc w śród  ży ­
w ych sporów  i dy sk u sji p rzy g o to w an ia , po-

Katedra pizańska — w g ł ę b i  słynna 
Krzywa W ieża.

do fo rm a ln e j b itw y, w czasie k tó re j  obie 
stro n y , do sk o n a le  u z b ro jo n e , pod w odzą 
sw oich m agnatów , w alczy ły  z n iezw yk łą  z a ­
ciętością, s ta ra ją c  się za w sze lką  cenę p rz e ­
fo rso w ać  P o n te  di Mezzo. Po d ług ich  zm a­
gan iach  zw ycięstw o p rzy p ad ło  w udzia le  
p raw o b rzeżn y m , lep ie j w yekw ipow anym  z a ­
stępom .

M inęły lata . A gdy w z a jem n a  n ien aw iść  
ustąp iła  m iejsca  n ienaw iśc i do w spólnego 
w roga, F lo ren c ji, k tó ra  z ag a rn ę ła  m iasto , 
pogodzone s tro n y  p o stan o w iły  ro czn icę  b i­
twy św ięcić ig rzyskam i, nazw an em i „iZ giu- 
oco del p o n te “.

Ale n iechęć  tliła . Z darzało  się  n ie je d n o ­
k ro tn ie , że „p o k o jo w e“ ig rzyska  pociągały  
za sobą  o fia ry , ta k  zacię te  bo je  staczano . 
T aki s tan  rzeczy spow odow ał na  p o czą tk u  
XIX. w. zan iech an ie  u ro czystości. I ta lja  fa ­
szystow ska, św iadom a zn aczen ia  tra d y c ji  
w życiu spo łecznem , z d a jąc  sob ie  ró w nocze­
śnie sp raw ę  z siły  a tra k c y jn e j w idow isk, 
o p arty ch  na m otyw ach  h isto ry czn y ch , 
w skrzesiła  „g iuoco  del p o n te “ .

Z bliża się dzień  sław n y ch  ig rzysk , k tó ­
rym  w c a łe j  T o sk an ji... ba! w Ita lj i  c a łe j 
ró w nych  n ie  sp o tk ać, n ad ch o d z i godzina 
b o h a te rsk ich  zm agań  T ra m o n ta n y  z Mezzo- 
g iornem ! B iada  m ieszkańcow i je d n e j s tro ­
ny, k tó ry b y  w tym  okresie  w szedłszy  
w „ k ró le s tw o “ p rzec iw n ik a , n ieb aczn ie  u b li­
żył m u, w y ra ża jąc  się lekcew ażąco  o jego 
sile, czy też p o d a ją c  w w ątp liw ość  j ego 
szanse zw ycięstw a. N a ty ch m iast o toczy  go 
gaw iedź i w śród n a ig raw ań , złorzeczeń 
i d rw in  aż poza P o n te  V ecchio p rzegoni.

Oto ju ż  p o w iew ają  z ok ien  i ba lk o n ó w  
sz tan d a ry  zn am ien ity ch  rodów  M ezzogior- 
na, oto n a  m u rac h  p o jaw iły  się m an ifesty , 
n aw o łu jące  do s taw ien ia  czoła nędznym  
w ojskom  T ram o n tan y , k tó ra  z resz tą , bez-

przed za jąće  „dzień  k rw i i ch w ały “. Po obu  
s tro n a ch  m ostu  ustaw io n o  w zorzyste  na- 
mlilolty wloidizów, p rz e d  (k tó ry m i. ju ż  trzym a 
s tra ż  ry cerstw o . K am ienice, b iegnące w zdłuż 
A rna (L ung‘Arno — cen tru m  Pizy) p o k ry ­
w a się k o ro n k ą  żarów ek, k tó re  ju tro  ro z ­
b ły sn ą  m iljonem  św iateł, tw o rząc  bajeczne 
efekty . P rzy g o to w an ia  trw a ją  całą  noc, by 
m iasto  w ystąp iło  jak n a jg o d n ie j p rzed  gość­
mi, k tó rzy  z jad ą  tu  z całego św iata.

A k iedy  nad szed ł dzień ro zg ry w k i, sk ą p a ­
na w słońcu  P iza  w róc iła  w p y szną  p rz e ­
szłość, pe łną  b a rw n y ch  s tro jó w  i m a je s ta ­
tycznego sp len d o ru  sz tan d a ram i zasnu tych  
pałaców . Ulice za tę tn iły  b a rw n y m  tłum em  
m ieszczan, żaków  i ry cerstw a , p o k ry ły  się 
w y sep k am i k ra m ó w , /w k tó ry c h  w szelkiego 
ro d za ju  p rzy sm ak i k u p ić  m ożna: w ięc
ostryg  różn o ro d n o ść, słodyczy m oc n iep rze ­
b ra n a  od zw ykłych, w p s tre  k o lo ry  m alo ­
w anych cuk ierków , do w yśm ienitego „to r- 
ro n e “ (nugat) z m iodem  i ow ocam i, k ie łb a ­
sę ro d zy n k am i n ad ziew an ą , a przedew szy- 
stk iem  kw asó w  ow ocow ych obfitość, by żar 
upa lnego  d n ia  znośn iejszym  uczynić.

Z aro iły  się brzegi rzeki... D zw ony o bw ieś­
ciły, że m om ent, na  k tó ry  czekano, n a d ­
chodzi. Po rzece p ły n ą  śred n iow ieczne  gon­
dole, w k tó ry ch  przew oźn icy  b a rw nym i 
s tro jam i się puszą, m a jesta ty czn ie  w p o ­
bliżu  P o n te  di Mezzo k rążąc . Na b rzegach  
gw ar w zb ierą : w o jsk a  T ram o n tan y  i Mez- 
zog io rna  szy k u ją  się do p rzeg lądu , p o p rze ­
dzającego  b itw ę. Ju ż  p rzed  trzem a  m ag n a­
tam i, po to m k am i w odzów  z czasu  pam ięt-
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Kościół San Pierino 
i w głęb i kolumna 
Pierino da Vinci.

N a praw o; Widok  
na Lung'Arno, ze  
s t a r o ż y t n ą  cyta­
delą  na pierwszym  

planie.

Wzmacniam skórę 
i ułatwiam opalenie cery!

Z całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho­
wego, jeżeli za ich jakość gwaran­
tuje nap is „N IV E A ". Jed yn ie  
NIVEA zawiera EUCERYT, śro ­
dek wzmacniający skórę. W tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo­
rzałej cery. NIVEA zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło­
necznego. -  Wzmocniona NIVEĄ 
skóra wpływa dodatnio na zdro­
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na n a g łg  zmianę po­
gody i wynikające stąd  c z ę s to  
przeziębienia.

Krem  N ivCa o d  z ł  0 ,4 0  d o  2 ,6 0  
O le je k  N iv e a  o d  zt t ,  — d o  3 ,5 0

PEB EC O  S pó łka  A kcyjna w P oznan iu  ) v

Kram  N1VEA z n a jd u je  s ię  w handlu  
fylko w o ryg ina lnych  o p ak o w an iach . 
D o b re  I z n a n e  p re p a ra ty  c h ę tn ie  są 
na ś la d o w a n e  — p rz e s trz e g a m y  za- 
tern  p r z e d  nabyw an iem  k r e m u ,  
sp rz e d a w a n e g o  n a  w ag ę  pod  nazw ę 
NIVEA. / 7 Ö

r . -  • •

.

nej w alk i d e filu je  z ch rzęstem  i tęten tem  
k a w a le r ja , za n ią  p iecho ty  m row ie. A nad 
o d d zia łam i p tac tw o  sz tan d a ró w  łopoce, n a ­
d z ie ją  k rzep iąc  se rca  M ezzogiorna. L udność  
g łośną  w rzaw ą  i n iem ilk n ącem  „evviva“ 
w ita  sw o ją  drużynę.

iPrzegląd skończony . P rzed  oddzia ły  w o j­
sk a  w ystępu je  czterech  h e ro ld ó w  i su rm y  
ro zb rzm iew a ją  m eta licznem  w ezw aniem . Za­
p ad a  g łęboka cisza. Serca  u d e rza ją  m ocniej. 
Pod  b łęk it n ieba  w z la tu ją  o sta tn ie  dźw ięki 
p obudk i. T eraz  do b o ju , do zac ię tych  za­
pasów ! Ju ż  n a  m ost z dw óch s tro n  w stę­
p u je  ry cerstw o , już  w łócznie poziom o, z a ­
czepnie czek ają  na  p ierw sze  zetknięcie... — 
A teraz  szczęk oręża, o pancerze .... Na m oś­
cie sk łęb ił s'ię w ir. P o czątkow o  tru d n o  w ró ­
żyć, k to  zwycięży. W reszc ie  ra d o sn y  okrzyk  
dobyw a się z p ie rs i m ieszkańców  M ezzo­
giorna... T ra m o n ta n a  zam iera  w  zgrozie: 
je j oddzia ły  łam ią  się, p ie rz ch a ją , a w rę ­
k ach  ry cerzy  M ezzogiorna pow iew a zdoby­
ty sz tan d a r. To ju ż  k lęsk a  T ram o n tan y . — 
P raw o b rzeżn y ch  o p an o w ał popłoch , więc 
ra tu ją  się  u c ieczką  lu b  w p rzerażen iu  rz u ­
c a ją  oręż i p ro szą  o łaskę.

Po b itw ie  zw ycięzcy w ra c a ją  do sw oich 
pieleszy. Ich  w ódz d o siada  ru m ak a  i przy j- 

D okończen ie  na  sir. 14-tej.
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J E R Z Y  J E S Z K E

T rzy  la ta . N ajw yżej jeszcze trzy  la ta  ży­
c ia . K o n stan ty  zby t doihnze zn ał sw ój o rg a ­
nizm . Ś ledził b a rd zo  sk ru p u la tn ie  p rzeb ie ­
g a jące  w nimi reak c je  i p ro c esy  i n ie  m iał 
co do  tego żad n y ch  z łudzeń . W yn alaz ł n a ­
w et d la  s ieb ie  fo rm u łk ę  bioehejmicizną.

A w ięc trz y , zgórą  t rz y  la ła .
P rzez  tuzy, dokladinie t rz y  la ta , n ie  ru sza ł 

się K o n s tan ty  ze sw o je j p ra co w n i. Nie p o ­
m ogły żad n e  n a le g an ia  i p e rsw az je . A p rz e ­
cież n ie m ożna było p rzypuszczać , że czyni 
to jed y n ie  z p o w o d u  ra ż ą c e j u łom ności, j a ­
ką m ia ł od idizieciństwa. Jego  w ie lk i g a rb  
p rzy  m ałym  w zroście b yw ał często p rz y cz y ­
ną u k ry ty c h  d rw in  i uw ag. Zdolności je ­
d n a k  i g łęboka  w iedza K onstan tego  w zbu­
dzały  pow szechny  p o d z iw  i szacunek . M ó­
w iono  często z p rzek ąsem , że w  tym  w iel­
kim  g arb ie  tk w i cały  jego rozum . W  g im n a ­
z jum  p rzezw ali go W ie lk im  G arbusem . G ar­
busem  W ielk im  p o z o s ta ł rów nież  na s tu - 
d jach  chem icznych . Z nany  by ł też  ogó ln ie  
jak o  tęga  g łow a p rz y  k ieliszku  i n ik t  nie 
był w  s tan ie  d o ró w n ać  m u w k o m p an ji.

P oczą tk o w o  w idzieć m o żn a  by ło  m ło d e ­
go d r. K onstan tego , p rzesiad u jąceg o  w  n a j ­
b a rd z ie j zn an y ch  i p o p u la rn y c h  lo k alach . 
L iczne grono  m łodych  u czo n y ch  i w ielb i­
cieli to w arzy szy ło  m u  zw ykle w  ty ch  „po- 
isiedzeniiawh“ . Aż p rz y sze d ł m o m en t i d r. 
K o n s tan ty  p rz e s ta ł się  u d z ie lać  publiczn ie . 
P rzeb ąk iw an o , że to sk u tk i n ieszczęśliw ej 
m iłości, że g e n ja ln y  K o n stan ty  ośw iadczy ł 
się k ied y ś  n ieo s tro ż n ie  i zo sta ł z ra c ji sw e­
go w ielk iego g a rb u  i sz p e to ty  o d trą c o n y  
i z  lek k a  w yśm iany .

W czesne p ra c e  K o n s tan teg o  w d z iedzin ie  
chem ji s ta ły  się jed n a k  w k ró tce  rew elac ją  
n au k o w ą. G arbus W ie lk i zn any  b y ł w  św ię­
cie n au k i n ie ły le  z pow odu sw ej u ło m n o ­
ści, ile z ra c ji sw ych do n io sły ch  o d k ryć . 
G arbus W ielk i b y ł  to  ra cz e j zaszczy tn y  
p rzydom ek  K on stan teg o , 27-letn iej s ław y  
chem icznej.

P o  ok resie  g łośnych  p u b lik acy j, n a s tą -  
pilła d łu g a  ä nliepokcująca cilsza. M ów iono, że 
G arbus zaszy ł się  w  „ lab o rce"  i całem i d n ia ­
m i „sm aży “ , in n i tw ierdz ili, że się  p o p ro - 
stu  skończył. R zadko, bo zaledw ie ra z  na 
dw a tygodnie , za jeżd ża ł au tem  p rz ed  p r a ­
cow nię  K onstan tego  jego p rzy jac ie l H enryk . 
W ted y  w idzieć b y ło  m o żn a  z aszy tą  w k ą ­
cie lim uzyny , n ik łą  p o słać  G arbusa . Te 
„ p o rw an ia “ , zd a rza ły  się  co raz  rz ad z ie j od 
chw ili, k ied y  H e n ry k  p o ś lu b ił z n an ą  z u ro ­
d y  p a n ią  E w ę, c ó rk ę  boigałego fa b ry k a n ta . 
Z łośliw i m ów ili, że w p raw d z ie  K o n stan ty  
szybko  zd o b y ł sław ę uczonego, a le  jego 
p rz y ja c ie l H en ry k , rówinfueż chemdik, w y n a laz ł 
lepszą fo rm u łk ę  i zn aczn ie  szybciej z ro b ił 
z aw ro tn ą  kacjerę ... m a łry m o n ja tn ą .

A H en ry k , n ie  w iad o m o , czy  p rzez  sn o ­
bizm , czy też  c h ęć  zazn aczen ia , że pow o­
dzenie życiow e b y n a jm n ie j n ie  zaw róciło  
m u w  głow ie, o d w ied za ł n a d a l sw ego z a ­
suszonego  p rzy jac ie la . I s ta ło  się, że K o n ­
s ta n ty  zo sta ł p o rw an y  na o fic ja ln ą  w izytę 
i p rz ed sta w io n y  w raz  ze  sw ym  g arb em  
w ielk im , p ięk n e j i  su b te ln e j p a n i Ew ie. 
Było to' c iężką  u d rę k ą  d la  K onstan tego . Od 
te j chw ili n ie  o p u szcza ł on sw o je j p ra c o ­
w ni, t łu m a cz ąc  się  złym  s ta n em  zd ro w ia  
i b ra k ie m  czasu. W ie rn y  jed n a k  sw ym  za­
sad o m  H en ry k , o d w iedzał go co p ew ien  
ozas, p o św ięca jąc  m u k ilk a  m in u t ze sw e­
go cen n eg o  czasu .

W ie lk ie  też  b y ło  zd z iw ien ie  i zak ło p o -
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tan ie  K o nstan tego , k iedy  w  d rzw iach  jego 
p raco w n i z jaw iła  się  d n ia  k tó reg o ś  pan i 
Ewa.

—  P rz y jec h a ła m  dz is ia j w zas tęp stw ie  
H en ry k a , — m ów iła  w esoło, p o d a ją c  d łoń 
K o n stan tem u .

—  A co się  z n im  d z ie je?  — z a p y ta ł m i­
mo w oli zask o czo n y  tą  n iezw y k łą  w izy tą  
chem ik.

—  Ach, H en ry k ! —  m ów iła  szybko  pan i 
E w a. — H e n ry k  jes t od pew nego  czasu 
n ieu ch w y tn y . S ta le  w  jak ic h ś  ro z jazd ach . 
A pan , jak ’ w idzę, zaw szę n a  jed n em  m ie j­
scu  (Jak iż  on k a ry k a tu ra ln ie  b rzy d k i — 
p o m y śla ła  w te j chw ili. (Szczyt d e fo rm ac ji).

M ałe, św id ru jące  oczka g a rb u sa , p rz e n i­
k liw e aż  do szp ik u  k o śc i, sp o tk a ły  się 
z oczym a kob iety , jasn em i i p rze jrzy stam i.

P a n i E w a  m im o u m ie ję tnośc i p an o w an ia  
n ad  sobą, poczu ła  się  dz iw nie  zm ieszana. 
T en człow iek  o d k ry ł zapew ne, co o nim  
p rzed  ch w ilą  m y śla ła . Był to  m om ent. — 
U czucie w stydu  p o d o b n e  p rz y  o b n a ża n iu  
się.

— P rzyw ykłem  już do  siedzen ia  ze zw y­
k łej, n a tu ra ln e j  kon ieczności — m ów ił p o ­
woli K o nstan ty . — A p rzy zn ać  m uszę, że 
jest mi z tom  zu p e łn ie  dobrze.

P an i E w a w iedziała , że te ra z  w łaśn ie  coś 
trzeb a  pow iedzieć , rz u c ić  jak ie ś  o lśn iew a ­
jące  zdan ie, że trzeba  w p ro w ad z ić  n a s tró j 
cizegoś su b te ln eg o , a jedn o cześn ie  zn iew a­
la jąceg o  T rzeb a  k o n ieczn ie  w p ro w ad z ić  
w zak ło p o tan ie  tego n iep o zo rn eg o  czło ­
w ieczka, on ieśm ie lić  go i rozbro ić .

  M am w iele p o d z iw u  d la  p a ń sk ie j p r a ­
cy — zaczęła  sp o k o jn ie . —  H e n ry k  w iele 
mi o p o w iadał o p a n u  i d latego  ch cia łab y m  
p o d o b n ie  jak  on, zy sk ać  p an a  p rz y ja zn . 
P ro szę  m nie  n ie rozum ieć , że p rzem aw ia  
przeze  m nie  w te j chw ili litość  czy w spó ł­
czucie. W idzę, a racze j odczuw am  w pan u  
pew ne w artości, siłę, k tó ra  p ro m ie n iu je . 
W iem , że p o d ją ł  s ię  p an  m im o słabego 
zd ro w ia  jak ieg o ś O grom nego w ysiłku  i ze 
do zam ierzonego  celu dąży p a n  z u porem  
i k o n sek w en tn ie . Nie w iem , n a d  ozem  p a n  
w te j ch w ili p ra cu je , ale  z ry só w  tw arzy , 
zac ię tych , w ykrzy w io n y ch  jak im ś  w ew n ę trz ­
nymi bólem , w n io sk u ję , że p ro ces tw órcze- 
go sp a la n ia  o w ład n ą ł jn ż  k a żd ą  iży-wą ko- 
m órkę. D latego p rag n ęłab y m , jeżeli to w o- 
góle m ożliw e, w y rw ać  p a n a  b o d a j n a  p e ­
w ien czas z tego k rę g u , k tó ry  się w okół 
p a n a  zac ieśn ia  co raz  siln ie j. Czy n ie  w sk a ­
zane  b y łoby  te ra z  z a s to so w an ie  ja k ie jś  o d ­
tru tk i, cizegoś, co s ta ło b y  się  b o d a j chw ilo- 
w em  o d p rężen iem ?  Z astan aw iam  się np. 
n a d  tern, k ied y  pan  sy p ia , ozy p a n  p rz y j­
m u je  p o siłk i, no i n a d  szereg iem  in n y ch  
t zw. życiow ych drob iazgów . Zaw sze, ile­
k ro ć  p rze jeżd żam  au tom  obok p a n a  p ra c o ­
w ni, w idzę pozapalane^  św ia tła  i czu ję , że 
tam  za szybam i w re  ja k a ś  go rączk o w a, w y­
tężo n a  p ra ca , n a  trzy  z m ian y , człow ieka  
sam o tn eg o  i  opuszczonego . W y o b rażam  so ­
b ie, że to  coś p o n ad  lu d zk ie  siły, że coś t a ­
jem niczego tk w i w te j  pogoni za  czasem , 
i że fin isz  p rz ed s ta w ia  się  g ro źn ie  i n iem al 
trag iczn ie .

W  czasie  tej p rzy d łu g ie j o ra c ji p an i 
Ew y, K o n stan ty  s ied z ia ł n iep o ru szo n y  i b e z ­
b a rw n y . A k ied y  o s ta tn ie  słoiwa k o b ie ty  
p rzeb rzm ia ły , głos, k tó ry m  p rzem ó w ił K on­
s tan ty , był ja k  p o p rz ed n io  sp o k o jn y  i ró ­
w ny.

—  Mówi p an i o p rz y ja ź n i. B ardzo  ją  ce­
nię. Je d n ą  z cech p rz y ja ź n i je s t je j  b e z in ­
te resow ność. D latego w dzięczny jes tem  za 
n ią  H enrykow i i jedn o cześn ie  zd a ję  sobie 
sp raw ę  z  o lb rzym iego  d ługu  c iążącego  na 
m nie  z ty tu łu  te j w łaśn ie  p rz y ja ź n i. N ow a 
p rzy jaźń , to  now e długi.

—  Ą p rzecież  w edług p an a , cech ą  p rz y ­
jaź n i jest b ez in te re so w n o ść , a gdzie jest 
bezin tereso w n o ść, ,.nie is tn ie je  obaw a długu. 
A jeśli chodzi ju ż  o k w e s tję  d ługu , fo sp ła ­
ca go pan  codzienn ie  sw o ją  p racą .

—  Ach, p raca , p raca ! — m ów ił u śm iec h a ­
jąc  się K o nstan ty . — P rzec ież  p ra co w a ć  
m usim y. P ra c a , to .raczej sam o zadow olen ie , 
pew na fo rm a  egoizm u. To b a rd zo  podn ieca  
i sp raw ia , że  n ie odczuw am y d ręczące j 
św iadom ości sennego p rzem ijan ia .

— Ależ p ra c a  tw ó rcza  jes t chyba  szczy­
tem  w szelk ie j u d ręk i!

— T ak  — k o ńczy ł K o n s tan ty  —  jeśli s ię ­
ga poza g ran ice  naszy ch  m ożliw ości, poza 
g ran ice  p rzy ro d zo n y ch  zd o lności, poza  in ­
te lek t, słow em  poza w łasn e  ram y.

P an i E w a czu ła  ju ż  w y raźn ie , że n ie  
zn a jd u je  żadnego  a rg u m e n tu . Z ręcznym  m a­
new rem  sk ie ro w ała  rozm ow ę n a  tem aty  ła ­
tw iejsze  i p o tra f iła  aia uw ięd łe j tw arzy  
K onstan tego  w yw ołać k ilk a  p rze lo tn y ch  
uśm iechów . Po p ó łg o d zin n e j rozm ow ie  po ­
żeg n a ła  się  z nim  se rd eczn ie  uśc isk iem  d ło ­
ni i siedząc  w aucie  p rz y  k ie row nicy , długo 
m y śla ła  o ty m  m ały m  zg arb io n y m  czło­
w ieczku, k tó ry  m im o sw ej o d p y ch a jące j 
b rzy d o ty , s ta l  się n ag le  dz iw nie  b lisk im  
i zn a jo m y m .

M inęło znów  k ilk a  tygodni, w czasie  k tó ­
rych  K o n stan ty  p o zo staw ał sam  w śc ianach  
sw o je j p raco w n i. O d p raw ił n aw et s łu żące­
go, k tó ry  p rzy n o sił m u jed zen ie  i z a jm o ­
w ał się sp rz ą ta n ie m  m ie sz k an ia . Na jed ze­
nie i sp an ie  n ie by ło  p o p ro s tu  czasu . W i­
zy ta  E w y p o zo staw iła  n a  jego tw arzy  ślady  
jak ic h ś  go rączk o w y ch  rum ieńców . Je j obec­
ność w śc ian ach  p raco w n i, z ap ach  je j p e r ­
fum , echo  słów , każd y  gest i spo jrzen ie , 
pozo sta ły  do tąd  żyw e i n iez a ta rte . Czuł je ­
szcze d o tk n ięc ie  je j d łon i p rzy  p o żegnan iu , 
c iep ło  jed w ab n eg o  n a sk ó rk a  >w m om encie  
zw arc ia  rąk . W  zw iązk u  z tern, p rz y p o m ­
n ia ło  m u się  zn an e  w m edycyn ie  s ta ro ż y t­
ne j po w ied zen ie : feb ris  m od tea id ea ru m  fe- 
cu n d ita te m  e t .e loqu ium  d a t. A za tem  był 
to  stan  u m ia rk o w a n e j go rączk i, k tó ra  s p r o ­
w adza p ło d n o ść  m yśli... K o n s tan ty  z a s ta n a ­
w ia ł się  n a d  ty m  n iew y tłu m aczo n y m  p ro ce ­
sem  chem icznym , k tó ry  w n im  zaszed ł ta k  
nagle , n a d  tą  p rzed z iw n ą  tra n s p la n ta c ją  
en erg ji, w y w o łu jące j p rz y sp ieszo n y  ry tm  
se rca  i zw iększone  c iśn ien ie  k rw i. Czuł, że 
o d b y w ające  się w n im  re ak c je  n a s tęp u ją  
w p rzysp iesztm em  tem pie, że w kro czy ły  tu 
jak ie ś  p raw a , n ie o b ję te  fo rm u łą  ch em icz­
nego w zoru . P ró b o w a ł p rzep ro w ad z ić  szcze­
gó łow ą an a lizę  p rzeb ieg u  tego z jaw iska , 
a b y  w re zu lta c ie  o trzy m ać  coś, coby  n a ­
zw ać  m o żn a  „u śc isk iem  sy n te ty c zn y m “. — 
K o n stan ty  stw ie rd z ił p rzy tem , że w s trz y ­
k iw an ie  p o d sk ó rn e  sz tucznego  se ru m  n ie  
ro zw iązu je  p ro b lem u . D z ia łan ie  ro z tw o ru  
soli fiz jo lo g iczn e j po d n o si ty lko  c iśn ien ie  
k rw i i zm ien ia  je j  k o n c en trac ję . A tu 
w szak ch o d ziło  o coś zu p ełn ie  innego.

K o n s ta n ty  w ied z ia ł rów n ież  d o k ład n ie , że 
p roces sp a la n ia  się  w łasnego  o rg an izm u  n a ­
s tę p u je  n ieu c h ro n n ie  i że trze b a  się sp ie ­
szyć. D o ko ń czen ie  nu  sir. 'I i - te j .

Z A M Y ŚL O N A
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D okończen ie  ze str. 12.
K iedy w reszcie  od p o w ied n ie  se ru m  zo­

sta ło  sp re p aro w an e , K o n stan ty  poczyn ił k il­
ka  dośw iadczeń  aia sofcie i do p iero  w ów ­
czas o d e tch n ą ł z uczuciem  nie/w ysłow ionej 
ulgi.

P re p a ra t  jego zo sta ł n azw an y  „serum  
E H K 1®“ od p ierw szy ch  lite r  trzech  im io n : 
Ew y, H e n ry k a  i K onstan tego . L iczba  dzie­
sięć w sk azy w ała  n a  d z ie sięc io k ro tn ą  siłę 
d z ia łan ia , k tó rą  się uzysku je  pnzez z a s to ­
sow an ie  jed n e j daw ki. T a jem n ica  „uścisku 
sy n te ty czn eg o “ ' została  chem iczn ie  o d k ry ta  
i u ję ta  w  ścisłą  fo rm ułę . K ró tk a  w izyta pan i 
Ew y w pracow ni K onstan teg o  sta ła  się od 
te j " chw ili d a tą  w h is lo r ji  n au k o w y ch  o d ­
kryć.

K iedy p o  d łuższej n ieobecności z jaw ił się 
w d rzw iach  p ra co w n i H en ry k , siedzący  z a ­
zw yczaj n ie ru c h o m o  K o n s tan ty  zeskoczył 
nag le  ze sw ego zy delka  jak im ś zw innym  
kocim  ru ch em  i b a la n su ją c  w p o w ie trzu  
sw oim  w ie lk im  garbem , w y c iąg a ł na  p rz y ­
w itan ie  m ałą , su c h ą  i p ra w ie  dziecięcą 
d łoń .

Tego d n ia  K o n stan ty  był n iezw y k le  oży­
w iony.

—  To w span ia le , że m nie  odw iedziłeś, 
H en ry k u . P o p a trz ! — m ów ił, w sk azu jąc  na 
w ie lką  re to r tę  w  b ia ły ch  »oparach. —  T rze ­
cie dośw iadczen ie  Sikończone. W idzisz  ten  
osad  k ry s ta lic zn y ?  To ju ż  p raw ie  gotow y 
p re p a ra t.  Na tej k a rtce  m asz sk ład  chem i­
czny. Cały m ate rja ł, d o k ład n y  opis p rzeb ie ­
gu dośw iadczen ia  i w zory  »znajdziesz w tej 
z ie lonej tece. Ale, a le i — .mówił p o d n iec a ­
jąc  się coraz  b a rd z ie j, — zap o m n ia łb y m  
o tern, co na jw ażn ie jsze . T u jest’ klucz od 
m ojego  m ieszkan ia . Rano... tak , z a ra z  z r a ­
na... rozum iesz, »no ju tro ... p rzy jd z iesz  po- 
p ro ś tu , o tw orzysz  drzw i tym  oto k luczem , 
a tu  na  sto le  w szystko  juiż będzie  p rz y ­
gotow ane.

Klucz, k tó ry  K o n stan ty  posp ieszn ie  w su­
ną ł p rzy jac ie lo w i do ręk i, p rz e n ik n ą ł go 
nagle p rzeczuciem  n ieo k reślo n eg o  b liżej lę­
ku. H en ry k  s ta ł d łuższy czas w m ilczeniu , 
sp o g ląd a jąc  na sw ego p rz y ja c ie la , to znów  
n a  k lucz i szu k a ł m iędzy tym  m artw y m , 
ch łodnym  »przedmiotem a osobą K o n s ta n ­
tego jak ieg o ś logicznego zw iązku .

  J a k  to?. Nie ro zu m iem  —  zap y ta ł p o
chw ili. —  A w ięc w y jeżdżasz?

—  No, tak  — m ów ił K onstan ty , u n ik a jąc  
w zroku  p rzy jac ie la . —  W łaściw ie  tak . J e ­
stem , »rozumiesz,, 'tro ch ę  p rzep raco w an y , 
a  zensizlą^wliesz, dość m a m  »tego sied zen ia  na 
jed n am  »miejscu. P rzecież  to ju ż  trzy  ła ta . 
Ale jestem  zadow olony  —  m ó w ił zmów, p o d ­
n ieca jąc  się niezw ykle. — N aw et ride wdasz 
H en ry k u , jak  b a rd zo  s!ię cieszę. T ak , w ierz 
m i p rzy jac ie lu , ty lko  p ra c a  i jed y n ie  p ra c a  
da je  w łaśn ie  tak ie  z»adiowo»lenie ,1 szczęście. 
D opiero  teraz  czu ję  p raw d ziw ą , w ie lk ą  r a ­
dość, .rozum iesz, ra d o ść  tw órcy. T ak . Ja  tak i 
w łaśn ie  po k u rcz , tak a  im ita c ja  człow ieka, 
d o p iero  teraz  czu ję  siłę m ęsk ą , tę »siłę, k tó ra  
m ię  w yzw ała z  w ięzów  sk a rla łeg o  ciała....

D okończen ie  ze  sir. 11-ej. 
m u je  z rą k  sw ego ry cerstw a  zdobyte  
w w alce sz tan d a ry . T eraz  czas na hołd, 
k tó ry  p rzy p ieczę tu je  k lęskę T ram o n tan y . 
P a trzc ie : na m o st w stęp u je  p o k o n an e  w o j­
sko. P rzo d em  k ro czą  dobosze i w ta k t ża ­
łobnego w erb la  p o su w ają  się zgnębione sze­
regi. Na ś ro d k u  m ostu  czoło pochodu  p rz y ­
sta je , — odry w a  się od niego jeździec, d ą ­
żąc ku  obozow i zw ycięzców . T am  zsiada 
z k o n ia , a podszed łszy  z p o k o rą  do wo­
dza, p ro si go, by  raczy ł p rzy jąć  h o łd  T ra- 
m o n tan y . O trzym aw szy  p rzyzw olen ie , p o ­
w raca  do sw oich . Znów  w arczy  w erbel, ch o ­
rąży  p o k o n a n y ch  p o ru sza  zw olna żółtym  
sz tan d a rem , k tó ry  fa lu je  w ry tm  pochodu. 
Na m aszt, za tk n ię ty  na m oście, w ypływ a

H en ry k  p rz y p a try w a ł się »przyjacieilowi 
z n a ra s ta ją c y m  n iepoko jem  i nile po zn aw ał 
go. T en cichy, m ałom ów ny, n iezw iierzający 
się  n igdy  ,ze sw oich .zam ierzeń baidaioz, w padł 
nagłe w ja k iś  tra n s  kraisomórwiozy.

—  Je s t to »praca — mówili teraiz jed n y m  
tch em  K o n stan ty  — z dizliediziiny fiz jo ło g ji 
m ózgu i t ra n sp la n ta c ji  em ergji p sy ch iczn ej. 
W iem y , że im  iintonsywiriiejszy je s t dopływ  
k rw i do m ózgu, tern jego  o dżyw ian ie  s ta je  
się  letpszem, a .zatem  ,zw iększa się  jego  .spraw ­
ność fu n k c jo n a ln a . I od w ro ln ie . Slaby p rz y ­
p ły w  k rw i w pływ a »na osia]>ionno ak ty w n o śc i 
p sych icznej. W iem y ró w n iek , że ,w u m ia rk o ­
w an ej goirącizoe około  38.5°,,, a w ięc p rz y  W y­
sokiem  parc iu  k rw i, n a s tęp u je  znaczne  w zm o­
żenie ak ty w n o śc i psychicizmej i sp raw ia , że 
procesy  duchow e s ta ją  się  żyw sze, initem.syw- 
»niejs'ze i» b a rd z ie j z.różnłezkow.ane. Serum  
E H K 10, ro z w iąz u je  jed n o cześn ie , p ro b lem  
p rz ed łu ża n ia  życila w sensie  z'wielokro.trvio- 
n e j en erg ji p sych icznej. Nie p rzed łu ża  ono 
b y n a jm n ie j p rocesu  sp a la n ia  naszego o rg a ­
n izm u , n ie  je s t  tak  »zwaną recep tą  n a  d łu g o ­
w ieczność, ale  pozw ala  n am  żyć z pew ną 
szybkością, razsze rza  zn aczn ie  grandee n a ­
szych m ożliw ości duchow ych . M ówi się p o ­
p u la rn ie , .że człow iek p rzesy p ia  n iem al po , 
Iow ę swego życia. S tra ta  czasu, n iezbędna  
na odpoczynek , »była odd»awna tro sk ą  tych 
w szystk ich , d la  k tó ry c h  k ażd a  m in u ta  mie- 
nzioóa (jest n a  »wagę izteta. »Serum E H K 10, p o ­
zw ala .nam ma p racę  um ysłu  in ten sy w n ą, d łu ­
g o trw a łą , bez żad n y ch  o z n a k  w y czerp an ia . 
Po tem  n a s tęp u je  b a rd zo  k ró lk i. a le  k rz e p ią ­
cy sen. Dtzięka tem u u zy sk u jem y  dz iesięc io ­
k ro tn e  w zm ożenie  ak ty w n o śc i p sy ch iczn ej, 
czyli p rzeży w am y  n o rm a ln y  ro k  k a le n d a rz o ­
wy z szy b kośc ią  la t  dziesięciu . Imaidzej b io ­
rąc, żyjem y p rzec ię tn ie  n ie  50, • ale  500 la t 
Tera»z m ożem y wyoibralziić sobie tem po p o ­
stępu  c a łe j ludzik ości li w y n ik a ją ce  stąd  do ­
b ro d z ie js tw a.

K iedy H en ry k  pożegnał Kiom.staimego, m io ­
ta ły  n im  dziw ne obaw y i p rzeczucia . A m oże 
K o n s tan ty  słód ju ż  n a  grandey o b łędu?  Może 
ten  g a ą ja ln y  chem ik , sięg ający  tak  odw ażn ie  
po tajeminlice bytu,, ,p rzek ro czy ł p ra w a  w y ty ­
czone rozum ow i luid»zfldilemu. Może to  w re ­
szcie mam jak , a lbo  p p p ro s ta  chory , w y czer­
p a n y  nadm iareim  .piracy, człow iek.

—  »Zupełnie d o brze  robi», że w yjeżdża  — 
po m y ślał H enryk . Ale co znaczy tern k lucz 
i Całe to jego zachow an ie , te  ru m ień ce  na 
tw arzy  —  i dlaozego w łaśn ie  ju tro  k aza ł .mu 
p rzy jść  do praeoiwlnli.

-— Nie, tu  stanow czo  coś je s t n ie w p o ­
rząd k u !

T ej nocy Hem ryk długo  n ie  m óg ł zasnąć. 
Myśl o p rzy jac ie lu  w ra ca ła  ciągle i u parcie . 
K iedy wireislzicie naid ra n em  zupełn ie  ju ż  z n u ­
żony usnął, p rzy śn ił miu się jego p rzy jac ie l 
K o nstan ty . L eżał on  »na traw ie  twuwzą do 
ziem i, a w.ielkli jego  g a rb  w zn o sił sdę jak  
góra  w ysoka  i n ied o stęp n a . Hem ryk p ró b o ­
w ał w sp iąć  s»ię na  je j wieirzxb o tek , a le  n a d a ­
rem nie . Mędzył się  ty lko , a szczyt zaw sze

ch o rąg iew  tr iu m fa to ró w . M ezzogiorno syci 
oczy k lęsk ą  odw iecznego w roga, p a trz ąc , 
ja k  w ódz p o k o n an e j d ru ży n y  k o rz ąc  się, 
p rz y k lę k a  p rzed  w odzem  zw ycięzców  
i sz tan d a ry  do stóp  m u ścieląc.

T eraz  do pó źn ej nocy  o d b y w a ją  się u ro ­
czystości: b łyszczą  f ro n to n y  kam ien ic , w y­
h a fto w an e  w n a jk u n sz to w n ie jsze  w zory  ro ­
jem  żarów ek . N ad p o w ie rzch n ią  A rna  try ­
sk a ją  race  ogni sz tu czn y ch  i p ły n ą  w sp a ­
n ia le  p rz y s tro jo n e  łodzie, p e łn e  ro z b aw io ­
nej, tań czące j m łodzieży . P o m arań czo w em  
św ia tłem  ocieka  p rz y k le jo n y  do lew ego 
brzegu  rzek i m is te rn y  k o śc ió łek  San ta  M a­
r ia  della  Sp ina, —  m arm u ro w e  arcydzie ło , 
k tó re  A m ery k an ie  chcieli k u p ić  za cztery  
m iljo n y  d o larów , by  p rzew ieźć je  w całości

p o zo staw ał n ied o stęp n y . W ted y  to d łoń  K on­
stan teg o  su ch a  i kośc is ta , d łoń  dz iw nie  cie­
pła, ro z s ie w a ją c a  izapach p e rfu m , jak ich  
używ ała  E w a, ta d łoń  w yciągnęło  się  w jego 
s tro n ę  i pom ogła  w sp iąć  się  n a  sarn szczyt. 
A w tedy  słońce o g ro m n ie  jaisme, w ie lk ie  s to li­
ce zaśw ieciło  n ad  jięgo głow ą.

B iedy  Hem ryk zbudził się ze snu , w p o ­
k o ju  by ło  w iele słońca, a z og rodu  d o la ty w ał 
w esoły  ro.zJgwa»r p tac tw a.

—  Co za sen — p o m y śla ł —  u b ie ra ją c  się 
szybko. — Syp ia łam  zw ykle d o b rze  i nie 
m iew ałem  żad n y ch  m arzeń .

—  Acha! —  ten  k lu cz  — malm ,go tu w k ie ­
szeni — p rz y p o m n ia ł sobie, d o ty k a ją c  m ar 
twego p rzedm io tu .

T rze b a  się spieszyć!
L śn iące  au to  po m k n ęło  szybko  w k ie ru n ­

k u  p raco w n i, gdzie od la t p rzeb y w a ł K on­
s ta n ty . Ręce H enryka,, sp o czy w ające  n a  kie- 
rowiniicy, d rża ły  lekko  i cafem  jego ciałem  
w islrząsał od  czasu  do özaisu dreiszicz n ie p o ­
koju .

.Przed w illą , w k tó re j m ieśc iła  się p ra c o w ­
n ia  Komsitairatego, było, ja k  »zwykle, sp o k o j­
n ie  i ty lko  h a ła so w ały  w»rób»le. Dlopiiero teraz  
zau w aży ł Hem ryk, że n.a»d o knem  p raco w n i 
uw iły  sob ie  gn iazdo  jask ó łk i. Ich  p isk  ra d o ­
sny  pKMÄzywal od czasu  do cza/su pow ietrze.

H enryk  O detchnął z uczjuoiem ulgi.
D ługo .mamawroiwał k luczem  w zaimku, z a ­

n im  u s tąp iły  drzw i. W  pracofwtnii b y ła  cisza. 
P o ś ro d k u  p rzy  g łów nym  sto le  o b o k  rel.orl, 
p ro b ó w ek  i p rzy rząd ó w  do dośw iadczeń  le ­
ża ł na  ziemi» Kiomistairity. W ielb i jego  g a rb  
s te rcz a ł w y n io śle  nad  calem  c ia łem , a ręce 
jego o w yw in ię tych  do gó ry  dło»niaioh, po- 
do»bn»e były d.o sk rzy d eł zestnzteiiomego pt»a»ka.

Na S’tO'le z nfrezaimlknliętiej k o p e rty  w yglą­
d a ł sk ra w e k  .ziąpisariiego p ap ie ru . H enryk  
w y ją ł go z p o śp iechem  ,i czytał.

Drogi H en ryku !
P rzed ew szys tk iem  będziesz ro zcza ro w a ­

ny. T o  n ie sa m o b ó js tw o , ale poprosili  
śm ierć, zw y k ła , n a jzw y cza jn ie js za  śm ierć  
albo sen  ( to  n aw et lep ie j b rzm i). W y lic z y ­
łem  to sobie k ie d yś  d o k ła d n ie , ż.e d łu że j nie 
pociągnę ja k  trzy  lata. C hciałem  ten  czas 
w y ko rzy s ta ć  ja k  ty lk o  m ożna . M iałem  a m ­
bicje n a ukow e. C hciałem  po sobie coś zo ­
staw ić. M ęczy łem  się długo. D opiero p rzy ­
bycie T w o je j żo n y , P ani E w y  dało m i ro z­
w ik ła n ie  p rob lem u . J e j to p rzed e w szys t­
k iem  za w d zięcza m , że  u m a rłem  w  porę, 
t. zn . po d o ko n a n iu  sw ego dzieła . A w ięc  
Je j i Tob ie  m a m  w szy s tk o  do za w d zięcze ­
nia. T y  by łeś m i p rzy ja c ie lem , Ona isk rą  
natchn ien ia . Z ostaw iam  W a m  m o ją  pracę  
i proszę, za k lin a ją c  Cię na naszą  p rzy ja źń ,  
abyś Ją  w y d a ł p o d  sw o jem  n a zw isk iem  
i ja ko  w łasną. W iesz, że  n ie m a m  a b so lu t­
n ie  n iko g o  z ro d zin y . S ław a p o trzeb n a  jest 
ży ją cy m . M nie w y sta rc zy  zadow olen ie , że  
przec ież n ie zm a rn o w a łem  czasu.

W a sz p rzy ja c ie l K o n s ta n ty .-
To były osłialtnliie .sloiwa, sk reślo n e  rę k ą  ge- 

n ja ln eg o  chem ika.

do siebie, —  drży  ro z isk rzo n y  p a łac  Medy- 
ceuszów , jed n o  z n a jk u n sz to w n ie jszy c h  dzieł 
O dro d zen ia  w Pizie, w y k o n an e  p rzez b raci 
Nlimo i . A n d rea  Piilsamo,,, — m ien i się  ty s ią ­
cem  św ia te ł p a łac  Toiscanelli, k tó ry  w r. 
1822 gościł B yrona . Całe L u n g 'Arno w y­
d łuża się w o ś le p ia jąc ą  w stęgę b lask u  aż 
hen , k u  m asyw ow i s ta re j  cy tadeli.

W id o w isk o  p o zostaw ia  n ie z a ta r te  w sp o ­
m n ien ia . Ż aden n a ró d  nie d o ró w n a  W ło ­
chom  w u m ie ję tn o śc i o d tw o rzen ia  i u p la ­
sty czn ien ia  b a rw n y ch  m om entów  p rzesz ło ś­
ci. I ta lja  fa szy sto w sk a  d o p ro w ad z iła  tę 
sz tu k ę  do p e rfek c ji. A s ta re  m iasta  w ło ­
skie , ich d o s to jn e  zab y tk i są  d la tego ro ­
d za ju  w idow isk  w ym arzonem  tłem .

Ją l ju s z  M anber.
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zyś wiićtziiał ju ż  „oz-aimą w dow ę“ ? 
A ja k  ci się poidiobalta? —  oto py- 
tanliia, Iktlórenii m ieszk ań cy  L o n d y ­
nu .rozpoczyiiiaili sw e rozm ow y 
w o s ta tn ic h  p a ru  ty g o d n iach . Go 

w ięcej —  „czairna w d o w a“ zmatazla się i na 
szp a ltach  dzienn ików , nlile w y łączając  pow aż­
nego „Tiiimesa“, a n a w e t s ta ła  się p rz ed m io ­
tem  — rzecz p raw ie  mlie do w iary  — in te r ­
pelacji w ang ielsk im  parlam en c ie .

„Cz.arna w dow a“ , n iez b y t w ielk i p a ją k  
b arw y  cza rn e j, 'został p rzed  k iłk u  ty g o d n ia ­
mi przyiwileziiiomy do lomidynisiklilego Zoo. N a j­
g roźn ie jszy  w św iecie p a jąk ó w , ho ukąszen ie  
jego moiże spow odow ać śm ierć , podołm ie , jak  
uk ąszen ie  jadow itego  węża. Z n łem lałą też 
o stro żn o śc ią  m u sian o  ohchodizić się z tym i 
n iebezp iecznym i p a sa że ram i w czasie podró- 

. ży olkiręieun, s ta ra ją c  się un iem ożliw ić  im 
ucieczkę, a .z d ru g ie j  stiroiny o p iek u jąc  się 
n im i tro sk liw ie , by cało  d o jech a li do celu 
p o d ró ży  — Zoo w Lomdynrite.

Anglicy znan i są  ze .swych zam iło w ań  do 
zw ierząt. L iczne  też są w Amigiji ró żn o ro d n e  
tow arizystw a przyroidniicize, nlie b ra k  zw ie­
rzyńców  i ogrodów  zOołoigicznych, z. k tó ry ch  
na  p ierw sze  imiiąjsce w ysuw a Się Zoo lo n d y ń ­
skie, s ta ra ją c e  się sta le  o zw iększen ie  swego 
in w e n ta rza . Gdy wiięc rozeszła  się w iad o ­
m ość, że now ym  mieszjkaAoeim m a być naij 
jadotwiitszy p a ją k  świlaltia, ze lek try zo w a ła  oma 
wszystkiiich i tłiuiminfie p o d ążan o , by  og lądać 
egzotycznego gościa.

P rzy czy n ą  talk tłum nego  odwiiedizania te r­
ra riu m , sp ec ja ln ie  zbud'owjanu-go d la  w y k lu ­
czen ia  ucieczki p a jąk ó w , b y ła  tak że  wieść, 
k tó ra  się  sizylbkio rozmilosła, o n iezm iern ie  
k rw iożerczych  instynlktaich sam icy tego p a ­
jąk a . T ak , ja k  to 'czynią i sam-iczkfi innych  
g a tu n k ó w  p a jąk ó w , „'Czarna w d o w a“ to le ru ­
je  sąsiedztw o  sw ego malłżoinlkia ty lk o  do cza ­
su. Z akończan iem  o k re su  godow ego jest 
g w ałtow na śm ierć  m a łż o n k a , p o żeranego  
przez w ła sn ą  „żo n ę“. T o zaimteresowiało 
Londyńczykóiw , k tó rzy  fo rm a ln ie  oblęgaili 
te rra riu m , ,aby być świaMłkami tak  n iezw y­
kłego k o ń ca  m iłości p a jęcze j i to  w łaśnie 
w p ierw szym  rzędztie spow odow ało  in te rp e ­
lac ję  w paii lam  en cle.

.leden z interpelam itów w yw odził, że p o k a ­
zy talk k rw io żerczy ch  zw ierzą t p ow inny  być

N a  p raw o :  O t o  scena ,  k iedy „ cz a rn a  w d o ­
w a "  — spoko jna  już o po tomstwo,  o snuwa 
swe go  p a j ę c z e g o  ma łżonka  s r ebrnemi  ni­
tkami,  by g o  tak un i e ru cho mi one go  wkrótce  

po tem pożreć. . .

zach. s tan y  A m eryki p ó łn o cn e j. W  n ie ­
k tó ry ch  ok o licach  nosi ona rów nież  nazw ę 
„czarn eg o  p a ją k a “. P on iew aż  obszary , na 
k tó ry ch  te p a ją k i  p rzeb y w ają , są  naogół 
puste  i suche i n ie d o s ta rc z a ją  im  o dpow ied­
nich  k ry jó w e k  i schiromiemia tłu m n ie  w ę­
d ru ją  one do każdego  nowiolbudującego się 
dom u w d an e j okolicy, ku  u trap ien iu  m ie ­
szkańców . In ten sy w n ie  p ro w ad zo n e  w o s ta t­
nich  la tach  'b ad an ia  irad życiem  „czarn e j 
w dow y“ w y k azały , że z a jm u je  oma rów nież  
b a rd zo  ch ętn ie  n o ry , opuszczone przez ko- 
lumlbi.jską w iew ió rkę  (Giłelius colum biam ńs). 
W p o d z iem n y ch  bow iem  gn iazd ach  i k o ry ­
ta rzach  'zn a jd u je  d la  sieb ie  o b fite  pożywie-

.Poniżej: W ielki jadowity pajqk brazylijski 
tarantula, którego w ielkość m ożna ocenić, 
porównujgc obok um ieszczonq dłoń chłopca.

nie, złożone z ow adów , a także  sch ro n ien ie  
na zim ę. P o d o b n ie  wliękislze ilości tych  p a ją ­
ków, ja k  i  ich  k o k o n ó w  o d n a jd y w an o  w o p u ­
stosza łych  króliikanniiaoh, gdzie h o dow ano  
k ró lik i d la o trzy m an ia  w ełny.

U kąszen ie  tego p a ją k a  uchodzi za n ieb ez­
pieczne zw łaszcza  d la byd ła  dom ow ego, k tó ­
re  często  pad a  o fia rą  jego  jadow iitości. Z n a ­
ne są  rów nież w ypadki u k ąszen ia  ludzi, czę­
sto  śm ierte lne . N otow ane ukąszen ia  człow ie­
ka  były zadaiwane prlzez sam ice. Dwie m a ­
leńk ie  ramki, je d n a k  d o sta teczn ie  w ielk ie  dla 
w sączen ia  tru jąceg o  ja d u , zad a je  „czarn a  
w dow a“ podobnie, jak  i i inne p a ją k i, szpo­
nam i szczękioroiży. P rzez k a n a lik i, po łączone  
z gruczo łem  jadow ym , sp ływ a tru ją c a  ciecz 
do ramki. U kąszen ie  w yw ołu je  o stry  ból, p o ­
dobny  do tego, jak i odczuw a się po w biciu  
żąd ła  przez pszczołę lu b  osę. N iedługo po 
ukąszen iu  w y s tęp u ją  ob jaw y  za tru c ia  o rg a ­
nizm u, połąciZiOine z g o rączką, w ystąp ien iem  
zim nego  potu , b rak iem  tchu  i uc isk iem  na 
serce. Zw ykle po dw óch d n iach , czasem  po 
dłuższym  okresie  ob jaw y  te  u s tę p u ją  i ch o ­
ry  p o w raca  do zdnolwia, n ie raz  je d n a k  stan  
cho ro b y  p rzed łu ża  się. S top ień  z a tru c ia  o r­
g an izm u  jadem  tego p a ją k a  zależy od wielu 
okaliczmiości. Ł a tw ie j pod lega z a tru c iu  orga- 
miizim słabszy, a  więc n. p. dziecko, an iżeli 
człow iek dorosły , g roźn ie jsze  są następ stw a  
ukąszen ia , gdy n as tąp iło  oho w dzień  u p alny

„ C Z A R N A  W D O W A ”
zam knięte, by  u ziwliedziających n ie w zbudzać 
n iezd row ych  in sty n k tó w . P o n a d to  po d n o szo ­
no m ożliw ość  niieJbeZlpieczeńsitiwa ucieczk i j a ­
d o w ity ch  p a ją k ó w , k tó re  m ogłyby  stać  się 
p o strąęh em  lo n d y ń sk ich  p a rk ó w  i zieleńców-, 
sk ą d  ju ż  ła tw o  p rz ed o sta ły b y  się  i do lu d z ­
k ich  'm ieszkań. Gdy ze  s tro n y  zairządu ogrodu  
z.ooiloglilczneigo próboiwalnio usp o k o ić  z an iep o ­
k o jo n ą  część opSlnji puM iczinej p rzez  p o d k re ­
ślenie ir.as.t oso  w a n i a  sp e c ja ln y c h  środków  
o stro żn o śc i i bezp ieczeństw a d la uniem ożłi- 
wienlia ucieczk i czaimyim p a jąk o m , p o d n ie ­
siono sp ra w ę  inliebezpieczeństwa w raz ie  nie- 
przyjaciełskiilego a ta k u  lotniiozęgo. W  tym  
p rzy p ad k u , gdy b om ba lo tn icza  sp ad n ie  na 
k tó ry  z  lobjekitó w o g ro d u  zoologicznego, 
ucieczka p a jąk ó w  w poiwlsta łem  zam ieszan iu  
m oże zostać  ła tw o  niespoistrlzeżona a  p ó ź n ie j­
sze ich  wytępiienie w ra z ie  ro zm n o żen ia  się 
na  w olności trw a ło b y  całe  lata .

T yle zaiiinteresowamiiia i w rzaw y w zbudziły  
niiepoz'oirne, chociaż  'groźne p a jąk i.

.„C zarna w d o w a“ —  „b lack  w idow “ — 
(Laitrodectus m a c  tans) sp o k re w n io n a  z na- 
szj-.m p a ją k ie m  d-omuawym, zam ieszk u je  poł.-

.

.

Gruczoł jadow y „czarnej wdowy" jest za ­
kończony kolcem, który pajqk wbija w ciało  

swej ofiary.

G łowa pajqka tarantuli.

i gdy p a ją k  w sączy do ra n y  w iększą zaw ar­
tość  jad u . N ajgroźnliejszem  jed n a k  jes t u k ą ­
szenie w tenczas, gdy ja d  doistanie się  od razu  
do obiegu k rw i, bo  w tedy  n a s tęp u je  śm ierć , 
zw łaszcza w  b ra k u  szybkiej pom ocy le k a r­
sk ie j. T ru ją c e  d z ia łan ie  jad u  polega na  ro z ­
k ład z ie  czerw onych  c ia łek  krw i.

W spółżycie  m ieszk ań có w  z „cza rn ą  w do­
w ą“ , zw łaszcza  w p o łu d n io w ej K a lifo rn ji, 
b y n a jm n ie j n ie je s t m iłe. W ie lk a  ilość p a ją ­
ków , s ta le  z resz tą  w z ra s ta ją c a , s ta ła  się  po- 
p ro stu  pllalgą. Nliemal żaden  dom  m ieszkalny  
n ie  oistoii się p rzed  ich  u p rzy k rz  o nem  to w a­
rzystw em . M ieszkańcy u s iłu ją  więc różnem i 
spoisobaimlil p o zb y ć  s ię  'owych n a trę tn y c h  i n ie ­
p ro szo n y ch  gości.

Ostaitmliio jaiko śro d ek  zw alczan ia  ow ych 
utrapioinycih p a ją k ó w  p o d an o  p ro je k t wpro- 
wadiżenlia d o  Kaililfomji o lb rzym iej, bo 25- 
cen tyimölroiwej d ługości p o łudn lo  wo - a me r y - 
k ań sk ie j ro p u c h y  agua (Bufo m arin u s). P o d ­
n iosły  siię jednaik gł'Oisy sprzeciw u raz  dla 
tego, że niebezipieczinern jes t w p ro w ad zan ie  
do fau n y  k ra jo w e j Obcych e lem entów , k tó re  

D o ko ń czen ie  na  str. ŻO-tej.
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okaż m i ja k  m ieszkasz,
[ )  a pow iem  ci kim  jes ieś; oto je- 
'  d n a  z w iciu o d m ian  tej figury  li­

ry czn e j, w k tó rą  zależn ie  od okoliczno!-wsta­
w ia się  ró ż n e  liczn ik i p rz y  tym  samymianowni- 
ku . Sądzę jed n a k , że w staw ien ie  w niąfeśnie p ro ­
b ie rzu  m ieszk an ia  n a d a je  je j  m axin« trafności. 
A w an su jąc  to m n iem an ie , n ie  trac ę  z iu kw estji 
m ożliw ości m ä te rja ln y c h . Oczyw iście iś bardzo 
n aw et w ysoko sto jący  pod w zględem  iijektu, ku l­
tu ry , czy choćby  sfery  to w arzy sk ie j, jil jest bie­
dny , m oże m ieszk ać  w p ro s t w niedosfall ale zaw­
sze w jego  m ieszk an iu  zazn aczą  się  szczly, św iad­
czące o jego poziom ie, bo  zaw sze osotość czło­
w ieka  w ten  czy w inny  sposób  przepaio wszyst­
ko, co s ta le  z n im  b lisko  się s tyka . A az dlacze­
go w łaśn ie  m ieszk an ie  u w ażam  za taklece m ia­
ro d a jn e ?

D zisia j b a rd z ie j n iż  daw n ie j da je  sizauważyć 
pew ne ro zd w o jen ie  u każdego  praeujigo czło­
w ieka m iędzy jeg’o p o s ta w ą  m o ra ln ą  i fi®ną w ży­
ciu zaw odow em  —  p u b liczn em , a jegociem pry- 
w a tn em  —  d o m o w e m .  I tak  n ie ra z  pi nam asz­
czenia w ysoki u rzęd n ik , szef-półbójW biurze 
d la  w ie lu  p o d w ład n y ch , zanosi po ginie trze­
c ie j swTe d o sto jeń s tw o  do w ulgarnego ieszkanka, 
gdzie k ró lu je  m iędzy g ru b ą  i niewyldną żoną, 
a s łu żącą-g a rk o lłu k iem . O d w ro tn ie  teżtraz, ku l­
tu ra ln y  in te lek tu a lis ta , n ie  m ający  d« przebojo­
wych w alo rów , ja k  n a  d z is ie jsze  czasy wskutek 
lego z a jm u ją cy  p o d rz ęd n e  stanowisko,*» pow ro­
cie do dom u b ierze  sy m b o liczn y  tusiipfókujący 
z niego w szystko , czem  by l w ciągu ja do tej 
chw ili i zaczy n a  życie w a tm osferze  f  poprzed­
nio w spom nianego  szefa  n iedostępncpdy byśmy 
w y ra b ia li sob ie  o n ich  zdan ie, oglądfi wnętrza, 
w k tó ry c h  p ra c u ją , p rzec iw staw ien ie  skrfego b iur­
ka re fe re n ta , z o b ro n n y m  p ie rs ią  liczni woźnych 
g ab ine tem  szefa  m ogłoby nas zmylić, ymczasem 
o g ląd n ięcie  -m ieszkań  obu pan ó w , napf° dałoby 
n am  tra fn e  p o jęc ie , czem  k tó ry  jest ifawdę._

C zasam i je d n a k  czyjeś m ieszkan ie  * .lest i"n- 
nym  św ia tem  w  s to su n k u  do jego pracy'wodowej, 
a le  je s t tejże p ra cy  p rzed łu żen iem . MP miejsce 
w szędzie tam , gdzie z p ra c ą  łączy  się1'®1*13 'u b  
re p re z en tac ja . W ów czas m ieszk an ie  jest « g o n e  do 
p o trze b  zew n ę trzn y ch , a  w y d a tk i na t ""chodzą 
ja k o b y  w sk ład  ko sz tó w  p row adzen ia  iresu- Czy 
z tak ieg o  m ieszk an ia  m o żn a  tak że  wyiac wnio­

sk i o 
j e g o 
w ł a ś c i 
c ie lu ?  S ądzę 
żc tak , a to na  
w et tem b a rd z ie j, żc 
w tak ic h  W ypadkach 
z n a tu ry  rzeczy  m ożli 
Avości m a te rja ln e  są  zn acz ­
n ie  w iększe, a tem  sam em  
m ożność w y k azan ia , czego się 
n a p ra w d ę  p ra g n ie  i co k o m u  
dogadza

M ieszkan ia  gw iazd  film o w y ch  są 
to ty p o w e  m ieszk an ia  z łączone  śc i­
śle z zaw odem  w łaścic ie li. P a m ię ta j­
my, że a m e ry k ań sk ie  w y tw ó rn ie  f ilm o ­
we sta le  p ro w a d zą  p ro p a g an d ę  sw ych 
gw iazd, a  ich  życie p ry w a tn e  je s t g łów ną 
k an w ą  te j p ro p ag an d y . K ażda  w schodząca 
gw iazda  m usi w św iecie film ow ym  za jąć  god 
ne s tan o w isk o  i zad o k u m en to w ać  sw o ją  rangę, 
gw iazdy  nie ty lk o  o d p ow iedn iem i ro lam i we‘- 
film ach , a le  także  o d p ow iedn iem i s tro jam i, s a ­
m ochodem  i m ieszkan iem .

W illa  w B everly  H ills, u roczo  p o ło żo n e j dz ie l­
nicy  k a lifo rn ijs k ie j  sto licy  d z iesią te j m uzy, je s t le­
g ity m ac ją , że się  je s t  g ru b ą  ry b ą  film ow ą, czy to 
gw iazdą, ozy reży se rem . P ro p a g a n d a  zw ykle  n ie  m o ­
że czekać ; jeś li k to ś  z w y b rań có w  lo su  zo sta je  g w iaz­
dą, sprawę, sw ego ho m e‘u m usi za ła tw ić  n ie  ro z k ła ­
d a ją c  tego na  zby t długi o k res czasu. Ale od czegóż 
jes t się  w A m eryce, k r a ju  m ożliw ości i s ta n d a rd u . N ie­
ra z  k u p u je  się  w illę  z calem  u rząd zen iem , z la ram i 
i p ie rn a ta m i, po  z m a rłe j lu b  zd eg ręgo low anej gw ieździe, 
albo  m o żn a  za ła tw ić  to p rzez  o d p o w ied n ią  firm ę, z a jm u ­
ją c ą  się u rz ąd z an ie m  w n ę trz , aż do u s taw ien ia  p o p ie ln i­
czek w łącznie . T rzeb a  p rzy zn ać , że tak ie  f irm y  w A m e­
ryce m a ją  p rzew ażn ie  z n ak o m ite  siły  fachow e, i że lu ­
ksusow e w n ę trza  są  n aogó ł n a p ra w d ę  g u stow nie  u rzą  
dzane.

D o ko ńczen ia  na str. 20-tej.

%

16 • US AS 17



•M m -.
‘gĘęzf-

Jędrzej Ś n i a d e c k i  I g n a c y  Szydłowski, 
(S o tw a r o s ) , prezy- „namiestnik mówcy", 
dent „Towarzystwa 

Szubrawców".

M i c h a ł  B a l i ń s k i ,  
„strażnik łopaty".

L e o n  B o r o w s k i ,  
„ m ó w ca "  szubraw- 

ski.

łych  k ra in a c h : N ipu, E ld o rad o , B a ln ib a rb i, 
R yspa , L ap n ta , S a n ty lla n a  i t. p., n iesk o ń ­
czone w ęd ró w k i „sz lach c ica  na ło p ac ie“ , 
listy  n ie is tn ie jąc y ch  k o re sp o n d en tó w , czę­
s to  zn a lez io n o  w , n ad zw y czajn y  sposób, d ja- 
logi n a  ziem i i państw ie  c ien iów  i t. d.), 
z poza  ty ch  szat a rle k iń sk ich , w k tó re  p rz y ­
b ie ra ła  się  m yśl  sa ty ry czn a  „S zu b raw có w “ , 
w y z ie ra ją  ku n am  jasn e, o tw arte , m yślące 
tw arze  tych  m ężów  św ia tły ch  i rozum nych . 
Owe „w esołe a d o s to jn e “ grono  w ziąw szy 
w sp ad k u  m yśl po stęp o w ą  po zeszłym  w 
g ró b  w łu n ach  p o żaró w  w ieku „o św iecen ia“, 
po S p ec ta to rach  ang ie lsk ich  i naszych  Mo­
n ito ra c h , tych  sły n n y ch  w ow ym  czasie p is ­
m ach  sa ty ry czn y ch , po Sw ifcie i A ddisonie, 
K rasick im  i N iem cew iczu — w ypow iedziało  
w alkę  zac ię tą  ciem nocie  i n ieobycza jnośc i, 
trzeb iło  • ch w asty  p y ch y  rodow ej, p rzesąd ó w

..TOWARZYSTWO SZUBRAWCÓW ff

W  lip cu  br. odbył się k ilk u d n io w y  z jazd  
chem ików  po lsk ich  w W iln ie, po łączo n y  
z obchodem  100-nej roczn icy  zgonu Ję d rze ­
ja  Śn iadeckiego, w ybitnego  p ro fe so ra  u n i­
w ersy te tu  w ileńskiego, w ielkiego uczonego 
i tw ó rcy  polskiego sło w n ic tw a  chem iczne­
go. D o ro b k iem  jego n au k o w y m  je s t fu n d a ­
m en ta ln e  dzieło „T eo rie  je s te s tw  o rg an icz ­
n y c h “ , p o d ręczn ik  chem ji, o raz  liczne ro z ­
p ra w y  i a rty k u ły , um ieszczane  w ciągu 30 
la t w czasop ism ach  „D zien n ik  W ile ń sk i“, 
„ P a m ię tn ik i T o w arzy stw a  L ek arsk ieg o  W i­
leń sk ieg o “ , „D zien n ik  M edycyny, C b iru rg ji 
i F a rm a c ji“ i  „W iadom ości B ru k o w e“.

„W iad o m o śc i B ru k o w e“ by ły  o rg a n em  
k lu b u  lite rack o -to w arzy sk ieg o , zo rg an izo w a­
nego w śród  p ro feso ró w  u n iw e rsy te tu  i in ­
ny ch  w y b itnych  osobistości. K lub  ów  p rz y ­
b ra ł nazw ę „T ow arzy stw a  S zu b raw có w “, a 
jed n y m  z jego założycieli i pe łn y m  życia 
o raz  h u m o ru  p rezesem  by ł Ję d rz e j Ś n ia ­
decki, w y s tęp u jący  tu  pod k lubow ym  p se u ­
donim em  „ S o tw aro s“ . C iekaw e są  zarów no  
d z ie je  tego p am ię tn eg o  w dz ie jach  nasze j 
o bycza jow ośc i stow arzy szen ia , ja k  rów nież  
i z ak re s  o raz  cele jego dzia łalnośc i.

N ie u lega ju ż  dziś w ątp liw ości, że „Szu­
b raw cy “ w zorow ali się pod  n ie jed n y m  
w zględem  n a  w o ln o m u la rzach . P rz y p o m n ij­
m y sob ie  w n a jo g ó ln ie jszy ch  zary sach  cere- 
m o n ja ł obrzędow y, ta jem n iczo -so w izd rza l- 
ski, o b o w iązu jący  na  „ sc h ad z k ac h “ szu- 
b raw sk ich . P rz e d  m ó w n icą  s tó ł, dyw anem  
p rz y k ry ty . N a  n im  em blem aty  szu b raw sk ie : 
g ą s io r z w odą z nap isem  aq u a  fp n tis  (wo­
da ź ró d lan a), sym bol w strzem ięź liw ośc i, n ie ­
o d stęp n a  ło p a ta  z  w y ry ty m  na  n ie j godłem : 
tac e re  qu i nescit, n esc it loqu i (k to  n ie  um ie 
m ilczeć, n ie  um ie  i m ów ić), co oznacza ło  
p ow agę  i rozm y ślan ie , a  o b o k  dzw onek, 
sz k lan k a  i p o d ręczn ik i h is to r ji  i geografji. 
T e  o raz  inne  szczegóły  żyw o p rz y p o m in a ­
ją  n am  zach o w an e  op isy  lóż w o ln o m u la r- 
sfcich z c a łą  sy m b o lik ą  m ło tów , k ie ln i, k o ­
lu m n , t ró jk ą tó w  i t. p . P o d o b ień stw o  o k a ­
że s ię  jeszcze jaw n ie jszem , gdy p o ró w n am y  
ry tu a ły  p rz ep isa n e  p rzy  p rzy jm o w an iu  n o ­
w y ch  członków1 w obu s to w arzy szen iach . 
C ały  ten , b łazeń sk i n ieco, c e rem o n ja ł p rz e ­
m ów ień  p rz esa d n ie  h u m o ry sty czn y ch , w y­
p o w ia d an y c h  p rzez  .d y g n ita rzy “ szu b raw - 
sk ich , „ za łe tn ik ó w “ i „w ita jriik ó w “, o b rzę ­
dó w  d z iw acznych  itp ., b ie rze  ź ród ło  w ob­
rz ęd a ch  m aso ń sk ich , to w arzy szący ch  w p ro ­
w ad zan iu  do loży każdego  now ego b ra ta .

W reszc ie  i w szystk ie  inne  szczegóły 
w spó łżycia  szu b raw sk ieg o : sły n n y  „ k o d ek s“, 
o rg a n iz ac ja  za rząd u , liczn i „d o sto jn icy “ , i 
„ u rzę d n ic y “, p rzezy w an ie  się  p seu d o n im am i 
z m ito lo g ji litew sk ie j, k tó re j sam i dobrze  
n ie  znali, z tra d y c y j w o ln o m u la rsk ich  b io rą  
p o czą tek .

Na o p in ję  p u b liczn ą  o d d zia ływ ali „Szu­
b ra w cy “ a rty k u ła m i zam ieszczanym i w 
„W iad o m o śc iach  B ru k o w y ch “, z łam ów  k tó ­
ry c h  często p rzem aw ia ł dow cipny  i in te re-

T 8T 8T

WI ADOMOŚCI

Wilno w Sobotę

B R U K O W E .

Dnia aS Maja.

L e c i  a l e c i.

SZLACHCIC NĄ ŁOPACIE

Całemu Towarzystw u Szubrawskicnm  
zdrowia dobrego i  pom yślności!

Com przyrzekł światu i sobie w 71 nu ­
merku brukowych wiadomości, dotrzymałem 
święcie. Posiałem wam na ś. Jerzy porządny 
rapport o majątkach ziemskich, arendowanych 
przez starozakonnych,'tak w Litwie, jako i Ko­
ronie. W  oddzieloey rubryce znaydują sie imio­
na , nazwiska, honory i dostojeństwa tych wła­
ścicieli, Którzy swoje ziemskie m ajątki, dzie­
ciom Izraela wypuścili w possesyą ; w rubryce 
starozakonnych possesorów, są dokładnie wy­
pisane ich nazwiska i dawnieysza professya, 
z którey się utrzym yw ali; w ostalnicy zaś ru ­
bryce mieszczą, się nazwiska majątków aren, 
dowanych przez starozakonnych naszych ziom- 

*ków , z wyrażeniem gubernii, powiatu i para­
fii- Za cóż nie oglądam , za  cóż nie czyta pu-

mnnikowalcm. Powiadają, żeście nieprzyjaciele 
dobra publicznego, wtenczas, kiedy się znalazł 
Szlachcic , który dla nauki i naśladowania po­
wszechnego, podał do wiadomości nowo wy­
naleziony sposób szczęśliwego gospodarowania 
w kraju ; w tenczas wy, moi panowie, lehoący 
zazdrością ku tey przemyślney klassie obywa­
teli , starannie przed światem jego o dobro kra­
ju zasługi ukrywacie. Po części i |a  byłem z nie­
mi tegoż zdania, że od niejakiego Czasu nie 
rządzicie- się już prawidłami sprawiedliwo­
ści. Pozwólcież, abym wam, choć w krótkości. 
Wyliczył zasługi starozakonnych, w nowym ich 
zawodzie wieyskiegogospodarowania. Aby chło­
pów uczynić pilnymi w postrzeganiu dóbra pań­
skiego, pracowitymi i wesołymi; uwafniatą ich 
od kłopotu ustawicznego- czuwania nad wła­
snym 1 dobytkiem , płacą ich każdą drobną u- 
Slugę, a to nie pańskient' obietnicami, ale rze­
czyw istą, w kraju wielki kurs mającą mone- 1 
t ą , 10 j e s t czarką gorzałki. T y m  sposobem,

Karta numeru 7 7  „W iadom ości Brukowych"

su ją cy  „ S o tw aro s“ . G rom iono  tu  lekko , za ­
b aw nie , a zaw sze n ie sk aż o n ą  po lszczyzną , 
w ady  i na łog i sp o łeczeństw a, ja k  ro z rz u t­
ność, k a rc ia rs tw o , p ijań s tw o , źle z ro zu m ia ­
n ą  dum ę sz lach eck ą  i fa łszy w ą  m iło ść  o j­
czyzny. P rzecież  to  w łaśn ie  w celu re g u la r ­
nego w y d aw an ia  W iad o m o ści zo rg an izo w ali 
się „S zu b raw cy “ , zob o w iązu jąc  p rz y te m  k a ż ­
dego z p o śró d  sieb ie  do z as ilan ia  p ism a  p ło ­
dam i sw ej m yśli i dow cipu.

C ałkow ity  zb ió r W iad o m o ści w  ilości 287 
num erów ’, k tó re  w c iągu  la t sześciu  (1816— 
1822) u k aza ły  się na  b ru k u  w ileń sk im , p rz e ­
ch o w u je  się  do dni dzis ie jszych  w b ib ljo - 
tece o rd y n a c ji h r. K rasiń sk ich .

D robne , n iep o zo rn e  to m ik i, n a  szarym , 
b ib u la sty m  p ap ie rze  d ru k o w an e , z ry su n k a ­
m i h u m o ry sty czn y m i i em b lem a tam i u  góry 
.n u m erk ó w “ , czyn ią  dziw ne w rażen ie . Z p o ­
za w szystk ich  d z iw ac tw  i ozdób  b a ro k o ­
w ych, z po za  w sze lk ich  z razu  zab aw nych , 
po tem  p o w ta rza ją c y ch  się aż  do zn u d zen ia  
p o m ysłów  sa ty ry czn o -a leg o ry czn y ch  (listy 
z k ra in  egzo tycznych  i p o d ró że  po  n iebyw a-

k asto w y ch , zaśn iedzia łego  ko n se rw aty zm u , 
o b sk u ran ty zm u  um ysłow ego, ty tu ło m an ji, 
p o d ró ż o m a n ji i in n y ch  „ch o ró b  sz lach ec­
k ic h “, p rzy g o to w u jąc  w ten  sposób  g ru n t 
p o d  zasiew  zdrow ego  z ia rn a .

Ale ja k o  ludzie, k tó rzy  w yszli z ło n a  r a ­
c jo n a lizm u  XV III w., nie z rozum ie li d u ch a  
czasu  i s tan ąw szy  n a  m artw y m  p u n k c ie  l i ­
b e ra lizm u , nie poszli d a le j an i k ro k u . O- 
śm iesza jąc  ro m an ty zm  w czam b u ł w raz  z 
m esm eryzm em , m agnetyzm em  zw ierzęcym  
i m istycyzm em , sam i w ydali w yrok  n a  sie­
bie. M oże to ty lk o  zbieg okoliczności, a le  
sta ło  się  tak , że ro zw iązan ie  „T ow arzy stw a  
Szu b raw có w “ i zam k n ięc ie  w ydaw nictw a 
W iad o m o ści B ru k o w y ch  p rzy p ad ło  w tym  
sam ym  p am ię tn y m  1822 roku , k ied y  Mic­
k iew icz pu szcza ł w św ia t p ierw szy  tom ik  
sw oich  poezyj.

„S zu b raw cy “ spe łn ili swe dzieło — i ode­
szli k u  w ie lk ie j zapew ne rad o śc i tych, k tó ­
rych  n ie je d n o k ro tn ie  d o ty k ało  żąd ło  ich sa ­
ty ry .

J. W.
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nagród!

' /  ■ . „ Na d Morskiem Okiem" — fot, Kazimierz Kłaput,
W adow ice.

N a  l e w o :  „Mały ogrodnik" — fot. A ndrzejewa  
hr. Olizar, Rafałówka.

N a  p r a w o :  „Żagle" — fot. Adam Bratro, Lwów.

Ö głoszony przez nas w nrze 25 
M agazynu „As“ z dnia 19 
czerwca b. r. „Konkurs na 

najoryginalniejsze zdjęcie z wa- 
kacyj“ jest w pełnym  toku. Za­
mieszczam y w tym numerze pierw­
szą serję nadesłanych zdjęć i przy-

i i l f

pominamy, że udział w Konkursie uw a­
runkowany jest od wykazania się kwar­
talną prenumeratą „Asa“, zapoczątkowa­
ną nie wcześniej, jak w dniu 25 czerwca 
br. Na życzenie licznych naszych Czytel­
ników przesuwamy termin zamknięcia 
Konkursu na dzień 15 października br. 
Jest to ostateczna data nadsyłania zdjęć. 

Pięć najoryginal­
niejszych zdjęć otrzy­
ma cenne nagrody, 
któremi są: Aparat 
Cine Kodak 8 model 
20 i aparat Kodak 
Regent f. 4.5, ofiaro­
wane przez Firmę 
„Kodak“ W arszawa !,
Plac Napoleona 5, — 
dalej wytworny ne­
seser podróżny, ofia­
rowany przez Firmę 
A n a s ta z y  F r o n c z ,
Kraków, ul. Florjań-

N a  l e w o :  „W cieśninie  
M essyńskiej — fot. Jan 

Müller, Tyczyn.

N a  p r a w o :  „Tego każ­
da nie potrafi" — fot. 
inż. W ładysław  Bugayski, 

Katowice.

ska 17, — oraz dwie nagrody, 
ofiarowane przez W ydawnictwo 
Magazynu „As“: Aparat radjo- 
wy „T 4 z‘, — czterolampowa 
superheterodyna marki Telefun- 
ken i półw yścigowy rower, fabry­
kat Rybowskiego.
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D okończen ie  ze  str. 15-tej.
o tern zibyt szybko  się ro z p rz e s trz e n ia ją  i p o ­

w odow ać m ogą róane  zab u rz en ia  w ró w n o ­
w adze ipT-zyirody, po d ru g ie  rri e r  uch orne ro ­
p u ch y  n ie umilałyby łowlić p a jąk ó w , mie- 
szczących  Się w ysoko  w lu d zk ich  zabudo- 
wamliach.

Z ap ro p o n o w an o  naJtamiaist iininego naturail- 
Tiego itęplciela ow ych p a ją k ó w  a m ianow ic ie  
kałifiomniiijską jasżoziurkę (Garrhoinoitus m ul- 
ticairtimallus), k tó re j p a ją k i te  b a rd zo  sm a k u ­
ją ;  poza tom  um ie oma d o sk o n a le  chodzić  po 
śc ian ach  i po low ać  tarni na zdobycz. Użycie 
lej ja szczu rk i by łoby  tern sk u teczn ie jsze , że 
z ja d a  o n a  nlie ty lko  dorosłe , p o ru sz a ją ce  się 
pająikii, lecz tak że  n ie ru ch o m e  ich  kok o n y , 
p rzez  co tom szybciej m oże oczyszczać m ie­
szk an ia  ludzk ie , s ta ją c  się sp rzy m ierzeń cem  
człow ieka . N iew iadom o jed n a k , czy w ielu  
m ieszk ań có w  K a lifo rn ji zgodziłoby  się na  
w spó lny  po b y t pod jed n y m  d achem  z j a ­
szczu rk am i, k tó re  n ie  cieszą  s ię  n aogó ł sym - 
paltją człow ieka.

S p o k rew n io n y  ,z „ cz a rn ą  w dow ą“ je s t a z ja ­
tycki g a tu n ek  (iLaitrodectus trpdeoim guttatus), 
rów nież  jed en  z najja idow itszycti p a jąk ó w .

C zęsty  na  K aukazie , n a d  m orzem  C zarnem  
i Kaspiljskiem , o raz  na  s tep ach  kirgiizkich 
i w T u rk  es tamie, gdzie zwamy jes t „ cza rn y m  
w ilk iem “ lub  „K araku irte“ ; w szędzie  budzi 
p o s tra ch , a szxzegölnie d a je  się  we znak i 
b y d łu , w ie lb łądom  i komllom, rzad z ie j zaś 
ow com , k tó re  ch ro n i p rzed  n a p a s tn ik a m i za ­
ró w n o  bogate  ru n o , ja k  i g ru b sza  sk ó ra  
w arg . P a ją k i  te k ry ją  się w traw ie  i z ad a ją  
ra n k i pasący m  się zw ierzętom , kalecząc  ich 
w argi. W ie le  ze zw ierzą t p a d a  w sk u tek  ja d o ­
w itego ukąiszenlia. C złow iek, u k ąszo n y  p rzez  
tego p a ją k a , c h o ru je  ciężko, n ie raz  n aw et do 
10-eiiu dni, d o z n a jąc  silnego i n iezn o śn eg o  
bó lu  w raz  z innemli przylkrem i o b jaw am i, 
towarzyiszącemii z a tru c iu . Z darza się, że ogól­
ne o s łab ien ie  orgamliizimu trw a  n ie raz  dłuższy 
cza®, naiwet p rzez  m iesiące. Częste są  zw ła­
szcza uk ąszen ia  człow ieka, gdy ten n ieb acz ­
nie po ło ży  się n a  ziem i, traw ie  lu b  skoszo- 
nem  sianie. P o n iew aż  p a ją k i te  n ie  znoszą 
z ap a ch u  sk ó r b a ran ich , K irgizi i K ałm ucy, 
w y p asa jący  b y d ło -n a  step ach , p o k ry w a ją  te- 
mi skóraimli m ie jsca , ma k tó ry c h  k o czu ją . 
Często tak że  przez o b sza ry  w yp asu  p rz e p u ­

szcza ją  s tad o  św iń , k tó ry m  p a ją k  ów  n ie  
w y rząd za  żad n e j sztkody, a jes t d la  n ich  n a ­
w et p rzy sm ak iem .

Głośnym  by ł w śred n ich  w iek ach  p a ją k  
ta ra n tu la  (Lycoisa lara ip te ła ), -którego u k ą ­
szenie m ia ło  w p ro w ad zać  człow ieka  w szał 
■tańca, trw a ją c y  talk długo, póki n ieszczęśli­
wy nie p a d ł m artw y . Wierzomio też, że ty lko  
tan iec  p rz y  o d p o w ie d n ie j m uzyce m oże 
u zd row ić  chorego  i p rzy w ró c ić  go do nor- 
imalneigo s tan u . S tąd  też  w ziął sw ój po czą tek  
tan iec  „ ta ra n te lla “. W  rzeczyw istości p a ją k  
ta ra n tu la  n ie  je s t n iebezp ieczny  d la człow ie­
k a  i n ie g ro źn ie jszy  od iimnych p a jąk ó w , 
a ukąsizenle jego, p o d o b n ie  ja k  u kąszen ie  
zw łaszcza w iększych  p a jąk ó w , w yw ołu je  
ty lko  lo k aln e  'zapalenie, nie. p o c iąg a jąc  za 
sobą  z a tru c ia  całego O rganizm u.

P a ją k i,  n a w e t niiewiSnine, mile b u dzą  sym pa- 
tji u lu d zi — p rze  oil winie, n a p a w a ją  ich o d ­
razą , a n iek ied y  zalbobominym lękiem . I ch o ­
ciaż  n ieraz  człow iek s ta je  pełen  podziw u  
p rzed  m is te rn ie  u tk a n ą  p a jęczy n ą , jed n ak  
tw órcy  je j  — sam ego p a ją k a , w oli un ikać .

Dr. Z. M.

XV i XVI-ego, g ry zą  się dzie ln ie  z em p i­
row ym i p o d rz u tk a m i u z u rp a to ra  N apo leo ­
na. T a b u re t L u d w ik  XV, z ra m ą  ob itą  m a- 
te rja łem , budzi g łębokie  zas tanow ien ie , 
gdzie uc iekać.

B iu rk o  L u dw ik  XVI w b a rd zo  złym  g u ­
ście; sąd ząc  po k a rle , k tó re  p rzed  n im  stoi, 
służy do p isa n ia  na  cztery  ręce. F ilu te rn a  
zag ró d k a  na tem że k a r le  by łab y  w p ro st nie 
do zn iesien ia , gdyby n ie  to, że budzi w n a ­
szej w y o b raźn i m iłe sk o ja rze n ie  z osobą 
w łaścicielk i. S to liczek  pod  o knem  jest zu- 
pe łnem  dziw adłem . L am p a  u  su fitu  ho ren - 
d a ln a . .Sądząc po tem  w szystk iem , obraz, 
k tó ry  w isi na ścian ie  n ap ew n o  nie jes t R a­
faelem .

D o ko ń czen ie  ze str. 1 7 - tej.
A m eryka w u rząd zen iu  m ieszkań  n ie  lu ­

bi p ro g ram o w e j i p ro n o n so w an e j now ocze­
sności, ta k  ja k  F ra n c ja , N iem cy, lu b  n a d ą ­
ż a jąc a  za n iem i w zadyszce Po lska , a le  r a ­
czej w zo ru je  się  na  ang ie lsk im  kon serw aty ź- 
m ie w n ę trza , p rzyczem  m im o tego u z y sk u ­
je  n a s tro je  n iew ątp liw ie  w spółczesne. W y ­
d a je  się  w ykluczonem , a b y  szan u jący  się 
A m ery k an in  u rząd z ił się ä  la  w n ę trze  w y­
budow an eg o  we W iśle  zam eczku  „ rep re ze n ­
tac y jn eg o “ i s ied z ia ł n a  fo te lach  ze s ta lo ­
w ych ru r  n ik lo w an y ch . S ta ra  się m ieć w nę­
trze  in sp iro w an e  fo rm am i sty lów  h is to ry cz ­
nych , a w b ra k u  m ebli au ten ty czn y ch  p o ­
słu g u je  się  n ie raz  doskonałem i naśladow - 
n ic tw am i.

O bok sty lu  ang ielsk iego  b a rd zo  by ł do 
n ied aw n a  łu b ian y  w  A m eryce sty l h isz p ań ­
ski t. zw . „S p an ish  a tm o sp h e re “ , w yrosły  
z h isz p ań sk ie j k u ltu ry  .K alifornji i M eksy­
k u  i tam te jszy ch  h ac ien d  h iszp ań sk ie j 
sz lach ty , a  zas to so w y w an y  p rzew ażn ie  
z ręczn ie  i ze sm ak iem  we w illach  i o g ro ­
d ach  bog a ty ch  ludzi n a  zachodzie .

T oteż  i m ie szk an ia  g ru b y ch  ry b  f ilm o ­
w ych przewm żnie u rząd zan e  w ro zm aity ch  
„ n a s tro ja c h “, zależn ie  od gustu  w łaścicieli, 
by ły  p rzew ażn ie  d o b re  jak o  poziom , a  to 
tem b ard z ie j, że p o w staw ały  w sferze  w p ły ­
w ów  w y tw ó rn i film ow ych , k tó re  sam e w y­
soko  p o staw iły  u sieb ie  sz tu k ę  d e k o ra to r-  
sk ą  w n ę trza  sty low ego, d y sp o n u jąc  p ie rw ­
szo rzęd n y m i fach o w cam i w tym  k ie ru n k u .

Lecz A m eryka n ie b y łaby  A m eryką, gdy­
by w śró d  tego n aogó ł w ysokiego poziom u 
bogatych  m ieszkań  n ie  tra f ia ły  się  rzeczy 
n ies ły ch an e  i w p ro st b a rb arz y ń sk ie . P o p ro - 
s lu  f ra p u ją c e  pod  tym  w zględem  jes t m ie­
szk an ie  gw iazdy film ow ej A nity L ouise, 
z k tó reg o  re p ro d u k u je m y  p a rę  zd jęć  ku 
uciesze naszych  czy teln ików . P ięk n o ść  zw y­
kle ch ro n i p rzed  śm iesznością  i uczuciem  
p o lito w an ia  u  innych . Je d n a k  n aw et n ie ­
zw yk ła  p ięk n o ść  A nity n ie  je s t w stan ie  
ją  od tego u ch ro n ić , gdy sp o g ląd a  się  na 
te zd jęc ia  i w idzi, z ja k ą  g odną  i zadow o­
loną  m in ą  d aw ała  się fo to g ra fo w ać  w śród 
tych  p re te n sjo n a ln y c h  k a ry k a tu r , jak iem i 
są  w n ę trza  je j  h o m e‘u. N aw et poszczegól­
ne sz tuk i je j  m ebli s ta n o w ią  sam e w sobie 
istn e  co ck taile  sty lów  lu b  ich kom iczne  w y­
n a tu rz en ia . Jeśli A nitę L ouise  w ten  sp o ­
sób  u rz ąd z ił ja k iś  spec od w nętrz, a n ie 
o n a  sam a, to  d o p raw d y  m ożna pow iedzieć, 
że „ ład n ie  ją  u rz ą d z ił“ . B iedne kob iec ią t- 
ko , —  a  w yg ląda  p rzy tem  n a  to, że nic 
a  n ic  n ie „ loz ium ic“ co się  stało .
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K ażdy p o k ó j to in n y  św iat. Jeśliby  A ni­
ta  ch c ia ła  s h a n n o n rzow ać sw ą osobę ze 
sw em i w n ę trzam i, to p rzech o d ząc  z p o k o ju  
do p o k o ju  p o w in n ab y  zm ien ić  w iek, płeć, 
naro d o w o ść  i w yznan ie . N ajm ożliw szy je sz ­
cze je s t p o k ó j jad a ln y , z aczep ia jący  o n a ­
s tró j w n ę trza  ang ielsk iego , z typow o n a k ry ­
tym  sto łem , —  zresz tą  n iezłym . B ezw zględ­
n ie  zg an ić  na leży  p rz y staw ia n ie  m ebli o 
p rzezn aczen iu  p rzy śc ien n em  do ścian  lu ­
s trzan y ch , k tó ry c h  p rzecież  celem  jes t w y­
w ołan ie  « 'rażen ia , że w nętrze  je s t wdększe 
o całe odbicie. T ak ie  postaw ńenie p rz ek re ś la  
ten  e fekt, n ie m ów iąc ju ż  o tem , że m ebel 
tak i dw oi się  jak o  ob jętość , zm ien ia  ksz ta łt, 
k u m u lu ją c  się w zrokow o ze sw em  o d b i­
ciem . To, że m a dw a razy  ty le  nóg, ile m u 
p o trzeb a , —  też m u n ie  służy. R ozszerzan ie  
w n ętrza  p rzez  o b lu s trzen ie  ca łe j śc iany 
o k ien n e j (naw et pod p a rap e te m  okna) ca ł­
k iem  ju ż  n ie  m a sensu , bo  w tem  iluzo- 
rycznem  p rzed łu żen iu  w n ę trza  z n a jd u je  się 
lu k a  w p o stac i okna , p rzez  k tó re  w idzi się 
znow u coś całk iem  odm iennego , k o lid u ją ­
cego rażąco  z tam ty m  efek tem  i p rz e k re ­
śla jącego  go całkow icie.

Salon  A nity w yw iera  w rażen ie  p re te n s jo ­
na ln o ści i d y sp ro p o rc ji. K om inek  n ied o łęż ­
n ie  p ro filo w an y , p łask i i za -wysoki w  s to ­
su n k u  do w ysokości p o k o ju , ok n a  w n a ro ż ­
n ik u  dom u tuż  o b o k  siebie, tak , że ro b i to 
tro ch ę  w rażen ie  w n ę trza  w dom u b u d o w a­
nym  system em  b a rak o w y m . Szczytem  
okro p n o śc i jes t b iało  lak ie ro w an y  ro d za j 
fo rtep ian u  czy k law ik o rd u  w  sty lu  
L ouis XV, k tó reg o  nogi, z azn acza jące  sw ą 
lin ją  w łaśn ie  ten  filig ran o w y  sty l, ró w n o ­
cześnie  d o sta ły  e le fan tia s is  i są  p o p ro s tu  
ro z b ra ja ją c e  sw o ją  o hydą  i b a rb a r ją . T ym  
nogom  d o ró w n u ją  pod k ażd y m  w zględem  
tap icersk ie  w yc in an k i k o ło  ok ien  i drzw i, 
godne sa lo n u  D ulskich .

F o te le  p rzed  k o m in k iem  m oże n aw et n ie ­
złe, c ie rp ią  n a  sam o tn o ść  i w y g ląd ają , ja k ­
by  n ik t n ig d y  n a  n ich  n ie  siad a ł, m im o 
zach ęca jący ch  p o lan  d rzew a  p rzy g o to w a­
ny ch  p rzed  k o m in k iem  zim ą i latem .

Na do b ro  tego w n ę trza  zap isać  należy  
sp o k o jn e , sy m etry czn e  u staw ien ie  g rupy  
m ebli pod  dużem  oknem , t. j. k a n a p y  m ię ­
dzy dw om a b liźn iaczym i sto lik am i, niezłych 
lam p  i w azonów . P o k ry c ie  ty ch  m ebli o do ­
b ry m  k sz ta łc ie  —  fa ta ln e .

B u d o łr n a  p ierw szem  p ię trze  m a c h a ra k ­
te r  dziew częcy i n iew in n y ; życzym y u ro ­
czej w łaścic ie lce , aby  ja k n a jd łu ż e j dzie liła  
z n im  te cechy. Ale tu  d o p ie ro  k ró lu je  coc­
k ta il m eblow y. P o d rz u tk i dw óch  L udw ików ,

K ończym y nasze  obserw acje , — jak  zw'y- 
kle —  w sy p ia ln i. N a stró j p u stk i i- golizny. 
K om oda L ouis XV, zag ra d za jąc a  drogę  do 
sy p ia ln i-z łu d y , w idocznej w lustrze , je s t b o ­
d a jże  jed y n y m  d o b ry m  m eblem , —  w y b a­
czy libyśm y je j naw et, gdyby b y ła  fa lsy fi­
ka tem . Nie m am y do n ie j  żalu , że m a osiem  
nóg, bo  to  n ie  je j w ina, lecz tego, k to  ją  
ta k  n a  lu s trze  postaw ił. S to lik i „ to  w to “ 
w rogu  p o k o ju  z azn acza ją  do fo to g ra fji, 
czem  są  i co p o tra f ią . W id o czn e  w lu strze  
łoże A nity  — to  p o p ro s tu  h u śta w k a  d la 
w y o braźn i. L am p a  u  su fitu  o p a rta  na  z n a ­
nym  m otyw ie  w iszącego to r tu  u ro d z in o w e­
go z czterem a  superśw iecam i.

Jed n o  jes t pew ne, że m ala rzo m  n ie  da je  
zaro b ić  u ro cza  A nita. C h a rak te ry s ty czn y m  
jes t rów nież  b ra k  zu p ełn y  tk an in  na  śc ia ­
n ach  o raz  dyw anów . Czyżby w zględy p rak - 
tyczności ii czystości?  Ale w tak im  razie  
poco tyle n iezw ykle  ja sn y ch  p o r tje r  i p o ­
k ry ć  na  m eb lach ; te nap ew n o  n ie  są p ra k ­
tyczne.

I jeszcze jed n o : m ieszk an ie  to p rz y p o m i­
na  u b ra n ie , k tó re  w yszło z ch em icznej p r a l ­
ni i dezynfekcji. Nic w n iem  n iem a z em a- 
n a c ji w łaścic ie lk i. Czy m ożna po n iem  coś
0 n ie j sądz ić?  C hyba, p rzy jd z ie  mi w ycofać  
na p o c zą tk u  w yp o w ied zian ą  m axym ę: „ P o ­
k aż  mi... i t. d .“ . Jed n o  jed n a k  jest pevrne: 
A nita  L ouise  je s t n a p raw d ę  b a rd zo  p ięk n ą  
kob ietą . D latego też, gdybym  by ł je j go­
ściem  i z ap y ta ła  m ię, co sąd zę  o jej hom ie, 
by łbym  przez  chw ilę  z ak ło p o tan y , lecz od ­
pow ied zia łb y m : „G dyby P an i tu  n ie  było, 
n ie  m ia łb y m  poco p rzy ch o d z ić , sko ro  zaś 
P a n i tu  je s t —  n ie  m ogę n ic  innego  w idzieć
1 p o d z iw iać“. A po tem  p om yślałbym , że je ­
szcze p rócz  n ie j, p ięk n e  są  w tem  m ieszk a­
niu  słońce i k w ia ty : ale  to zasługa cudnej 
K a lifo rn ji.

A lm aviva.

N A  S R E B R N E J  F A L I . . .
»D ar P o m o rz a "  na redzie w Gdyni.

Foł. d r. A ze ł  — K raków .
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N O W E L A  W Y R Ó Ż N I O N A  N A  K O N K U R S I E  „ASA"

■ H j  y żurny  E ver by ł zan iep o k o jo n y . Po- 
I > J  s te ru n ek  30 zap o w ied zia ł przejśc ie  

pośpiesznego, więc pociąg  pow in ien- 
by już być na s ta c ji  od dziesięciu  m inut. 
T ym czasem  n ie  było n aw et go słychać. 
Pi-zed ch w ilk ą  sy gnalizow ał blok w jazd o ­
wy, że o pociągu  n iem a  żad n e j w iad o m o ­
ści. Z apew ne sp o tk a ł w d rodze  ja k ą ś  p rz e ­
szkodę. Św ist w ich ru , n iosącego tu m an y  
śn iegu  głuszył ew en tu a ln e  sygnały . W ogóle 
d jab li n ad ali d y żu r w ta k ą  noc. W ic h u ra —- 
p o p ro stu  h u ra g an , śn ieżyca, zaspy, p rze ­
szkody na lin ji. 'P o ste ru n ek  30 tele fonow ał 
p rzed  godziną, że l in ja  w olna od zasp. Ale 
w szystkiego m ożna się było spodziew ać po 
tak ie j śnieżycy. E ver znów  n aw iązał p o łą ­
czenie z b lokiem . — „W iad o m o “ —  odpo­
w iedział m u w ysoki głos —  „pociąg  stoi 
w drug im  odstępie. P rzy czy n a : zaspa śn ież­
na. D zw oniono  do S. po p ług i“ .

E ver po w iad o m ił o w yp ad k u  n astęp n ą  
s tację . Z aklął, gdyż cały  p o rząd ek  nocne 
go ru c h u  został w yw rócony  do góry no ­
gam i. Nie będzie  m ożna puśc ić  osobow e­
go 613 an i p o śp ieszn ej to w aró w k i o .4.20 
nad  ranem .

Z aw ołał do B ensa, siedzącego w drug im  
p o k o ju  —  „H allo , Bens, pośp ieszny  zasy ­
p any  n a  drug im  odstępie. P ług i ju ż  m u ­
sia ły  w yjechać. P o w in n y  p rzy jść  za p a rę  
m in u t“ . N astęp n ie  n a rz u c ił  w yłysia łe  fu tro  
na ram io n a , w ziął lam p ę  i u ch y lił drzw i. 
W  jed n e j chw ili po tężn y  k łąb  śniegu w padł 
do ikancelarji. —  „Do d ja b ła “ —  z ak lą ł dy ­
żu rn y  i szybko  c o fn ą ł się do w n ę trza . —  
W d zia ł fu tro  s ta ran n ie , na  głow ę n ac isn ą ł 
c zap k ę  i  jeszcze raz  w yszedł. D rzw i z t rz a ­
skiem  zam k n ęły  się. E v er poch y lił się i 
szedł n a  pero n . W ia tr  ko ły sa ł trzy m an ą  
p rzez  dyżu rn eg o  lam pą. Śnieg o p ad a ł na 
z iem ię gęstem i zw ojam i, w chw ilach , gdy 
m ala ło  nap ięcie  w ichury . W szyslko  tonęło 
w m ięk im , b ia łym  p u ch u , z k tó reg o  E ver 
z tru d em  w yciągał nogi. Ni stąd  ni zow ąd 
w yłonił się p rzed  nim  cień zw rotniczego. 
Z etknęli się p iers iam i. Z w ro tn iczy  złożył 
ręce w trąb k ę  i zaw oła ł: „ sy g n a lizu ją  n a ­
dejście  p ługów . Ju ż  ja d ą . T rzy . A to sy­
pie — psiak rew ! W o la łb y m  być, pod tak ą  
p ierzy n ą , ale  w dom u, p rzy  b a b ie “ .

Nagły' a tak  w ich ru  zm usił ich  do osi ro ż ­
nego s tą p an ia . Jed n o cześn ie  d a ł się słyszeć 
trza sk  w górze, na  lew o o d  n ich . O baj p o d ­
nieśli głowy, a le  z pow odu c iem n o ści nie 
m ogli n iczego do jrzeć. P ie rw szy  zo rjen to - 
w ał się zw ro tn iczy ; „ N ad łam a ło  k o n a r  to ­
poli wr ogrodzie  p a n a  n aczeln ika. P ew nie  
zerw ało  d ru ty !“ . E v er znów  zak lął i w padł 
do k a n c e la r ji.  Is to tn ie  l in ja  te le fon iczna  
w k ie ru n k u  S. n ie  d z ia ła ła . Z resztą  n ie  m u ­
sia ło  to być. jed y n e  je j  uszkodzen ie. „D ja- 
bll nad a li — p o łączen ie  zerw ane . N ik t w ta ­
ki czas nie p ó jd z ie  nap raw iać . T rzeb a  je d ­
nak  ludzi p o b u d z ić“.

K an ee larjn  ze swern ośw ietlonem  oknem  
stan o w iła  jed y n y  sta ły  p u n k t w b ia ły m  
chaosie, sza le jący m  dokoła.

—  Ł ad n a  h is to r ja  —  rzek ł Bens. — Na 
lin ji zaspa  k ilkom etrow 'a. P o d o b n o  n a zb ie ­
ra ło  się na  u rw isk u  p rzez  d łuższy czas i 
nagłe spad ło  na  to r. M am  ro zk az  p rz y łą ­
czenia się  do pługów .

—  C ałe  szczęście — m ru k n ą ł Ever.
Bens w dział na  siebie fu tro , szyję ow iną ł

grubym , w łóczkow ym  szalik iem , a na  d ło ­
nie n a c ią g n ą ł d ługie rękaw ice. Szalik Bensa 
m iał sw o ją  h is to rję . N ie m ógł na ro d zić  się 
przez dw a la ta . Była to ro b o ta  jego żony.

w yko n y w an a  w dn ie  n a jsro ższy ch  letn ich  
upałów . W y chodziła  do ogrodu  i w cieniu 
jab ło n i p racow ic ie  p rzep ęd za ła  godziny, 
c ze rp iąc  w łóczkę z dw óch k łębków , leżą ­
cych ja sk raw e m i p lam am i na  g łębokiej z ie ­
leni traw . Ale ro b o ta  zaw sze u ry w a ła  się 
w połow ie. Bens się  n iec ierp liw ił. T eraz  na 
w spom nien ie  u śm iech n ął się, pon iew aż  zda, 
w ało m u się, że to nie ciepły szal ow inął 
mii szyję, ale k o ch a jące  ręce żony.

— W  poczekaln i n iem a n ikogo? — za­
p y ta ł E ver.

— N atu ra ln ie , że n iem a. Niki nie będzie 
jech ał w tak ą  pogodę.

—  Pług i przyszły .
W yszli na peron . T rzy  pługi za trzy m y ­

w ały się w ob ręb ie  św ia tła , pad a jąceg o  z 
k an ce la rji. Z pow odu now ego a ta k u  w ichu­
ry E v er i k ie ro w n ik  p ługów  m usieli k rz y ­
czeć do siebie. B ens w skoczył do c iasne j 
k ab in y  i m ach n ą ł ręką. R uszyli. E ver zo­
sta ł sam  na p u sty m  pero n ie . C ieszył się 
n a  m yśl po w ro tu  do og rzanego  p o k o ju  i r a ­
dow ał się_ w głębi d u c h a . z tego, że na m ie j­
sce w y p ad k u  p o jech ał Bens, a n ie  on. W ra ­
c a jąc  do k a n c e la r ji,  p o tk n ą ł się i w padł 
rękam i w śnieg. „Do d ja b ła “ , zak lął. Było 
to jego u lu b io n e  pow iedzenie.

W przedzia le  d ru g ie j k lasy  dr. B raw ford  
nerw ow o zac ie ra ł ręce. N iecierp liw ym  wzro-
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Idem  spo g ląd ał na  m ałą  w alizeczkę, leżącą 
na półce. W łaśn ie  teraz  m u sia ła  w ydarzyć 
się ta h is to rja . W łaśn ie  teraz, gdy w m ie j­
scow ości, odległej zaledw ie o dziesięć k ilo ­
m etrów  k o n a ł jego n a jse rd eczn ie jszy  p rz y ­
jaciel. „Co ro b ić , co ro b ić“ , p o w ta rza ł i 
chodził po c ia sn e j p rzestrzen i. Był sam  
w przedzia le. F io letow e św iatło , p łynące  
z u k ry te j lam pk i, sączyło d e lik a tn y  p ó ł­
m rok. O kno b y ło  całkow icie  zalep ione śn ie ­
giem  i lodem . W  odległości dziesięciu  k i­
lom etrów  o d b y w a ła  się rzecz tak a  co d zien ­
na, tak a  zw yczajna, a tak  trag iczn a . U m ie­
ra ł F re d , p rzy jac ie l serdeczny , człow iek, dla 
k tó rego  dr. B raw fo rd  nie m iał dość słów 
u zn an ia  i szacunku . Mój Boże —  przecież 
żyli W  przy jaźn i czterdzieści lat. Mieli lat 
dziesięć, gdy zetknęli się po  raz  p ierw szy  
n a  w ak acjach . F red  b u dow ał tam y  n a  s tru ­
m ieniu, a B raw fo rd  u d aw ał, że łap ie  p s t rą ­
gi. W  ciągu tych cz terdz ies tu  la t w iele się 
zm ieniło  — ale F re d  w dalszym  ciągu bu ­
dow ał tam y  z tą  jed y n ie  ró żn icą , że z że- 
lazobetonu  i g ra n itu  — a dr. B raw fo rd  
w ch w ilach  w olnych od zajęć  lek arsk ich  
łow ił p strąg i w p ięk n y m  stru m ien iu , w ypły­
w ającym  w  sta ry ch  lasach  koło Snow er- 
seet.

I te raz  F re d  um iera . P o p ro s tu : kończy 
się, 1 do tego sto su n k o w o  m łodo.

Dr. B raw fo rd  m a rów nież p ięćdziesiąt lat, 
a czuje się  m łodszym  co n a jm n ie j o la t dzie­
sięć, jeżeli n ie  w ięcej. No, ale w iadom o. 
Różne są  o rgan izm y. F re d  s tra c i ł  zdrow ie 
p rzy  m eljo rąc ji bagien. W yziew y b ło t s ta ­
ły się pow odem  dług iej choroby . Po tem  
przyszło  zapalen ie  p łuc i o słab ien ie  serca. 
Z w yczajna  h is to rja . „Ale czem u ten  pociąg 
jeszcze sto i?  Co za p o rząd k i?  P o p ro stu  
sk an d a l. I to w łaśn ie  teraz, w łaśn ie  teraz... 
F re d  um iera... F re d  um iera... a my tu  s to i­
my i trac im y  czas“ .

R ozw arł drzw i i w yszedł na k o ry ta rz . P a ­
sażerow ie  zag ląda li p rzez o tw arte  ok n a  na 
pole.

-— M inim um  dw a  m etry  śniegu — rnó .vit 
ktoś.

— W ięcej. L aw ina z tego oto pag ó rk a .
P o  śniegu ch rzęśc iły  liczne k rok i. K oły­

sały się  św ia tła . Ja k a ś  pan i w żałobie  de­
n erw ow ała  się: „p rzecież  ja  n ie  zdążę na 
drug i p o c iąg ...“ .

Dr. B raw ford  d o strzeg ł w jed n y m  z p rz e ­
działów  k ilk a  p a r  n a r t .  Jech a li jacy ś tu ry ­
ści. W p ad ł na  n iespodziew any  pom ysł. Na 
n a r ta ch  n ieźle  sw ego czasu  jeździł. A mo- 
żeby tak  sp ró b o w ać  dostać  się  na  deskach  
do n a jb liższe j s tac ji a s ta m tą d  n. p. sa ­
m ochodem ?

P on iew aż  b y ł człow iek iem , lub iącym  swe 
m yśli n a ty c h m ia st w p ro w ad zać  w czyn, 
więc bez o c iąg an ia  się w szedł do przedzia łu .

—  P a n o w ie  pozw olą —  jes tem  dr. B raw ­
fo rd  — p rzed staw ił się. —  M am do panów  
w ie lką  p ro śb ę . M uszę s tąd  n a ty c h m ia s t w y­
jechać. P a n o w ie  ro z u m ie ją  —  do ch o re ­
go. Chodzi mi o n a r ty  —  o je d n ą  parę. Zo­
staw ię na  n a jb liż sze j s tac ji. Oto m ój bilet...

— Nie p o trzeb a , d o k to rze , jesteśm y  szczę­
śliwi, ,że m ożem y p a n u  dopom óc. Jestem  
S tiinson — chem ik , znam  p ań sk ie  n azw i­
sko.

—  N igdy tego p a n u  n ie  zapom nę, panie 
S tim son —  zaw oła ł d o k tó r, śc isk a jąc  rękę 
chem ika. — T o n ie  d ro b n a  p rzysługa, ale 
w ielka , w ielka , n igdy  nie zapom nę...

W y b ran o  deski o  odpow iedn ie j m niej- 
w ięcej d la  d o k to ra  długości. W yłon iła  się
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jed n a k  k w e stja  u b ra n ia . Z arad zo n o  tem u 
szybko. 1)o k tó r  m iat bu ty  tu ry s ty czn e  s to ­
sunkow o d o brze  w chodzące we w iązan ia  —1 
a w w alizce c iepły  sw eter.

P rz e b ie ra ł się , d rżąc  z n iec ierp liw ośc i. 
S m aro w ał tw arz  w aze liną  i n aciąg a ł cie­
p łe  ręk aw ice , pożyczone  p rzez  S tłm sona. 
P łaszcz z w a lizk ą  po lecił opiece k o n d u k ­
to ra  z polecen iem  złożenia  ich w p rzech o ­
w aln i na  n a jb liższe j s tac ji. W y w o łu jąc  zdzi­
w ienie sw ym  n ieodpow iedn im  do jazd y  na 
n a r ta ch  s tro jen i, p rzeszed ł przez n a p e łn io ­
ny ludźm i k o ry ta rz  i w yskoczył na nasyp . 
O w ionęło go p rz e jm u ją ce  zim no. Z ap in a ł 
w iązan ia . K toś s ta n ą ł obok niego i zaw o­
łał:

—  H allo , m iste r, a d o k ąd że to  d ro g a?  N ie­
daleko  pan zajedzie.

—  M uszę — o d p a rł B raw fo rd , n ie  p ro ­
s tu jąc  się.

— Ale m usi pan  też cośkolw iek  ły k n ąć — 
c iągnął głos da le j. —  Oto jes t nap ó j godny 
bogów. P ij p an  śm iało . Sam  Je rzy  VI lep ­
szego n ie  p ija ...

— Jed en  ły k  — rzek ł d o k tó r i p oc iągnął 
z flaszki.

— P ow odzenia!
—  D ziękuję.
O dbił się  k ijk a m i, p o su w ając  się  w k ie ­

ru n k u  lokom otyw y; ośw ieca jące j sw ym i re ­
f lek to ram i dużą  p rz es trz eń , zas łan ą  śn ie ­
giem. K ręciło  się tu spo ro  ludzi z łop a tam i, 
a le  p ra ca  p o stęp o w ała  n ies ły ch an ie  pow oli. 
S zale jąca  b ezu stan n ie  w ic h u ra  n iszczy ła  n a ­
ty ch m iast w sze lką  p racę  rąk  ludzk ich . — 
Śnieg w św ietle  re flek to ró w  m ien ił się ty ­
siącam i isk ierek .

—  Za chw ilę  n ad e jd ą  pługi — w oła ł k toś 
do m aszynisty .

W ich er p ra ł z w ściek łością  d ługiem i sm u ­
gam i śniegu.

—  D aleko do s tac ji?  — zap y ta! dok tó r.
— C ztery  k ilo m etry . N iech p an  jedzie  

to rem , bo in acze j m ożna  zb łądzić  —  i 
n iech  pan  u w aża  na  pługi...

P rzez  ja k iś  czas było znośnie. P o tężne  
re fle k to ry  ośw ie tla ły  drogę. N arty  p o su w a­
ły się szybko  po m arzn ący m  z w ierzchu  
śniegu. W ic h e r w iał w plecy i popychał. 
Z araz  za zak rę tem  legła n o c . Św iatła  po ­
ciągu biegły w po la  i w zgórza, tu  już  b y ­
ło ciem no. W ia tr  b ił teraz  z  boku . B raw ­
fo rd  czuł, że m róz p rz e jm u je  go do kości. 
B iegł szybko , p rz y p o m in a ją c  sobie daw ne 
czasy, k ied y  to w raz  z F re d e m  sza la ł po 
b a jeczn y ch  a lp e jsk ich  te ren ach  zjazdow ych .

iA te raz  co się z F red em  d zie je?  T en  u k o ­
ch an y  p rzy jac ie l, św ie tny  to w arzy sz  u m ie ­
ra . Żeby ty lk o  zdążyć, żeby zdążyć... Od 
s tac ji będzie ju ż  ty lko sześć k ilom etrów . 
Czy ty lko  zn a jd z ie  ja k iś  sam o ch ó d ?

C oraz częściej w s trząsa ł się  od z im na. 
P rz e s ta ł  odczuw ać palce  m im o c iep łych  rę ­
kaw iczek .

Je c h a ł w yd łużonym  k ro k iem , m yśląc  ty l­
ko o jed n em : aby  n ie zb łąd z ić  i aby zd ą ­
żyć. W ia tr  chw ilam i cichł, w tedy d o k tó r 
p rzy śp iesza ł k ro k u  i n iem al biegł. D eski 
źle się  trzym ały , gdyż w iązan ia  by ły  p rz y ­
s tosow ane  do in n y ch  bu tów . Śnieg p rzem o ­
czył sk a rp e tk i i m roził nogi w k o stk ach . 
D o k tó r szep ta ł z w ysiłk iem :

—• Żeby ty lk o  zdążyć, żeby zdążyć... choć 
k ilk a  słów  z n im  zam ienić, żeby choć zo­
baczył, że p rzybyłem ...

W arg i m u k o stn ia ły , na  p o liczkach  o s ia ­
dał sz ron . Z abolało  go nag le  lew e ucho — 
po tem  p rz es ta ł je  odczuw ać.

—  O dm roziłem  —  p o m y ślał ze złością  — 
ale zaraz  zap o m n ia ł o  tym  fakcie  i n ie  s to ­
su jąc  n a jp ro s tszy c h  p rzeciw ko tem u z ab ie ­
gów, b iegł d a le j z jed n ą  m yślą : byle zdążyć.

Ja n e  o p a rła  głow ę o po d u szk i i p rz y m ­
k n ę ła  oczy. Jeszcze czuła n a  sw ych w a r­
gach sm ak  p o c a łu n k u  W iliam a. C zuła też 
jego  o b ecn o ść  ko ło  siebie. Siedział p rz y tu ­
lony  do n ie j, n a p e łn io n y  szczęściem  i p r a ­
g n ący  ty lk o  jed n eg o  — aby  ta  chw ila  t rw a ­
ła ja k  n a jd łu ż e j. Św iatło  w przedzia le  by ło  
fio le tow e — w tern o św ie tlen iu  tw arz  Ja n e

n a b ie ra ła  łag o d n e j b ieli. W iliam  o b ją ł ją  
p ra w ą  rę k ą  i p rz y tu lił sw ó j po liczek  do je j 
ciepłego ra m ien ia .

— Pow iedz m i: łobuz. —  rzek ła  pó łg ło ­
sem  do niego.

—  Ł obuz  —  szep n ął —  k o c h an y  łobuz...
O b ją ł ją  s iln ie j i zb liży ł u sta  do je j w arg.

R uszyła  p rzecząco  głow ą.
—  Nie, nie chcę, żebyś m n ie  całow ał.
W iedzia ł, że nie m ówi tego pow ażnie .

L ekko  p rzy g ry za ła  m u w argi. W reszcie  
od erw ali się  od siebie. O dw róciła  tw a rz  ku 
oknu.

—  Nic n ie  w idać —  rzek ła .
—  U hm . T o dobrze  — o d p arł.
S p o jrza ła  na niego z uśm iechem . W  fio ­

letow ym  m ro k u  p rzed z ia łu  zalśn iły  się je ­
go b ia łe  zęby.

— K o ch am  cię — rzek ł p rosto .
P rz y su n ą ł się  jeszcze b liżej do niej.
— K ocham  cię — p o w tó rzy ł i sp o jrz a ł 

je j  w oczy.
—  Nie.
— T ak .
—  Nie.
—  T ak . Tak... n ie  pozw olę  ci z resz tą  nic 

m ówić...
W iliam  był szczęśliw y. B łogosław ił z c a ­

łego serca  śnieżycę, k tó ra  za trzy m a ła  p o ­
ciąg. N iem al m od lił się  o to, aby pługi 
także  ugrzęzły  w śniegu.

— Do ra n a  jest jeszcze dużo czasu  — 
rzek i do Jane . • —r Jestem  szczęśliw y, że 
m am  cię p rzy  sobie — m oje  m ałe  zw ie­
rzątko ...

Dr. B raw fo rd  zdręłw żałem i p a lcam i od ­
p iął n a r ty  w p o czek aln i na  s tacji. Przez 
chw ilę  n ie odczuw ał ciepła  p o k o ju , w k tó ­
rym  u rzęd o w a ł E ver. L edw o pow iedzia ł 
zm arzn ię tem i w arg am i:

—  Czy d o stan ę  ja k iś  sam o ch ó d ?
—  C hyba nie — o d rzek ł po chw ili. — 

N ikt n ie będzie c h c ia ł jech ać  w tak  d jab li 
czas.

—  Z ap łacę  k ażd ą  sum ę — pow iedzia ł 
d o k tó r i jedn o cześn ie  sk rzyw ił się  boleśnie. 
O dm rożone ucho zaczęło pa lić , ja k b y  p rz y ­
p iek an e  ogniem .

— Co pan u  je s t?  —  zap y ta ł E v er z an ie ­
p o k o jo n y .

—  iNic w ielkiego. O dm roziłem  sobie lewe 
ucho.

—  Is to tn ie  — je s t sp u c h n ię te  i czerw o­
ne — zauw aży ł d y żu rn y , ciesząc się znów  
na m yśl, i e  to n ie jego  sp o tk a ła  ta k a  p rz y ­
k ra  p rzygoda.

— Boli ja k  sto  d jab łó w  —  m ru k n ą ł d o k ­
tó r, ale  n ie  m am  czasu  na  cack an ie  się. W y ­
starczy , gdy zaw inę je ch u steczk ą .

E v er w yciągnął z poblisk iego  m ieszk an ia  
ro b o tn ik a  k o lejow ego  i po lec ił m ii w yszu­
k an ie  sam o ch o d u  „d la  tego n iec ie rp liw ca“, 
j a k  o k reślił B raw fo rd a .

Z aspany  człow iek  w b ru d n e j n o cn ej k o ­
szuli p o sk ro b a ł się w głowę.

—  C hyba od w ęd lin ia rza ... ale n ie  w iem , 
czy n ie zepsute... M ożna sp róbow ać.

P rzeb ieg li n ied u żą  p rzes trzeń  i zad zw o ­
nili do m ałego, ceg lanego  dom ku. P rzez  
d ługą  chw ilę  czekali, m arzn ąc . W reszcie  
po trzecim  n a ta rczy w y m  dzw onku  w sieni 
po jaw iło  się  św ia tło  w raz  z m ało  u p rz e j­
m ym  głosem :

—  Z araz, zaraz , p rzec ież  się n ie  pali...
—  P a li się! —  k rz y k n ą ł ro b o tn ik .
D rzw i o tw a rły  się  n iesp o d ziew an ie  szyb­

ko i w y jrz a ła  z n ich  postać  w b ie liźn ie  z 
ro zm ierzw ionen ii w łosam i.

—• Czego?
—  P o d o b n o  m a p a n  sam o ch ó d  —  zaczął 

d o k tó r.
—  Nie p o d o b n o , a le  nap ew n o  i sądzę, że 

to n iezb y t w łaśc iw a p o ra  n a  s tw ie rd zan ie  
tego fa k tu .

—  P łacę, ile  p a n  zechce za zaw iezien ie  
m n ie  do Snow ersee t.

—  D aleko —  m ru k n ę ło  n iech ę tn ie  in d y ­
w iduum .

—  Sześć k ilo m e tró w  to g łupstw o.
— — W  tak ą  pogodę?

—  G łupstw o. Ja d ę  do chorego. K ażda 
chw ila  jes t dla m n ie  cenna . Jech ałem  po ­
ciągiem , ale  u g rząz ł w śniegu o cz tery  k i­
lo m etry  na północ. P rzy jech a łem  na n a r ­
tach.

— Pociąg  u g rząz ł?  A p an  chce jech ać  s a ­
m ochodem  w tak i czas?

—  P o w iedzia łem , że nie będ ę  się ta rg o ­
w ał — o d p a rł  B raw fo rd  i sk rzy w ił się b o ­
leśnie. Ucho coraz  b a rd z ie j  bo lało .

—  Do Snow ersee t d o b ra  d ro g a  — a s fa l­
tow ana, w trą c ił ro b o tn ik . — Nie zalew aj 
pan.

—  A ile dostan ę?
—  iDużo — zaw o ła ł d o k tó r z w ściek ło ­

ścią — ty lko  jedź już  pan na m iłość Bo­
ską! T am  człow iek u m iera .

P ierw szy  i o s ta tn i a rg u m en t p odzia ła ł. 
W łaścic iel sam o ch o d u  z n ik n ą ł w p o k o ju , 
p rz e p ra sz a ją c  B raw fo rd a . Po chw ili ukaza ł 
się  w k o m p le tn y m  s tro ju . W zią ł d o k to ra  za 
rękę  i p o c iąg n ą ł go za sobą. Z naleźli się 
w c iasnym  g arażu . D olan ie  b en zyny  do 
z b io rn ik a  sta reg o  C hevro le ta  było k w estją  
p a ru  m in u t. M otor ruszy ł, p rzez  chw ilę 
trzeba  było czekać aż się  rozg rze je . W ędli- 
n.iar.z u ją ł k ierow nicę  w d łon ie  i w y jechał 
na drogę, k ie ru jąc  się na  p raw o .

—  P rę d z e j, p rędzej...
M aszyna z w ysiłk iem  p o k o n y w a ła  s tro ­

m ą w yniosłość. Śnieg p rz e s ta ł  padać , ale  
w ich er trw a ł n ad al. U d e rza jąc  z boku , sp y ­
ch ał d ro b n ą  C hevro le tkę  na b rzeg  drogi.

Myśli B raw fo rd a  k rąży ły  ustaw iczn ie  w o­
koło  jednego  tem atu : czy zdąży.

S tan  chorego  nagle się pogorszy ł, g o rącz ­
ka się w zm ogła. N iew iadom o, czy  osłab ione  
serce  w y trzym a ją długo. Od chw ili, gdy 
d o sta ł depeszę: „P rz y je żd ż a j. F re d  chory . 
-Szybko“, nie m ógł się  uspokoić . Nic d z iw ­
nego. F re d  by ł jego n a jse rd eczn ie jszy m  
p rzy jac ie lem . A B ra w fo rd ,' s ta ry  k aw ale r, 
s taw ia ł p rz y ja źń  p o n ad  m iłość. P rz y p o m i­
n a ł sobie chw ile, k iedy  rozch o d z ili się p o ­
gn iew an i i rzekom o obcy i chw ile, k iedy  
w raca li znów  do siebie, nie w sp o m in a jąc  
an i słów kiem  o tern, co zaszło. P rz y jaź ń  
trw a ją ca  la t  czterdzieści, to nie by le  co. To 
rzecz, k tó ra  m oże zm ien ić  do g ru n tu  czło­
w ieka, n aw et n a jm n ie j p o d a tn eg o  u czu ­
ciom .

S am ochód  z jeżdża ł te raz  z gó ry  wT k ie ­
ru n k u  Snow7erseet, k tó reg o  św ia tła  były już 
w idoczne. Na sam ym  w stęp ie  do m iastecz ­
ka u tk n ę li niesiPiOdziew'anie w sp o re j zaspie. 
W łaścic iel sam o ch o d u  z ak lą ł soczyście i w y­
skoczy ł n a  śnieg.

— N iem a rady . T rza  łopat.
B raw fo rd  n ie  m ia ł och o ty  na czekan ie  

n a  pom oc. W cisn ą ł w ęd lin ia rzo w i p o k a ź ­
ny b a n k n o t w ręk ę  i n ie  o g ląd a jąc  się za 
siebie, pob ieg ł w k ie ru n k u  m ieszk an ia  in ­
żyn iera . To było dosyć da lek o  —  na d ru ­
gim k ońcu  m iasteczk a, pod w zgórzem . P rz e ­
b iegł p rzez  ry n ek  ośw ie tlony  d w iem a nędz- 
nem i lam p am i i zag łęb ił się  w cień  k rę ty ch  
u liczek. Ju ż  jes t n a  m ie jscu . T eraz  trzeba  
zadzw onić. G łośno, żeby o d razu  o tw arli. J e ­
szcze raz. C zem u n ik t n ie idzie... A m oże 
to ju ż  po w szystk iem ?... O, te ra z  k to ś n a d ­
chodzi. D laczego tak  po w o li?  Śnieg zaczy­
na znow u padać. M róz zelżał. K to? To ja  
B raw ford ! D o k tó r B raw fo rd ! Ach — to 
pan . —  No, niech  p an i m ów i... no proszę... 
co je s t?

—  N iestety . P rzed  chwólą...
Dr. B raw fo rd  m u sia ł chw ycić  się  ob lo ­

dzonej sz tachety . P rzez  tw a rz  p rze lec ia ł m u 
d ro b n y , ledw o d o strzeg a ln y  grym as. B uch 
w arg . Po tem  drgn ięc ie  ra m io n a .

—  P ro szę  m nie  zap ro w ad z ić . Chcę w i­
dzieć.

D r. B ra w fo rd  — p ięćdziesięc io le tn i m ło ­
d zien iec  —  ja k  go n azy w an o , wszedł do 
m ieszk an ia  sw ego p rz y ja c ie la  z p o sza rza łą  
tw a rz ą  s ta rca .

—  N ieste ty  —  zaśm iał się  W iliam . —  Nie 
m ogę tego zrob ić , choćbyś m nie  ja k  najgo-

D o ko ń czen ie  na  str. 31-ej.
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c h arak te ry s ty czn y , 
u śm iecham y się na 
s ta  p o tra k to w a ł k a r 1 
d a jem y  się  m elanchd 
jow ych  scen życia 
wgeszcie z zaciekaw i 
gactw o s tro jó w  regjo.n 
ko sp o ty k a n ą  w  rzeźb 

O to m ary n a rz , prz 
w esoło p rzy g ry w a  n a  I: 
nej, podczas gdy ona1 v 
głow ie, u czep io n a  u je] 
cha się zalo tn ie . D ruga 
staw ia  dw ie p ary , wrac; 
m arku . P ie rw sza  kon n  
p ierw si z pu stem i rękai 
p ro w ad zą  za sobą  b y d ł 
od  tych  p ierw szych... A ti 
nych g rupek , tw o rzący d  
ślubny. Na czele k ro czą  m 
w ający  n a  ch arak te ry 's ty c j 
in s tru m e n tac h  „bignou“ i 
n im i dzieci, da le j państw i 
i d ru żb a , rodz ice  piana mh 
seln i, w śród  k tó ry ch  n iem a  
m y po d ch m ie lo n y ch  n ia ry n a 1 
dzice p a n n y  m łodej.

W net in n a  g ru p a  rodzajów] 
szą uw agę: dw ie strw o żo n e  kj 
p o d obn ie  żona  i n a rzeczona  
czek u ją  nad  brzeg iem  mor: 
sw ych uko ch an y ch , k tó ry  nie- 
i czy w ogóle n a stąp i. W ieczni 
jący ch  n a d  m orzem  i korzysti 
rozlicznych  darów ... Ale jeśli 
sw ym  tw ard y m  p o ste ru n k u  — 
ea ją  n a  ląd  i tych  w idzim y, j 
sze pe łne  ry b  i z a trzy m u ją  si 
p rzed  karczm ą, gdzie śc iera  się 
i życie ziemi.

W ym ien ione  fig u ry n k i 
na jc iek aw sza  część p ro d u k c ji 
w  Q uim per, k tó re  p rócz  n ich  w; 
łe  k o lek c je  ta le rzy , w azonów  it 
jąc y ch  n ie raz  pod silnem i wpłyv 
ró w  k o lo n ja ln y ch . K orzy sta jąc  z 
ści d y rek c ji tych zak ładów , zwie] 
b a rd zo  d o k ładn ie . P rzed  160-ciu liii 
w iono  w Q uim per p ierw sze  piece, 
czasu  dużo się zm ieniło . U lepszon 
w szystk iem  sam ą  techn ikę  wypalali 
rynek . W y rab ia  się  je z m ieszan iny  
nych  glinek , d o b ieran y ch  w  ten  sp- 
tw orzy ły  z p ó źn ie jszą  w ars tw ą  emal] 
liw ie n a jtrw a lszą  całość. T ę mieszań] 
osuszen iu  z po m o cą  cen try fug i w gi1 
fo rm ie, k tó ra  poch łan ia  resztę  wilgi 
g rzew a się w piecach m azutowTych 
p e ra tu rz e  1000 st. N astępnie  k ażdy  
m io t zo sta je  zan u rzo n y  w  p ły n n e j e 
sk ła d a jąc e j się  z krzem ów  olowiow’ych 
dow ych, go to w an y ch  w tem p e ra tu rze  1-fóO 
st. S tro n ę  m a la rsk ą  w y k o n u ją  m iejsco  
tyśoi p rzy  p om ocy  fa rb , w k tó ry ch  zn aj1 
się sp ro szk o w an e  szkło  z różnem i doda! 
m i. U trw a lan ie  w ym alow anych  w zorów  
byw a się  ju ż  w  innym  p i 
godzin .

w órn i w racam y  nad  
TTeg m orza , m iędzy m ale donik i ry b ack ie  

i tu, w d ech u jąc  ożywczy powiew słonego po 
w ie trzą  z n ad  oceanu , podziw iam y sy lw etk i 
c za m o -o d z ian y c h  B retonek —. jeszcze przed 
chw ilą  po rce lan o w y ch  teraz  żyw ych.

Zygm unt F ren k ie l. (Paryż).
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areszc ie  zaży ję  k ą p i e ^  
Ą I  H! — m ów i (low oipniś po 

( f  \  . p o w rocie  z n a d  m orza , 
w chodząc do sw o je j łaz ien k i. 
J a k to ?  — w ięc po  d łuższym  
pobycie n ad  m orzem , gdzie 
chyba m ożna  by ło  dow oli ro z ­
koszo w ać  się  k ą p ie lą , c ie szy ­
m y się na  k ą p ie l w w an n ie?  
W ygląda to p a rad o k sa ln ie , a je ­
d n a k  ra c jo n a ln ie  u rz ąd z o n e j 
łaz ien k i n ie  z as tąp i zan u rzen ie  
się  w fa lach  b łęk itnego  A drja- 
tyku , czy szm arag d o w eg o  B ał­
tyku.

„P o k aż  m i tw o ją  łaz ienkę , 
a pow iem  ci, jak im  jes te ś“ — 
m ów i A m erykan in . Bo łaz ien k a  
e ste ty czn a  i ra c jo n a ln ie  w y p o ­
sażona  św iadczy  n a jle p ie j  o k u l­
tu rze  fizy czn e j je j w łaścic ie la . 
Nie chodzi o to, aby  o lśn iew a­
ła  luksusem , a le  aby b y ła  celo ­
wo w yp o sażo n a . Do tak iego  
w y p o sażen ia  n a le ży  p ró cz  w y­
g o dnej w an n y  k o lek c ja  szczo­
tek , m ydeł, now oczesny  tusz  
e lasty czn y  w m ie jsce  daw nego  
tu szu  „deszczow ego“', w m u ro ­
w ana  w śc ianę  sz a fk a  n a  p ła ­
szcze kąp ie low e, n a  ręczn ik i, 
c zapkę  gum ow ą, p a n to fle  i  in ­
n e  rekw izy ty .

Gdy ju ż  zm ie rzy liśm y  tem ­
p e ra tu rę  w ody i nasy c iliśm y  ją  
zaw arto śc ią  ga łk i żyw icznej, 
lu b  m in e ra ln em i so lam i, w c h o ­
dzim y do w anny . P o  k ilk u m i- 
n u to w em  „od leżen iu  s ię“ , za ­
czynam y zab ieg  k ą p ie li od  w y­
sz o ro w an ia  całego c ia ła  o s trą , 
n a m y d lo n ą  szczo tk ą, k ie ru ją c  
ją  od s tó p  ku  górze  c ia ła .

S ilny  s tru m ie ń  c iep łego  tu ­
szu oczyszcza sk ó rę  z re sz tek  
m ydlin . T eraz  ju ż  s to jąc , aby 
sk ó ra  n ie  s ty k a ła  się  z w odą, 
n a sy c o n ą  m ydłem , tu szu jem y  
się z im n ą  w odą, p oczem  n a c ie ­
ra m y  cia ło  g ąb k ą  lu b  szczo tką  
gum ow ą.

P ro c e d u ra  k ąp ie li sk o ń czo ­
na. O suszam y sk ó rę  sz o rs tk im  
ręczn ik iem , o tu lam y  się  w 
p łaszcz k ąp ie lo w y  i a lb o  u d a je ­
m y się n a  k ró tk i  w ypoczynek , 
a lbo  —  o ile  po zw ala  n a m  n a  
to o d p o rn o ść  fizy czn a  —  w y­
k o n u jem y  k ilk a  sp ręży s ty ch  r u ­
chów  g im nastycznych .

C odzienna k ąp ie l w edług te ­
go p ro g ram u  je s t n a jb a rd z ie j  
celow ą p ie lęg n ac ją  z d ro w ia  i u- 
rody!

a) Tusz pleców .

M* -

b) Szczotka na długiej 
rgczce umożliwia obm y­

cie pleców .

D B A J M Y

Powyżej: Po gorqcej kqpieli 
przecieram y s i l n i e  skórę 
szczotkq r y z o w q ,  rozpo- 
czynajqc od stóp w górę, 
a n a stęp n ie ... N a  l e w o :  
...stosujemy zimny tusz, rów­
nież rozpoczynajqc od nóg.

H I G I E N Ę !

daje ciału zdrowie i piękno
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(VI/ 1 isaż nóg je s t jed n y m  z  n a jw a ż n ie j­
szych. bo d o tyczy  n a jw aż n ie jsz y ch  isto tn ie  
m ięśn i naszego  ciata. W zm acn ia  on m ięśn ie  
nóg i p o w o d u je  lepsze  k rążen ie  k rw i. M a­
su ją c  się w łasn o ręczn ie , trzeb a  p o zn ać  k i t­
ka  zasad  ogólnych. T tak  n ie  należy  n a c i­
skać  sk ó ry  na ko śc iach  i w m ie jscu  s ta ­
wów. R uchy rą k  przy  m asażu  p o w in n y  być 
o k rąg łe  i dość silne  w szędzie tam , gdzie 
jest dużo m ięśni. A uto-m asaż  nóg w y k o n u ­
je  się w trzech  pozycjach . S iedząco, leżąco 
i sto jąco .

S iedząc, m asu jem y  stopę  lekk iem i ru c h a ­
mi obu rąk , p rz esu w a ją c  je od pa lców  ku  
kostce. T ym  sam ym  ruchem , lecz silnym , 
m asu jem y  łydkę od k o stk i do k o lan a .

M asaż w pozycji leżące j jest jed n y m  
z n a jsk u teczn ie jszy ch , gdyż u d o stęp n ia  
w szystk ie m ięśn ie  u d a  i p rzed u d z ia . P o ło ­
żyw szy się  na ziem i, u jm u je  się nogę przy  
kostce, w zn ies io n ą  p io n o w o  do góry. Zw ol­
niw szy m ięśn ie  nogi, p rzesu w am y  d łońm i 
od k ostk i do k o lan a  i od  k o lan a  m asu jem y  
siln ie  udo zw łaszcza od w ew n ątrz , gdzie 
w ż ad n e j in n e j p o zy cji m ięśn ie  n ie  s ą  ku  
tem u dostępne. R ów nież i m ięśn ie  łydk i 
m asu je  się  silnie.

W  te j sam ej p o zy cji m asu je  się  jed n ą  
nogę p rzy  pom ocy  d ru g ie j, m ian o w ic ie  u- 
d e rza jąc  w ierzchem  stopy  o spód ły d k i, tak  
długo aż po czu jem y  silp ie jsze  pulsowanie 
krw i. P rzy  m asażu  łydki zgina się oczyw i­
ście ko lano .

N akon iec  p rz ep ro w a d z a  się  m asaż  nóg 
sto jąco , p rzy  o p a rc iu  się o w an n ę  w ła ­
zience czy o stó ł w p o k o ju . Schyliw szy się, 
m asu jem y  k o le jn o  w ierzch  ły d k i i u da , po- 
czem sch y lam y  się jeszcze n iże j i o b e jm u ­
jąc  zgię tą  w k o lan ie  nogę w kostce, o p u ­
szczam y ją  w doi poprzez  o b ręcz  n aszych  
rąk .

Do m asażu  na leży  też k lep an ie  m ięśn i 
p a lcam i czy też pięścią. K ażdego ra n k a  za­
s to su jm y  go do uda  i p rzed u d z ia , k lep iąc  
pa lcam i lek k o  i żyw o p a r tje  p rz ed n ie  nóg, 
a p ięśc iam i u d e rza ją c  m ie jsce  w m iejsce  
p a r tje  nóg o w iększej ilości m ięśni. W y k o ­
nu jem y  to ru c h am i p rzy sp ieszonem i. Kto 
przy  d o tyku  m ięśn i p rzy  k o s tc e  lub  pod 
ko lanem , odczuw a ból, nie p o w in ien  się m a ­
sow ać w ogóle, lecz zw rócić  się do lek a rza
0 k o n su ltac ję .

M asaż jest jed n y m  z n a jlep szy ch  ś ro d ­
ków  u trzy m an ia  k sz ta łtu  nogi bez zm ian , 
jak ie  p rzy ch o d zą  z la ta m i, a  często p o czą t­
kam i . sw em i się g a ją  jeszcze la t d z iec in ­
nych lub ok resu  d o jrzew an ia . T o też p o ­
w inny go sto so w ać  osoby, zaró w n o  szczy­
cące się p ięk n ą  nóżką, ja k  i p o zbaw ione  
tego w span ia łego  d a ru  n a tu ry . W iele  k o ­
biet c ie rp i z tego p o w odu , n ie  p rzec iw ­
d z ia ła jąc  złem u stan o w i rzeczy, l a k  p o ­
stępow ać  n ie w olno. Zaw sze p raw ie  jest 
jeszcze czas do zas to so w an ia  śro d k ó w  za ­
radczych. Jed n y m  z n ich  je s t m asaż  i to 
au to -m asaż , k tó ry  rów nocześn ie  w yszczupla  
ca łą  sy lw etkę  p rzez  p ra cę  w szystk ich  in ­
nych m ięśni. Kto m oże sobie na  to p o zw o ­
lić, u zy sk a  dobre  re zu lta ty  p rzez  m asaż
e lek try czn y  czy n a św ie tlan ia  sp ec ja ln em i 
lam pam i czy a p a ra ta m i k ró tk o ! alow em i. 
S tosu jąc  jed n a k  au to -m asaż  k o n sek w en tn ie
1 sta le , n ie z raża jm y  się b ra k ie m  n a ty c h ­
m iastow ej p o p raw y , lecz p ra cu jm y  w y trw a­
le, a re zu lta ty  o b jaw ią  się w m iłej fo rm ie  
p opraw ionego  k sz ta łtu  nóg, p rzy  rów nocze- 
snem  w zm ocn ien iu  i w y ro b ien iu  m ięśni.

Po w iększych  w y siłk ach  fizycznych  lub 
gdy trzeba  s tać  d łuże j, na leży  dać nogom  
odpoczynek  i to  trz y m a ją c  je  do góry  p rzy  
leżeniu na  w znak. N astęp n ie  u jm u je  się 
każd ą  nogę po ko lei w k o stce  i obydw om a 
dłońm i p rzesu w a  się  w - s tro n ę  k o lan a  co­
raz m ocn ie j za k ażd y m  razem , jak  gdyby 
śc iąga jąc  k rew , z aw a rtą  w żyłach, od s to p 'r 
ku górze. Is to tn ie  d o p o m ag a  się  w ten sp o ­
sób odpływ ow i k rw i z nóg, jak  i o d p ły w o ­
wi p łynów  lim fa ty czn y ch , .zapobiegając  tw o­
rzącem u się chw ilow o ro zsze rzan iu  żył.

NOWOCZESNA

KOSMETYKA
XY I.

J ltc iM Ż
NÓG

Po natarciu nóg kremem 
pudruje się je lekko talkiem.

M asaż stopy.

M asaż łydki.

Gim nastyka stopy, którq obracam y  
ruchem kołowym.
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Ł A M IG Ł Ó W K I *  M O D Y  *  M Ę SK IE J

1/0 mlźLele.
i n a  w yje id z ie

i< jed n o k ro tn ie  już* z as ta n aw ia n o  się nad  leni, co w łaściw ie  cech u je  do- 
A i  h rze  u b ran eg o  m ężczyznę. Dla jed n y ch  okaże się w y sla rcza jącem , jeśli 

U  U  k toś nosi u b ra n ia , k tó re  w yszed łszy  z pod igły p ierw szo rzęd n eg o  k raw ca  
p iezcn tu jii się bez zarzu tu . Dla d ru g ic h t—  w ięcej w y m ag ający ch  — tak ie  o g ra ­
niczenie k ry tycznego  sp o jrz en ia  do sam ego ty lko  u b ra n ia  będzie m ało  p rzeko- 
nyw iijąceru  i ci w szyscy zaw sze ocen ią  e legancję  s tro ju  m ężczyzny n a  p o d s ta ­
wie d rob iazg o w ej an a lizy  całości i je j  k o m pozycji. T u w ięc d o b ry  k ró j sam ego 
u b ra n ia  stan o w ić  m oże ty lk o  jed e n  z w ielu p u n k tó w  lej oceny. Z n a jd ą  się  b o ­
wiem  m iędzy n iem i w szystk ie  inne  ak ce so rja  s tro ju , jak  b ielizna, k ra w at, b u ­
ciki, kapelusz , ręk aw iczk i a n aw et sp ink i. —  Ale n a  tern n ic koniec! T u z a ­
pew ne n ie jed en  zdziw i się i pow ie: Cóż ten  B ru m m el w łaściw ie  chce? P rzec ie-
0 lo w łaśn ie  chodzi, aby  w szy s tk o  ze sobą h a rm o n izo w a ło  i ja ko  całość stano­
w iło k lasę  dla siebie! T ak , to p ra w d a , ale... To w łaśn ie  m ałe  „a le“ is tn ie je
1 o n iem  chcę tu pom ów ić:

P rzy jm ijm y , że w dan em  m ieście żyje e legan t, k tó reg o  sposób  u b ie ra n ia  się 
został u zn an y  przz  ogół ja k o  d o sk o n a ły  w zó r e legancji. Cóż się m oże stać?  
P ew nego  ładnego  p o ran k u  w y jd z ie  na  ulicę se tk a  m ężczyzn, u b ran y q h  id en ­
tycznie tak , ja k  ów szanow ny  g en tlem an  i w y o b raża jący ch  sobie, że za  jed­
nym  zam achem  zdobyli szlify  e legantów . T ym czasem  laki s ta n d a rd , kon ieczny  
w w o jsku , okaże się zaw sze k a ry k a tu rą  w s tro ju  „cyw ilów “, bo  jes t z a p rz e ­
czeniem  jed n e j z n a jw ażn ie jszy ch  zasad  e legancji, indy w id u aln eg o  sm ak u . — 
W  m odzie  m ęsk ie j, jeś li n a tu ra ln ie  chodzi o k o m p o zy c ję  całości s tro ju , zaw sze 
decy d u jącem  będzie  w yro b ien ie  sobie osobistego styfu. D rugą , n iem niej w ażną 
z a sad ą  je s t u m ie ję tn e  p rzysto so w y w an ie  fo rm  s tro ju  do  ró żn y ch  okoliczności 
życia. Jeśli ju ż  o tern m ów im y, trzeb a  w y raźn ie  zaznaczyć, że n ie chodzi tu 
o pod staw o w e p ra w id ła , z ak azu jące  n p , użycia  u b ra n ia  sp o rto w eg o  tam , gdzie 
je s t f ra k  w ym ag an y  lu b  n a k az u ją c e  zas to so w an ie  b ia łe j koszu li na  w ieczór z a ­
m iast ko lo ro w ej — lecjz, że m am y n a  m yśli ow ą o rjen tac ję , k tó ra  nas upew ni, 
iż np. na w yjeździć, w ja k ie jś  m iejscow ości k lim a ty c zn e j n ie  będziem y  w yglą­
dać śm iesznie, p rzeb y w a jąc  na  dancingu  w k o m b in ac ji sp o rto w ej, lu b  gdy z b ra ­
ku  czasu na  p rz eb ra n ie  zd ecy d u jem y  się po  no cn ej zabaw ie n a  w ycieczkę s a ­
nn  chodem  w., sm okingu. B ru inn iel.

W e ek -en d  ma sw o je  prawa. To t e ż  nie zdziwimy się, w idząc  m ę ż c zy z n ę  w c h o ­
d z ą c e g o  w ubraniu sp o rto w em  na dancing w m iejscow ości  klimatycznej.  — 
W m ieśc ie  obow iązują  su ro w sz e  przepisy, zarówno pod w z g lę d e m  kroju, 

jak i barwy ubrań.



M O D A  ¥  J E S I E N N Ą  ★ P O R Ą

F I L C

Entem blc  > wełny „an g e ra - je rsey " ,  bluzka za­
p in an a  na  zamek błyskawiczny w zakładki prze­
szyte w k ra tk ę ,  spódniczka z przodu plisowana.

tob iocy  —- obram o w an o  są  puszyslem i, gład 
bierni, k rą lem i fu tram i, we w szelak ich  b a r ­
wach i ga tunkacii. Suknie w ełn iane  przybić 
rane  są h a fta m i p rzew ażn ie  w k o lo rach  c ze r­
w onych i oz-airnyich,, bo rd o w y ch  i fio letow ych, 
boża m aiterjała in i iziielonemi do m in u ją  
w szystkie, o d c ien ie  ko lo rów  tabaczkow ych , 
b o rd o w y ch  . i póipielaito-ibrunaitinych. Na wie 
czór m odny jest przedew iszystk iem  czarny  
aiksaimil.

Z m a te rja łó w  na faso n y  sportoww lan so ­
w any jest try k o t i jersey , p rz y b ra n y  a p li­
k ac jam i, h a ftem  stebmow anym  ltd. N a jw ięk ­
sze pow odzen ie  z fu te r  m ają  lisy i b re it-  
szw ance, draiz oposy. W ró c iły  o lb rzym ie  k o ł­
nierze, o s łan ia jące  tw arz  do połow y p o licz ­
ków. W  sp o rto w y ch  m odelach  w idzim y oce- 
kiiy , lam p arty .

P łaszcz zyskał znow u n a  sam odzielności, 
zw łaszcza w c h a ra k te rze  ok ry c ia  p rze jśc io ­
w ego; n ie  uza leżn ia  się jego  k ro ju  an i m o ­
tyw ów  zdobniczych  od spódn iczk i i b luzki, 
lecz n a jw y że j h a rm o n izu je  się pew ne szcze­
góły w y k o n an ia  ze sukn ią . W id z ia łam  b a r­
dzo szykow ne i tw arzow e m odele  z t. zw.

Poniżej:  E leganck i i o ry g in a ln y  model kapelusza z popie la tego filcu, 
p rzy b ra n y  s tebnow aną  w stążką  rypsową, noszony do fu te rk a  z oce-

lotów.

Suknia  z b runa tne j  wełny boucle, kołnierzyk 
z angory  szydełkowanej lub na d rutach .  Uzu­

pełnienie stanowi żakiecik z jersey 'u .

I Toga Xrxsiu! I znow u  jestem
w P ary żu . T eraz  diopiero d o ­
chodzę do p rz ek o n a n ia , że 

w p io sen k ach  k a b aro to w y c li tkw i 
dużo p ra w d y  życiow ej. — Jakżeż  
a k tu a ln a  s ta je  slię znow u p iosenka 
„T ylko P a ry ż , P a ry ż , P a ry ż ...“ ! — 
Pow tiadam  ci —  is tn e  cuda! Nie 
m am  na m yśli a n i w ieży E iffla , an i 
T u ile rjó w , an i in n y ch  cudów  a rch i - 
tek tu ry , bo te  n ie  z m ie n ia ją  się  od  
lat. Ale ta  m oda. P o w iad am  Ci, 
określen ie, że „o n a  u b ie ra  się jak  
je j b ab k a  za m łodych  d n i“ n ie  jest 
te raz  b y n a jm n ie j ro zu m ian e  jako 
d rw iąca  saityra, lecz p rzec iw n ie , j a ­
ko  w yraz na jw yższego  k o m p le m en ­
tu  ,dla e le g an ck ie j p an i. M oda ob ec­
n a  je s t n ie ja k o  w ie rn ą  fcopją p rz e ­
łam u  XIX i XX w ieku.

Co za p rzep y ch ! G dyby tak  m o ­
żna p rzew ieźć  te  cuda, a przede- 
wszystkiiem  m ieć fu n d u sze  na  to, 
coby się p rzew ieźć  chciało ! P rz e ­
śliczne w cięte  k o stju m y  k loszow e, 
p rzew ażn ie  z  z ie lo n e jW e łn y  —  zie­
leń d o m in u je  obecn ie  w za ran iu  je ­
sieni, ja k  g d y b y  z zan ik iem  la ta  
chciał się  n ią  nasycić  cały  św iat

W  V !

b a ran k o w e j w ełny cza rn e j, k a sz ta ­
now ej i g ran a to w ej, ko m b in o w a­
ne z b ia łą  p iką  w fo rm ie  obszy- 
wek, w y p u stek  itd.

M uszę Ci jeszce op isać  k ilka  m o­
deli kapeluszow ych . D om inu je  n a ­
tu ra ln ie  filc jedw abny  i m atow y. 
S potyka się je d n a k  także k reac je  
z w e lu ru  i aksam itu . P rzew ażn ie  są 
to  p ły tk ie  fa so n y  beretow e lub  k a ­
pelusze w ysokie, o o ry g inalnych  
k sz ta łtach  głów ki, o toczonej ro n ­
dem  o fa n ta zy jn e j lin ji. W i­
d z ia łam  rów nież k ilka  b a rd zo  
szy k o w n y ch  „ tr ico ru ó w “ , o raz  b a r ­
dzo ład n e , egzoty czułe u p ię te  tu r ­
bany . U derzyła m nie  szczodrość 
m ody w szafow an iu  k o ro n k ą  ja k o  
rekwiiizytem zdobniczym  na k a p e lu ­
szach. K o ro n k a  sp ły w ająca  z ty łu  
głow y, k o ro n k a  oc ien ia jąca  tw arz, 
koronlka jak o  k o k a rd o w e  up ięcie  — 
oto w a rja u ty  ostalinicb przebo jów .

K ończę ju ż  m oje  sp raw ozdan ie , 
bo ch c ia łab y m  je  jeszcze dz is ia j 
w ysłać  p o cz tą  lo tn iczą . Ż ałuję, że 
nie m ożesz razem  ze m ną po d z i­
w iać cudów  p a ry sk ie j m ody i p o ­
zd raw iam  Cię serdeczn ie

M ary .
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P R Z E P I S Y
odnoszące się  do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4  osoby.
S A ŁA TK A  W P A P R Y C E  NA SUROWO. Z dwóch tw a r  

dyo.U ja j  w y jm u je  się żó łtka  i u c ie ra  je  z jednem  surow em  
żó łtk iem  i 4 łyżkam i oliw y, dolew anej k rop lam i, n as tęp n ie  
zap ra w ia  się ten  m ajonez  szczyptą so li i cu k ru  o raz sokiem  
cy trynow ym . D alsze d o d a tk i s tan o w ią  k ilk a  m ałych  o k rą ­
g łych  m archew ek , zw anych  k a ro tk am i, u ta r ty c h  n a  cien- 
kiem  ta rle , 2 tw ard e  ja ja  drobno  posiekane i łyżeczka sie­
kanego kopru . W szystk ie  d o d a tk i m iesza się z m ajonezem . 
K ilk a  dużych  zielonych p ap ry k  parzy  . się w rzącą  w odą, 
o b ciąga  ze sk ó rk i, p rzek raw a  n a  połów ki, w y sk robu je  
i w ym yw a dok ładn ie  z w ewm ętrznyeh w łókien  i z ia ren , 
poczem n ap e łn ia  się każd ą  połów kę pow yżej p o d an ą  sa ­
ła tk ą  i p rz y b ie ra  z w ierzchu k aw ałk iem  pom idora . P a ­
p ry k i u k ła d a  się n a  szk lanym  ta le rzu  na  podłożonych 
liśc iach  zie lonej sa ła ty .

KNYSZ Y N K ł (p o traw a  w schodnich K resów ). Z 30 dkg 
m ąki, 2 Oką drożdży, łyżk i m asła , łyżeczki so li o raz  odpo­
w ied n ie j ilości le tn iego  m leka , w y b ija  się zupełn ie  w olne 
c ias to  i w staw ia  je  w cieple n a  godzinę. F iliżan k ę  p rze­
b ra n e j kaszy  ta ta rc z a n e j parzy  się na  sic ie , nas tęp n ie  
d o daje  się dw ie f iliża n k i g o rące j wody, łyżkę  m asła  łub  
sm alcu  i łyżeczkę soli, poczem g o tu je  się j ą ,  n a  sypko, 
w staw ioną w- naczynie  z g o rącą  wodą, lub  lep ie j jeszcze 
do sk rzy n k i sam ow arka . W y rośn ię te  c ias to  rozw ałkow uje 
się bardzo  cienko, p o k ry w a kaszą i p osypu je  su to  sk w a r­
kam i z tłuszczu  gęsiego  lub  w ytopionego b ilu  w ieprzo­
w ego, zw ija  n a  n iezby t g ru b y  ru lo n , k tó ry  k ra je  się w k a ­
w ałk i, te zaś sk ręca  się w. „ ś iim a k a “ i u k ła d a  n a  t łu ­
szczem n a ta r te j  b lasze, sm a ru je  m asłem  i po pow tórhem  
w yrośn ięc iu  piecze w go rący m  p iecy k u  na  ru m ia n o . P odaje  
się gorące, ja k o  p rzy staw k ę  lub  do ko lacji.

Z R A Z IK I C IE LĘ C E  PO WŁOSKU. 30 dkg czystego m ięsa  
cielęcego, p rzem ie la  się dw a ra z y  z kaw ałk iem  suchej 
b u lk i o raz  kaw ałeczk iem  czosnku. Do zm ielonego m ięsa  
d o daje  się : 2 żó łtka , u ta r te  z ły żk ą  m as ła  lu b  o liw y, pół 
łyżeczki so li i p ieprzu , 2 b ia łk a  ro z trzep an e , łeez nie  u b ite  
n a  p ianę . M asę tę m iesza  się przez k ilk a  m in u t aż dobrze 
zb ie le je , potem  fo rm u je  się z n ie j m ałe  sznycelk i, k tó re  
się rz u c a  n a  w rzące m asło , osm aża n a  ru m ia n o , p rz y k ry w a  
i o d sta w ia  do n iezb y t gorącego  p iecyka. F u n t pom idorów  
p a rzy  się w rzątk iem , o b c iąg a  z w ierzchn ie j sk ó rk i i dusi 
n a  łyżce m as ła  bez d o lew an ia  w ody, ty lk o  z szczyptą so li 
i  cu k ru . Po 5—8 m in u tach  s ą  gotow e, 15 dkg  najcieńszego  
m a k a ro n u  w łoskiego, g o tu je  się w słonej w odzie przez 
15 m in u t, po tem  odcedza się, przelew a zim ną w odą, aby 
n ie  był ślisk i. M akaron  u k ład a  się  w r a n t  n a  o k rąg łym  
pó łm isku , w ew nątrz  zag łęb ien ia  u s ta w ia  się wokoło u sm a­
żone z raz ik i, w sam  środek  zaś n a k ła d a  się pom idory . Ma­
słem. odgotow anem  z pod zrazików  oblew a sie  m ak aro n .

PR Z Y STA W K A  Z W Ą TR Ó B K I. M a jąc  u d u szo n ą  w ą­
tróbkę g ęs ią  lub  w o sta teczności c ielęcą, m ożna szybko 
.Sporządzić n a  zim no d obrą  p rzy staw k ę , do k tó re j  użyć 
m ożna pom idory  lub  k w aśne ogórk i. P om idory  należy  
o bciągnąć  z łu p k i i w ydrążyć , ogórk i p rzek ro ić  należy 
w zdłuż i rów nież  w y b rać  z n ieh  ośrodki, aby  się  u tw orzy ło  
zag łęb ien ie . F a rsz  do n a p e łn ia n ia  spo rządza  się z p a rę  
razy  p rzem ielonej w ą tró b k i w raz  z p a ru  tw ard em i ja ja m i, 
poczem z a p ra w ia  się m asę so lą  i p ieprzem . U staw ione na  
szk lanym  pó łm isku , napełn io n e  farszem  pom idory  wzgl. 
ogórk i, p rzy b ie ra  się każdy  m ajonezem  lub  m asłem  sarde- 
lowem, w reszcie ty lko  szezyp iórk iem  i t a r t ą  n a  eienkiem  
ta r le  rzodkiew ką. L is tk i s a ła ty  i z ie lonej p ie tru sz k i służą 
do p rz y b ra n ia  pó łm iska.

J A B Ł K A  PIECZO N E A LA GOURMET. J a b łk a  n a  tę  
e leg an ck ą  legom inę należy  w y b ie rać  rów nej w ielkości, 
k ruche , o k w askaw ym  sm aku . G ładko o łupane, w y d rąża  
się je  sp e c ja ln y m  nożykiem , oblew a sokiem  cy trynow ym , 
aby  pozostały  b ia łe  i  u s ta w ia  n a  m uszelkach  lub  sp e c ja l­
nych  o g n io trw ały ch , szk lanych  m iseczkach. K ażde jab łk o  
szp ik u je  się paseczkam i p arzo n y ch  m igdałów , n ap e łn ia  
m arm o la d ą  brzoskw in iow ą, k ro p i su to  ru m em , o sypu je  
g ru b y m  cukrem  k ry sz ta ło w y m  i  w staw ia  do g o rąceg o  p ie­
cyka, uw aża jąc , aby  by ły  po up ieczen iu  m iękk ie , lecz, aby 
się inie rozpęk ły . J a b łk a  podaje  się n a  m iseczkach, n f 
k tó ry c h  się  p iek ły , osobno k ru ch e  ciasteczka ,

BOMBA Z MELONA. M ały, t/iW. an an aso w y  m elon, m u si 
być dok ładn ie  szczoteczką w ym yty  i w y ta r ty , gdyż podaje  
sie go n ie łu p an y . Ściąw szy g rubszy  k aw a łek  z w ierzchu , 
w y d rąża  sie , racze j w ycina  sie nożykiem  lu b  o s trą  łyżeczką 
m iąższ, k tó ry  sie  drobno  siek a  i m iesza  z g ęs ty m  krem em , 
u b ity m  n a  p arze  z 4 żółtek , u ta r ty c h  z i2  d k g  c u k ru  i do- 
lew anem  po tro sze  w inem . (L ite ra tk a  w in a  w y sta rczy ). 
TJbity n a  p a rz e  k rem  k rec i sie  da le j aż  do o studzen ia , p o ­
czem d odaje  sie 3 lis tk i  że la ty n y , rozpuszczonej w troszce 
go jąceg o  w ina , (należy  przecedzić do k rem u), m iesza sie 
z posiekanym  m elonem  i  n a p e łn ia  w ydrążony  m ekm ; m e­
lon s ta w ia  sie n a  lodzie n a  p rzeciąg  10— 12 godzin. Zastu- 
dzoną bombę k ra je  sie w krzyż na  tró jk ą tn e  części, k tó re  
d la  am ato ró w  m ożna p o k ry ć  b itą  k rem ów ką lu b  ty lko  
sk ro p ić  rum em .

Sc. Ko.

L
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Nie m a ją c  spec ja lnego  a p a ra tu  W eck a, m ożna go tow ać 
(sterylizow ać) sło je  z k o m p o tam i, o w ija ją c  je  p ap ie rem  
g aze tow ym  i c iasno  s ta w ia jąc  w duźem  n aczyn iu . Pod sło ­
je  n a leży  rów n ież  dać g ru b y  p o d k ład  gazet. Na wsi ła tw ie j 
o s iano , więc z daw ien  d aw n a  g o tu je  sip sło je  z k o m p o ­
tam i i so k am i ow in ięte  sianem . W  m ieście gazety sp e łn ią  
do sk o n a le  ten  sam  użytek.

7 + DNI + DOBREJ 4  GOSPODYNI
X  r t i r ó c h  g l f r u m y c U  <Xań o b  i tt i l u  t l u o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y  e h  

g o s p o d a r s t w a c h  o p u s z c z o n e .
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z Nru 35-go.

PO B R ID G E ‘U.
W  piei'w szych 18 ro b rac h  m usia ło  sic, odbyć 

po 6 ko le jek , przyczem  w szyscy, prócz W łady­
sław a, w y g ry w ali po 2 ro b ry . T ak  wice H en ­
ry k  w y g ra ł 6X2X3 =  36 punk tów  ii o trzym ał 
Vi p rz e g ra n e j W ładysław a. P ozo sta li p a r tn e rz y  
za inkasow ali 3 ra z y  ty le , czyli 108 punk tów  
w s to su n k u  90 d la  K a ro la  i 18 d la  Z ygm unta . 
W ładysław  w yp łacił 14 zło tych 40 groszy.

BRODACZE.
P anow ie bez w ąsów , to panow ie całk iem  ogo­

len i o raz  brodacze nie m a jący  wąsów, a  w ięc 
57l/z’lt =  55°/> +  4. S tąd  4 =  2t/!cU, czyli że panów  
było  160.

LICZBA K W A D R A TO W A  I SZEŚCIENNA.
L iczbą zarazem  k w ad ra to w ą  i sześcienną je s t 

1,225 (352).

TAJEMNICE HIGH LIFEU

PBPUBfi Pftflft HRABIEGO
HUMORESKA B O G D A N A  B R Z E Z I Ń S K I E G O

W ie rn y  J a n  by ł b a rd zo  zm artw io n y . Oto 
p an  h ra b ia  o zn a jm ił m u, że się  nu d z i i że 
w łaściw ie  n ie  m a do  kogo  o tw orzyć  ust.

W ie rn y  J a n  m yślał in tensyw nie , z misko 
p o ch y lo n ą  głow ą, aż nag le  w y p ro s to w ał się 
i  z ra d o sn y m  b łysk iem  w oczach, p ow ie­
dz ia ł:

— M am pew ien pom ysł... G dyby p a n  h r a ­
b ia  się zgodził...

—  Mów w ierny  sługo  — o d p a rł  h ra b ia  
O lgierd  głosem , w k tó ry m  cza ił się spleen.

—  M ój zn a jo m y  w yh o d o w ał papugę, k tó ­
ra  m ów i n ie ty ik o  o d erw an e  w yrazy , ale  n a ­
w et całe  z d a n ia  — ba! p o tra fi n a w e t z sen ­
sem  o d pow iadać , o p o w iad ać  aneg d o tk i, la n a ­
wet n u c ić  ko ły san k i.

— T o c iekaw e — stw ie rd z ił o b o jętn ie  
h rab ia .

—  Czy ten człow iek  m oże p rzy jść  ze 
sw oim  p tak ie m ?  Sądzę, że byłby sk ło n n y  
sp rzed ać  papugę  za d o b rą  cenę.

H ra b ia  O lgierd sk in ą ł głową.
W ieczorem  p rzy szed ł z n a jo m y  w iernego  

Ja n a , n io sąc  w d u że j klatcie n iezw ykła  pa- 
pugę-

— D zień  d o bry  p a n u  h rab iem u ! — z a ­
sk rzeczał p ta k . —  Ł ad n ą  maimy pogodę, ale 
ju tro  pew nie  będzie  p a d a ł deszcz!

H ra b ia  u śm iech n ą ł się p rzy ch y ln ie .
r— T o  n a p raw d ę  in te lig en tn a  p a p u g a  — 

rzekł. —  N iech te raz  pow ie ja k ą  anegdotkę.
P a p u g a  n ie d a ła  się  długo prosić.
— S po ty k a  się  dw ó ch  g łuchych  —  za­

sk rzeczała  —  „m oże p ó jd z iem y  n a  ry b y ? “ —  
m ów i jed en  —  „n ie  m ogę, bo idę na ry ­
b y “ — o d p a r ł d ru g i —  „to  szkoda , bo m y ­
ślałem , że pó jd z iem y  razem  n a  ry b y “ —  
krzyczy p ierw szy .

D okończen iu  ze str. U - te j .

ręcrej p ro s iła . Nie m ogę cię n ie całow ać, 
toby p rzech o d ziło  m oje  siły . T ru d n o . Je- 
steśm y m łodzi. K ocham  cię.

S p o jrza ła  na niego śm iejącem i się 
oczym a.

—  Może p rze jd z iem y  się, aby og lądnąć 
p ług i?  —_ zap ro p o n o w ał.

W yszli, trzy m a ją c  się  za ręce. Zbliżyli 
się do lokom otyw y . W  n iew ie lk ie j od leg ło­
ści od  n ie j s ta ły  trzy  sap iące  p ług i i p rzy  
a k o m p an jam en c ie  w ycia  siln ików , o d rz u ca ­
ły śnieg sla low em i łap am i. R obota  dob ie­
gała ko ń ca. ' Z lokom otyw y, o b lep ionej 
śniegiem , w zb ija ł się w n iebo  cza rn y  dym .

AKCENT DOJRZAŁOŚCI.

I * .

—  M amo, czy m ogę użyć k red k i do ust, 
bo  zd a je  mi się, że m ężczyźni zaczynają  
na  m nie zw racać  uwagę...

U ra b ia  sk rzy w ił się  lekko.
—  S tary  k aw ał, ale  czego w ym agać  od 

papug i, sk o ro  n aw et zaw odow i h um oryśc i 
o p o w ia d a ją  n iek iedy  jeszcze starsze...

— Czy p an  h ra b ia  p rag n ie  n a b y ć  m o ją  
M im i? —  sp y ta ł w łaściciel fen o m en aln e j 
papugi.

—  No, ow szem . A ile  ona  k o sz tu je?
— 5.000 zło tych! — zaw o ła ła  papuga.
—  T o b a rd zo  d ro g o  — p o w ied zia ł h r a ­

bia, k rzy w iąc  s ię  n ieznaczn ie .
— D rogo?... S tary , w racam y  do  do m u ! — 

zask rzecza ła  pap u g a , zw iraoając dziób w kie 
ru n k u  sw ego w łaściciela.

H ra b ia  roześm ia ł się i już  bez słow a za ­
p łac ił ż ąd an ą  sum ę. W ychow aw ca papugi 
i w ierny  Ja n  w yszli — h ra b ia  i p ap u g a  zo ­
sta li sam  n a  sam .

—  Czy um iesz  po fran c u sk u . M inii? — 
sp y ta ł h ra b ia .

— Nie, p an ie  h rab io . P o p ie ram  w yrazy 
krajow e...

H ra b ia  sk rzy w ił się  z n iesm ak iem .
— To b a rd zo  k iepsko . M yślałem , że sobie 

u tn iem y  k u ltu ra ln ą  pogaw ędkę, ia w idzę, że 
m am  do czyn ien ia  z p ro staczk ą!

Sople lodow e, w iszące n a  n iej szybko to p ­
n iały .

P om ocn ik  m aszy n isty  rew id o w ał koła.
W rócili do p rzed z ia łu  w sku tek  zim na. 

Z djął płaszcz z ra m io n  Ja n e  i pocałow ał 
ją  p rzy tem  w k ark .

— Czy zm arzłaś?  — zap y ta ł trosk liw ie .
— T rochę.
— Zabaw ię się w k a lo ry fe r.
— To znaczy?
—  O grzeję cię.
U siedli i ob ję li się. Dzięki f iran k o m  n ik t 

ich  nie m ógł w idzieć z k o ry ta rz a .
— ... a gdy będzie  w iosna, pojedziem y 

na p ięk n ą  w ycieczkę w góry. Znam  jedno  
p iękne  m iejsce. Będziesz się op a la ła  nad

ROZRYWKI UMYSŁOWE
BUTELKA Z GROCHEM.

N a ja rm a rk u  w K aczym  D ołku o f ia ro ­
w ano  n ag ro d ę  za odgadnięcie , Me z ia rn ek  
g rochu  w sypano do bu telk i.

Ż aden z u b iega jących  się  o n ag ro d ę  nie 
odgadł w łaśc iw ej liczby, cz tery  osoby w sza­
kże pod a ły  ilości b a rdzo  zb liżone do f a ­
k ty czn e j — t63, 169, 178 i 185. Je d n a  z tych 
liczb ró żn iła  się  ty lko  o 1 od w łaściw ej, 
d ru g a  o 6, trzec ia  o 10, czw arta  o 16. W ła ­
ściciel bu te lk i zap ro p o n o w a ł jeszcze jed n ą  
p ró b ę  i n ieo stro żn ie  po d a ł pow yższe od­
chy len ia.

U czestnicy k o n k u rsu  n iezb y t byli biegli 
w m atem atyce , to też w o sta tn ie j p ró b ie  
ty lk o  jeden  p o d a ł tra fn ą  liczbę. L iczbą tą 
jest...

•— Co?! —  zaw o ła ła  papuga. — Ja  p ro ­
s ta cz k a? ?  D obrze! W obec tego proszę  p rz y ­
jąć  do w iadom ości, że n ie  o tw orzę  do  p an a  
ju ż  n ig d y  dz ióbał

U pływ ały  dni, tygodnie , m iesiące — a p a ­
puga Mimi m ilczała , ja k  zak lęta .

— S koro  Mimi jes t n iep rz e je d n an a  —  p o ­
w iedział h ra b ia  O lgierd — m uszę w p ro w a­
dzić pod  m ój dach  kobietę . P rzecież  z k im ś 
m uszę ro zm aw iać! W ie rn y  Jan ie , żenię się 
z b a ro n ó w n ą  K nopf!

B aro n ó w n a  b y ła  ba rd zo  p ięk n a , a le  m ia ła  
jedną w adę: gad ała  bezu stan k u . Po ro k u  
pożycia z żoną, h ra b ia  O lgierd pow iedział:

—  W iern y  sługo, malm pecha. P a p u g a  n ie  
g ad a  zupełn ie, a m oja  m ałżo n k a  gada, jak  
rad jo . O, jakże  by łbym  szczęśliw y, gdybym  
m iał jak iś  pow ód do  'rozw odu!

I to rzek łszy , w y jechał n a  po low anie. 
W rócił po trzech  d n iach , p o dn iecony , ro z ­
gorączkow any.

— W iern y  Jan ie  — p o w ied ział szep tem  — 
dosta łem  anon im , że m o ją  żonę we w to rek  
o dw iedził m łody m ark iz  H em atogen... Dziś 
m am y środę, p rzyby łem  więc za późno. 
A ta k a  b y ła  o k a z ja , żeby ich z ła p ać  na, g o ­
rący m  uczynku  i n astęp n ie  p rzep ro w ad z ić  
rozw ód!

— Is to tn ie  — o d p a rł w ierny  Ja n  — n ie ­
stety , w szystko  stracone!

Nagle rozleg ł się sk rzeczący  głos M imi:
— A ja  to pies, m oi p an ow ie?  Przecież 

ja  tu by łam  przez cały  czas i m ogę złożyć 
zeznania!

— Zw ycięstw o! — zaw oła ł h ra b ia  Ol­
g ierd . —. W reszcie  pozbędę się n iezn o śn e j 
żony! W ięc będziesz ze m ną rozm aw iać, 
M im i?

— Niech tam , w ybaczam  oil - — o d p arła  
papuga  i dziób je j sk rzyw ił się  w uśm iechu.

Gdy w p ó ł godziny  pó źn ie j w ierny  Jan  
w szedł do p o k o ju  h rab iego , papuga  śp ie ­
w ała  k o ły san k ę , a  h ra b ia  d rz em a ł w fo telu .

stru m ien iem , a ja  będ ą  łow it pstrąg i. To 
m o ja  d ru g a  nam ię tność.

— O prócz ja k ie j?  —  sp y ta ła .
—  O prócz ciebie.
Pociąg d rgnął, z a trza sk iw a n o  drzw iczki, 

na k o ry ta rz u  z a ro iło  się od k ro k ó w . Po 
chw ili sze reg  p u lm anów  ruszy ł w  d a lszą  
drogę.

— Życie lubi p ła ta ć  figle — rzekł sen ­
ten c jo n a ln ie  pom o cn ik  m aszyn isty  do p a ­
lacza, m ając  na  m yśli p rzerw ę  w ruchu .

— Życie jest jed n a k  trag iczn e  — pow ie­
dział cicho d r. B raw fo rd , sp o g ląd a jąc  na 
m artw e  oczy p rzy jacie la .

— Życie jes t p iękne —  szepnął jeszcze 
ciszej W iliam  do ucha Jane.
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0 Utk! - ta watła
zoDaczyfi... przeczyiac... usłyszed.,.

A  SCENIE
KRAKÓW . T e a tr  k rakow sk i im.

J . S łow ackiego rozpo­
czął czw arty  sezon d y re k tu ry  p ror. 
K a ro la  F ry c z a  p o w tó rk a“ sz tuk  
lekk ich , g ra n y c h  u  k o ńca  u b ieg łe ­
go sezonu. Ja k o  p ierw szą  nowość, 
jeszcze „ le tn ią “ , dano  d obrą  kome- 
d ją  b u lw aro w ą V e rn e ira  i B c rra  
p t. „P o c iąg  do W enecji'*.

Sztuka  ta  p o sia d a  za le ty  w łaści­
we w spom nianej spółce a u to rsk ie j, 
a wieje zręczn ie  skom ponow aną 

, fabu łę , lekkość, w dzięk i naw et p i­
k a n te r  ję. w dobrym  tonie . J e s t  to 
h is to r ja  o m ężu, k tó ry  p o tra fił  
z g rab n ie  w yw ieść w j)ole m ałżonkę 
i je j  a d o ra to ra , p ra g n ą c y c h  uciec 
z K iw iery do W enecji. K om ed ja  
o b f itu je  w k a p ita ln e  sceny i  po ­
s ia d a  zg ra b n ie  za rysow ane p o s ta ­
cie.

K om edję g r a ją  a r ty śc i k ra k o w ­
skiego te a tru  dobrze. Je d y n ą  ro lę 
k ob iecą  od tw arza  nadzw yczaj m i­
ło R om ana Paw łow ska, a  dzieln ie 
se k u n d u ją  je j C zajkow ski, Ma­
ch e rsk i i W rońsk i. P rzygo tow ał 
sz tukę  reży se rsk o  J .  K arbow sk i.

Je.dną z na jb liższy ch  p rera je r  
k rakow sk iego  te a tru  będzie dosko­
n a ła  kom ed ja  b. a r ty s ty  i reży se ra  
k rak o w sk ieg o  te a tru , R om ana Nie- 
w iarow icza  „G dzie d jab e ł n ie  m o­
że . S z tu k a  ta ,  g ra n a  ju ż  n a  k il­
ku  scenach  polskich , cieszy ła  się 
wszędzie w ielk iem  i zasłużonem  
pow odzeniem .

ŁUCK. T e a tr  w ołyńsk i pod  k ie ro ­
w nictw em  zn akom itego  

a k to ra  i re ż y se ra  Ja n u sz a  S tm - 
ehockiogo rozpoczął już  n ow y  se­
zon. Zespół te a tru  s ta n o w ią  m.
in .: H alina. D rohoeka, D ąb ro w ­
sk i S tan isław , F e r tn e r  E dw ard , 
M aliszew ski Józef, O rłow ski' P io tr, 
Purzyciki, S tanisław '. Pou^tŁio w 
o k resie  sezonu w y s tą p ią  gościnn ie 
w ybitne  siły  tea tró w  w arsza w ­
skich .

R eżyserję  dzielić będą pom iędzy • 
sobą d y r. Ja n u sz  S tra ch o ck i, S ta ­
n isław  D ąbrow ski, o raz K azim ierz 
R udzki, abso lw ent k u rsu  reży se r­
sk iego P . I . S. T. S tro n ą  p las ty c z­
ną  te a tru  k ierow ać będzie a r ty s ta  
m a la rz  d e k o ra to r  T adeusz K a li­
now ski, uczeń p rof. W incen tego  
D rab ik a  i W ład y sław a  D aszew ­
skiego.

Nowy sezon za in au g u ro w a ło  zna-

j  \  ki.

IvOmitö dziolo K aro la  H u b e rta  R o­
stw orow skiego  „P rzep ro w ad zk ą“ , 
d ru g a  ezęść sły n n e j try lo g ji po 
„N iespodziance“ , k tó rą  T e a tr  W o­
łyńsk i uczcił pami»;ć g en ja ln eg ó  
p oety  i d ra m a tu rg a . „ P rzep ro w a­
d z k a '' a n a jd u je  sic w o p racow an iu  
scenićznem  dy r. J a n u sz a  S tracho- 
ckiego. D rugą p re m ie rą  w e w rze­
śn iu  będzie  zn ak o m ita  w spółcze­
sna. sz tu k a  a m e ry k a ń sk ie j spółki 
a u to rsk ie j F il ip a  i A im e S tu a r ­
tów , w p rzek ład z ie  T eodory  D rze­
w ieck ie j „S z e sn a sto la tk a " , c ieszą­
cej sie do n ied aw n a  i'enom enal- 
ucm pow odzeniem  n a  scenie T ea­
tru  Nowego w W arszaw ie.

D alszy re p e r tu a r  n a  p aździern ik  
aapo w iad a  n ieznaną na tu te jszy m  
te ren ie  sz tukę  cieszącą  się  w iel­
kim  sukcesem  n a  scenach  po lsk ich ,

p ió ra  S tef. K iedrzyńsk jogo  ..Oczy 
księżn iczk i P a th m y “ , o raz  dosko­
n a ła  nowość o sta tn ieg o  komo.i.jo- 
w ego re p e r tu a ru  tea trów  polskich 
i obcych p t, „W  p e r fu m e r ji“ w ę­
g iersk ieg o  a u to ra  M iklos a  l.a- 
szlo.

NO W E KSIĄŻKI
„Słupy ogn iste“ . Z nających

Pola „D z i e w e z ę-
G ojawiczyńska. t a  z N o  w o-

l i p ’e k “ u d e­
rzy  p d razu  p rzy  le k tu rz e  te j po­
w ieści now y ton — * ton d o jrza ło ­
śc i i szerszego, w szech stro n n ie j­
szego sp o jrzen ia  na. św ia t. P rzy ­
n a jm n ie j w te j części, k tó ra  do­
ty chczas się  ukazała . Bo „S łupy  
O gn iste“ są  zam ierzen iem  lite ra c -  
kiem  na w ie lką  ska lę , zap o w iad a ją  
się jak o  now a, o b szerna  w ielo to ­
m ow a pow ieść, o b e jm u ją c a  w ielki 
obszar czasu, całe  pokolenia .

Je ś li m ożna w ydaw ać sąd  na 
podstaw ie  jednego , co p raw d a  b a r ­
dzo obszernego (432 stro n y !) to ­
m u, fo ten  n o w y /e y k ło w y  u tw ór 
zapow iada s i(^ -n a jc ie k aw ie j, n a j ­
b ardzie j in te re su ją c o  z tych  w szyst- 
Icich, jąk fm i w o s ta tn ic h  la tach  
o b d arow ały  l i te ra tu rę  polską a u ­
t o r k i /  od D ąbrow sk ie j poczynając , 

sag i ero we j kończąc. Do te j 
nozy upow ażn ia  bardzo  szero- 

epick i n u r t  o pow iadan ia , w ja- 
. u m iała  zam knąć tre ść  G ojaw i- 

ska. N ie znaczy to jednak , 
s\b)y o pow iadan ie  było  ta k  „zobjek- 

y izow ane“ , żeby n ie w idać było 
silnego  zw iązku z tein , co codzień 
n ies ie  życie, „co je s t  tru d em  i c ią ­
giem  zm aganiem  się do n iew iado­
m ej m e ty “.

N a jb a rd z ie j u d e rz a  w now ej po ­
w ieści nowy ton, różny  od teg o , 
ja k i do tychczas pan o w ał w tw ó r­
czości G ojaw iczyńsk ie j. To — a tif -  
macja. życia. A u to rk a  p o rzu c iła  
sw ą jed n o s tro n n o ść  a f irm a c y jn ą , 
k tó ra  w id z ia ła  o stro  i w yraziśc ie  
ty lk o  pew ne s tro n y  życia, innych  
n ie  d o s trz e g a ła  zupełn ie . Zdolność 
o bse rw ac ji ro zsze rzy ła  się, s ta ła  
s ię  w szechstronn ie jsza .

A k c ja  pow ieści zaczyna się p rzy  
końcu  zeszłego stu lec ia . M alu jąc  
dzieciństw o b o h a te ra . P io tra  W il­
kosza, p o d rz u tk a  — d a je  a u to rk a  
bardzo  p las ty czn e  i c iekaw ie po­
tra k to w a n e  tło  w iejsk ie . P io tr  że­
n i się, p rzenosi do m iastec zk a  — 
i znów m am y k a p ita ln ie  odm alo­
w ane, w cale n ie  sz are , w cale  n ie  
b ezbarw ne życie m ałe j m ieśc iny . 
P ierw szy  tom  opow ieści kończy 
się ro zb ro jen iem  o k u pan tów : bo­
h a te r  zaś pow ieści, przeszedłszy  
sw ój okres w ie jsk i i m ałom iastecz­
kow y, w yjeżdża do sto licy  — po 
now e zapew ne tr iu m fy  życiow e 
i nowe klęsk i.

„ S lu p y  O gn iste“ , to je d n a  z n a j­
b a rd z ie j d o d a tn ich  p ozycy j w n a ­
szej m ajnow szej li te ra tu rz e , to po­
w ieść w a rta  p rzeczy tan ia , n ace­
chow ana g łęboką znajom ością  d u ­
szy człow ieka w je j n a jta n ie j  -spo­
dziew anych ' p rze jaw ach :

NAJLEPSZE AUDYCJE 
PO LSKIEGO RADJA

od 4 do 10 września.

Niedziela, 4 września.
1,2.03 P o ranek  sym foniczny.
16.30 T e a tr  W yobraźni -  „D ra m a t 

o K ró low ej Ja d w id ze“ — F r. 
T eodora O sokora.

17.00 R ecita l na k law esyn ie  w w y­
ko nań iu Rach eile Th au  v oye.

17.30 T ygodnik  dźw iękow y.
20.05 G ra Ig n acy  P aderew ski — 

nowe n a g ra n ia  n a  p ły tach .
21.00 „W  g ab inecie  p a n a  d o k to ra “ , 

w esoła  au d y c ja .
22.00 „ A id a “ ~~ rep o rtaż  operow y.

Poniedziałek, 5 września.
16 00 L ekka m uzyka w łoska.
16.45 M iasto , w k tórem  zak lę ta  

je s t  dusza J a p o n j i  -r- fe ljć - 
ton R om ana F a ja n su .

19.30 „ K a r ty  z zaczarow anej k się­
g i“ —• k o n ce rt rozryw kow y.

22.00 „P ięć  wieków daw nej m uzy­
k i“ X I I I  au d y c ja .

Wtorek, 6 września.
16.00 K o n cert Rózgi. Lw ow skiej.
18.10 P a g a n in i w m uzyce fo rte p ia ­

nowej.
19.00 W olfg an g  A m adeusz M ozart: 

K w a rte t F -dur.
19.30 „T ylko dla d o ro sły ch “ ; i-sza  

część ko n certu  rozryw kow ego.
21.10 I l-g a  część koncertu  ro z ry w ­

kow ego j). t. „T y lko  d la  do- 
ro s ły ch “ .

Środa, 7 września.
16.00 K o n ce rt zespołu P aw ła  Ry-

18.10 R ec ita l śp iew aczy H eleny  
K arn ick ie j.

19.30 „K o b ie ta , w ino i śp iew “ — 
k o n ce rt rozryw kow y.

21.10 K o n ce rt chopinow ski w w y­
k o n an iu  Z bign iew a D rzew iec­
kiego.

22.00 M uzyka k a m e ra ln a  od H ayd­
n a  do R av e  Ja.

C zwartek ,  8 września .
17.00 1.000 tak tó w  m uzyki w w y ­

k o n an iu  zw iększonego zespo­
łu S te fan a  R achonia.

18.10 „T u  K u jaw y , tam  K u jaw y , 
są  tam  chłopcy, do zab aw y “ ; 
w ykona chór chłopców szko­
ły pow szechnej N r. 5 z T o­
ru n ia .

19.00 E d w ard  G rieg  — S o n a ta  
skrzypcow a N r. 1 op. 8.

19.30 „W spom nien ia  z te a tru “ — 
k o n ce rt rozryw  ko wy.

22.00 K o n cert k am era ln y .

P ią tek ,  9 września .
16.05 P o tp o u rr i z opere tek  P aw ła  

A b rah am a.
18.10 Z fo rtep ian o w e j tw órczości 

S ch u b erta .
19.00 R ecita l śp iew aczy  W łodzim ie­

rza D erw iesa .
22.00 K o n cert sym foniczny .

Sobota, 10 września .
16.00 „Gdy .m an d o lin y  zadźw ięczą“ , 

k oncert.
17.00 M uzyka tan eczn a  z D orocz­

nej W y staw y  R ad jow ej.
,1.9.30 K o n ce rt rozryw kow y.
21.10 Z p ie śn ią  i tańcem  przez 

W ielkopolskę.
22.00 K oncert.
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